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Cen­trala – Haga, Holan­dia:


PAUL HJELM: szwedzki inspek­tor poli­cji kry­mi­nal­nej, który – ku swo­jemu
zdzi­wie­niu – został sze­fem taj­nej, lecz cie­szą­cej się coraz więk­szym
uzna­niem grupy Opcop dzia­ła­ją­cej w struk­tu­rach Euro­polu.


JUTTA BEYER: sta­ranna poli­cjantka z Ber­lina, która szybko się roz­wija na
róż­nych polach poli­cyj­nej pracy, stała part­nerka Arto Söderstedta.


MAREK KOWA­LEW­SKI: pol­ski poli­cjant od zwal­cza­nia prze­stęp­czo­ści
gospo­dar­czej, obda­rzony wie­loma nie­spo­dzie­wa­nymi talen­tami i zawsze w dobrym humo­rze.


MIRIAM HER­SHEY: Bry­tyjka żydow­skiego pocho­dze­nia, daw­niej tajna agentka
MI5, która nie­dawno otarła się o śmierć i two­rzy kla­syczną kon­ste­la­cję z Laimą Balo­dis.


LAIMA BALO­DIS: twarda litew­ska poli­cjantka; daw­niej infil­tro­wała mafię,
a teraz prze­ko­nuje się, że szef wyko­rzy­stuje ją do róż­nych podej­rza­nych
dzia­łań.


ANGE­LOS SIFA­KIS: zastępca szefa jed­nostki i czło­wiek odpo­wie­dzialny za
orga­ni­za­cję pracy; daw­niej zwal­czał korup­cję w Ate­nach i potrafi na
wszystko spoj­rzeć z szer­szej per­spek­tywy.


CORINE BOUHADDI: poli­cjantka o maro­kań­skich korze­niach, pra­co­wała w jed­no­stce anty­nar­ko­ty­ko­wej w Mar­sy­lii i wyka­zuje pewne zami­ło­wa­nie do
„traw­ko­po­dob­nych” sub­stan­cji.


FELIPE NAVARRO: poli­cjant z Madrytu od zwal­cza­nia prze­stęp­czo­ści
gospo­dar­czej; nie­dawno jego życie ule­gło grun­tow­nym prze­mia­nom i nie
nosi już kra­wata.


DONA­TELLA BRUNO: nowy czło­nek grupy, daw­niej pro­wa­dziła śledz­twa w spra­wach zwią­za­nych z korup­cją; sze­fowa lokal­nego biura grupy Opcop w Rzy­mie.


ADRIAN MARI­NE­SCU: nowy czło­nek grupy z Buka­resztu, spe­cja­li­sta od
nasłu­chu i moni­to­ro­wa­nia, zwłasz­cza mafii.


ARTO SÖDERSTEDT: Finosz­wed z poli­cji kry­mi­nal­nej z wykształ­ce­niem
aka­de­mic­kim, daw­niej mafijny adwo­kat, poli­cyjny instruk­tor i boha­ter
akcji.


 


Lokalne biuro – Sztok­holm, Szwe­cja:


KER­STIN HOLM: komen­dantka poli­cji, która zosta­wiła za sobą biu­ro­kra­cję i została sze­fową lokal­nego biura jed­nostki Opcop w Sztok­hol­mie.


JORGE CHA­VEZ: doświad­czony śled­czy o chi­lij­skich korze­niach, pra­cuje na
prze­mian w Sztok­hol­mie i w Hadze.


SARA SVEN­HA­GEN: eks­pertka od prze­słu­chań i trzeci panel sztok­holm­skiego
tryp­tyku grupy Opcop, pra­cuje na prze­mian w Sztok­hol­mie i w Hadze.


 


Na obrze­żach:


GUN­NAR NYBERG: pisarz z wyspy Chios, były czło­nek poli­cyj­nej Dru­żyny A;
nie­ofi­cjal­nie wyna­jęty w cha­rak­te­rze wol­nego strzelca przez daw­nego
kolegę Paula Hjelma.
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Śle­pota
  
Auto­bahn


Mag­de­burg – Brunsz­wik, 2 stycz­nia


WJE­CHAŁA PRO­STO w świa­tło. Świa­tło, które nie­mal ją ośle­pia.


To takie uczu­cie jak tam­tej nocy, kiedy roz­po­częła swoją długą podróż z Ber­lina do Bruk­seli. Wje­chała wtedy w świa­tło świtu, a w tej chwili
magicz­nie kla­rowne, zimowe słońce wstaje nad mia­stem, o któ­rym wie, że
nazywa się Mag­de­burg. W oddali, na lewo od auto­strady, widzi, jak tar­cza
słońca obej­muje dwie wieże gotyc­kiej kate­dry, jakby tak naprawdę świa­tło
pły­nęło od nich, ota­cza­jąc je niczym aure­ola. Poni­żej auto­strady wije
się Kanał Śró­dlą­dowy w stronę Łaby – a może jest na odwrót – by tuż poza
polem jej widze­nia utwo­rzyć naj­więk­sze skrzy­żo­wa­nie szla­ków wod­nych w Euro­pie. Ale to inne skrzy­żo­wa­nie – auto­strad A2 z Ber­lina oraz A14 z Lip­ska – kil­ka­na­ście kilo­me­trów dalej spra­wia, że przy­po­mina sobie słowa
ostrze­że­nia, które padły wczo­raj­szego wie­czoru.


Zazwy­czaj nie jeź­dzi samo­cho­dem, a już zwłasz­cza na tak dłu­gich tra­sach.
W tych nie­licz­nych przy­pad­kach gdy potrze­buje samo­chodu, naj­czę­ściej
ktoś ją pod­wozi. Ale nie dziś; dziś oko­licz­no­ści są wyjąt­kowe. I nie
ćwi­czyła pośli­zgu kon­tro­lo­wa­nego od cza­sów, gdy miała dwa­dzie­ścia parę
lat.


Fak­tycz­nie jest śli­sko. Kilka razy czuła, że koła tracą przy­czep­ność –
chwile, gdy ten potworny, pra­stary lęk pró­buje wyrwać się z piersi – i widziała kilka oblo­dzo­nych wra­ków na obrze­żach A2. Raczej pojazdy, które
wypa­dły z trasy, niż skutki zde­rzeń, ale mimo wszystko to incy­denty
zwią­zane ze śli­ską nawierzch­nią. Na szczę­ście jej mecha­nik samo­cho­dowy
twier­dzi, że jej zimowe opony są naj­wyż­szej klasy.


Nie powinno być tak źle.


Gdyby nie wczo­raj­szy wie­czór. Nowy Rok w Ber­li­nie dobiegł końca.
Odna­la­zła w sobie ospały, nowo­roczny spo­kój. Nowy Rok, nowe nadzieje i naprawdę nowe moż­li­wo­ści. Łagodny, wewnętrzny uśmiech. Wszystko poszło
lepiej, niż mogła ocze­ki­wać. Ponowna wizyta. I wszystko wyda­wało się
cał­kiem zno­śne, peł­niej­sze nadziei. I wtedy nagle padły słowa
ostrze­że­nia.


„Naj­nie­bez­piecz­niej­szy odci­nek auto­strady w Niem­czech”.


Chyba zaczyna się gdzieś na gra­nicy landu? Tuż za gra­nicą
Sak­so­nii-Anhalt i Dol­nej Sak­so­nii – i dokład­nie w chwili gdy pró­buje
sobie przy­po­mnieć nazwy miej­sco­wo­ści, zupeł­nie nie­ocze­ki­wa­nie mija tę
gra­nicę. Zaraz potem widzi prze­my­ka­jącą obok tablicę z odle­gło­ściami i nazwami miej­sco­wo­ści. Dwie z nich poznaje. Helm­stedt i Peine. To chyba
były te?


Tak. Zna­jomy, męski głos. „Naj­nie­bez­piecz­niej­szy odci­nek auto­strady w Niem­czech to A2, mię­dzy Helm­stedt a Peine”.


Gdy tylko wjeż­dża do Dol­nej Sak­so­nii, czuje, że pró­buje być bar­dziej
skon­cen­tro­wana. Nie­długo doje­dzie do Helm­stedt. Mię­dzy Helm­stedt a Peine
leży Brunsz­wik.


Zawo­dowe wspo­mnie­nia z Bruk­seli; lubi się orien­to­wać. To trasa
prze­lo­towa przez Niemcy, główny szlak łączący całą wschod­nią Europę z zachod­nią. Prze­jeż­dża tędy codzien­nie sto dwa­dzie­ścia tysięcy pojaz­dów.
Inten­sywny ruch dro­gowy z Pol­ski. Ilość spa­lin, gazów cie­plar­nia­nych i szko­dli­wych emi­sji wpły­wa­ją­cych na zmiany kli­matu prze­bija tylko liczba
wypad­ków. Mówi się, że poli­cja z Brunsz­wiku to naj­bar­dziej aktywna
dro­gówka w Euro­pie.


A teraz drogi są śli­skie.


Zimowe piękno zmie­nia się jak za dotknię­ciem cza­ro­dziej­skiej różdżki. I zmie­nia się rów­nież słońce, które zdą­żyło już wznieść się kawa­łek nad
hory­zont. Jego magia staje się czarna; czarna magia. Gdy mija Helm­stedt,
bar­dzo wyraź­nie czuje grudę w gar­dle.


Na Auto­bahn zawsze miała pro­blemy. Ta prze­dziwna bez­gra­nicz­ność.
Przy­mus, by czę­ściej patrzeć w lusterko wsteczne niż przed sie­bie.
Nie­ustanna potrzeba zwra­ca­nia uwagi na prze­ce­nia­ją­cych swoje moż­li­wo­ści
męż­czyzn w śred­nim wieku, któ­rzy z zawrotną pręd­ko­ścią nad­jeż­dżają od
tyłu w swo­ich słu­żą­cych auto­te­ra­pii nad­dźwię­ko­wych bań­kach, a potem
wiszą metr za tobą i mru­gają dłu­gimi świa­tłami, bo jedziesz tylko sto
sześć­dzie­siąt.


Ale w porządku, nie mogłaby powie­dzieć, że fran­cu­scy kie­rowcy są o wiele
lepsi. Choć ni­gdzie indziej aż tak wyraź­nie nie widać róż­nic
kul­tu­ro­wych. Czy wła­ści­wie lepiej się czuje w bez­praw­nej dżun­gli
komu­ni­ka­cyj­nej Paryża niż w tym dobrze nawo­żo­nym ogro­dzie wyso­kich
pręd­ko­ści, jakim jest Auto­bahn?


Wła­ści­wie to żad­nej z tych rze­czy nie woli. Obie są nie na miej­scu. Obie
należą do dwu­dzie­stego wieku, a dwu­dzie­sty wiek odszedł. Nade­szła pora,
by wresz­cie się odwa­żyć wkro­czyć w kolejne stu­le­cie.


Tak jak odrzu­ci­li­śmy dwu­dzie­sty wiek. Jego nie­skoń­czone moż­li­wo­ści, by
naprawdę stwo­rzyć spra­wie­dliwe spo­łe­czeń­stwo, w któ­rym wszy­scy mogą
odna­leźć swoje miej­sce i nikt nie musi się zna­leźć poza nawia­sem. Po raz
pierw­szy naprawdę były na to środki. I co z tym zro­bi­li­śmy? Pozwo­li­li­śmy
na to, by bez walki osu­nąć się z powro­tem ku naj­bar­dziej śre­dnio­wiecz­nym
war­to­ściom, ku coraz pry­mi­tyw­niej­szemu spo­łe­czeń­stwu, w któ­rym
naj­sil­niej­szy wygrywa.


Jest dla niej jasne, że całe to rozu­mo­wa­nie wynika z pra­gnie­nia, by
minąć Brunsz­wik, minąć Peine i wró­cić na „zwy­czajną” Auto­bahn. Po pro­stu
myśli o czym innym. Jakby Auto­bahn pozwa­lała na myśle­nie o czym innym.


W chwili gdy odwraca głowę w lewo, by doj­rzeć zarysy Brunsz­wiku, widzi
coś innego. To dale­ko­wzroczne spoj­rze­nie – jakże istotne, aku­rat na
Auto­bahn decy­du­jące o życiu lub śmierci – wychwy­tuje świa­tła
ostrze­gaw­cze. To pierw­sza rzecz.


Pierw­sza z całej serii oznak, docie­ra­ją­cych do niej z pręd­ko­ścią, która
wysta­wia na próbę ana­li­tyczne moż­li­wo­ści jej mózgu. Jakieś cztery, pięć
samo­cho­dów przed nią ktoś włą­cza świa­tła ostrze­gaw­cze. Kolejne świa­tła
przed nią, zarówno hamul­cowe, jak i ostrze­gaw­cze, czer­wone i poma­rań­czowe, gdzieś bar­dzo bli­sko odgłosy hamo­wa­nia, gwał­tow­nego.
Odgłos pośli­zgu?


Potem cisza.


Dopiero gdy jej samo­chód nie­ru­cho­mieje i dzięki szyb­kiemu, brze­mien­nemu
w skutki spoj­rze­niu w lusterko wsteczne może stwier­dzić, że rów­nież
pojazdy za nią stoją w miej­scu, dopiero wów­czas zaczyna się kolejna
seria wyda­rzeń. I ma miej­sce na prze­ciw­nym pasie.


Pierw­szy jest dym. I nie jest to spo­kojna, pełna wdzięku ete­ryczna
mgiełka, która powoli unosi się w prze­strzeń. To zupeł­nie nie ten rodzaj
dymu. Prę­dzej kula dymu, sfera. Czarna kula: wygląda, jakby odbiła się
od ziemi i została znów ciśnięta w górę przez ogromną dłoń, która
zdą­żyła się cof­nąć dawno temu. Zamiast niej w górze jest coś innego,
teraz, gdy kula dymu roz­wiewa się na skle­pie­niu nieba, i tego
zde­cy­do­wa­nie tam być nie powinno. A ona nie powinna wysia­dać z samo­chodu, kiedy to widzi. I inni, z innych samo­cho­dów, które się
zatrzy­mały, też nie powinni tego robić. Ale robią to. To się wydaje
nie­unik­nione.


W powie­trzu, gdzie przed chwilą była kula dymu, teraz jest naczepa.
Ciężka, bar­dzo ciężka naczepa. Wygląda to jak zatrzy­many kadr. I nie
spo­sób sobie wyobra­zić sił, które cisnęły tę naczepę w powie­trze.


To naczepa z cysterną.


Co prawda dzieje się to daleko, a ruch jest tak dziw­nie powolny, że nic
z tego nie wydaje się rze­czy­wi­ste, ale praw­do­po­dob­nie powinni teraz
sie­dzieć schro­nieni w samo­cho­dach. Widzi tę świa­do­mość w oczach innych
kie­row­ców i pasa­że­rów. Ale jest już za późno, by cokol­wiek zro­bić, bo
teraz naczepa z cysterną znów mknie w dół. Poni­żej widać cha­otyczne
kłę­bo­wi­sko pojaz­dów. Karam­bol. Widzi kilka czar­nych samo­cho­dów, dwa
czer­wone, jeden nie­bie­ski, jeden srebrny i widzi malutki, biały
samo­cho­dzik w samym środku. Wygląda na to, że wszy­scy zde­rzyli się ze
wszyst­kimi, ale raczej nie jest to śmier­telny wypa­dek, nie ma tych
total­nych znisz­czeń, które w takich razach widuje się na Auto­bahn. W każ­dym razie wygląda na to, że nikt nie zgi­nął. Jesz­cze nie.


Bo ostat­nią rze­czą, jaką widzi, zanim naczepa z cysterną spada na
stło­czone samo­chody, jest coś, co z niej wycieka. Nie wycieka – raczej
wypływa, try­ska. Od tej przej­rzy­stej cie­czy, którą dostrzega zale­d­wie
przez uła­mek sekundy, roz­cho­dzi się drga­nie. Płyn try­skający z naczepy z cysterną spra­wia, że powie­trze zaczyna drżeć.


Wtedy naczepa spada. Zupeł­nie bez­gło­śnie.


Nie ma żad­nego odbi­cia, trwa­ją­cego choćby uła­mek sekundy ela­stycz­nego
ruchu wstecz. Naczepa po pro­stu spada i leży. Jak przy­kle­jona. Ma czas,
by odwró­cić się w stronę innych kie­row­ców i pasa­że­rów, i widzi, że oni
rów­nież wie­dzą, co teraz nastąpi. Widzi to w ich oczach.


Powol­ność, z jaką odwra­cają głowy.


Z jaką je opusz­czają. Jak w zbio­ro­wej modli­twie. Do zupeł­nie
jakie­go­kol­wiek boga.


Nie­zno­śnie prze­cią­ga­jąca się chwila, gdy naczepa z cysterną układa się
na ziemi po swoim dłu­gim locie. Nie widzi tego, ale przy­bie­ra­jące na
sile drga­nie powie­trza mówi jej, że ciecz wciąż ciek­nie. Że dalej wylewa
się z naczepy.


I wtedy dzieje się to, co nie­unik­nione. Ciecz się zapala. Jeden ogromny,
bez­gło­śny pło­mień wznosi się pro­sto w górę, jak z pozio­mego odwiertu.
Roz­prze­strze­nia się we wszyst­kie strony. Po dłu­giej nie­obec­no­ści znów
powraca dźwięk. Jak pul­su­jący ryk. Pul­su­jący ryk, gdy eks­plo­dują kolejne
zbior­niki z pali­wem. Nie­ubła­gana reak­cja łań­cu­chowa paliw kopal­nych.


Teraz wygląda to jak las pło­mieni. Gęsta dżun­gla czy­stego ognia. Mimo
odle­gło­ści gorąco dociera do patrzą­cych na prze­ciw­nym pasie. Zalewa ich.
Z jakie­goś powodu myśli, że jej brwi wła­śnie znik­nęły.


Obłędna pręd­kość spa­la­nia. To nawet nie reak­cja łań­cu­chowa. Wszystko
dzieje się rów­no­cze­śnie. Świat pło­nie. Gorąco połyka dźwięk. Dźwięki są
wsy­sane w pło­mie­nie. Wszystko jest ogniem. Ciężki czarny dym, który znów
for­muje kulę i unosi się do góry.


Potem wszystko koń­czy się rów­nie nagle, jak się zaczęło. Ogień przy­gasa,
gdy już pożarł wszystko, co stało na jego dro­dze. Kula dymu się unosi i zastę­puje ją czarna, ale coraz bar­dziej roz­pra­sza­jąca się mgła.
Wynu­rzają się z niej kolejne wraki samo­cho­dów, cał­ko­wi­cie wypa­lone.


Wszystko jest czarne. Spa­lone i czarne. To świat po ragnaröku.


A jed­nak nie do końca. Coś stoi pośrodku, jakby w środku okręgu. I nie
jest czarne. Jest białe.


To ten mały, biały samo­cho­dzik w samym cen­trum wypa­lo­nej czerni.


I dzieje się coś obłęd­nego. Drzwi bia­łego samo­cho­dziku się otwie­rają.
Wysiada z niego chwiej­nie młody męż­czy­zna, rów­nie biały jak samo­chód.
Roz­gląda się. Choć jest bar­dzo mało praw­do­po­dobne, by cokol­wiek widział.
To raczej wpo­jony nawyk. Żeby się roz­glą­dać. Wyro­bić sobie jakieś
poję­cie. Oce­nić sytu­ację.


Młody męż­czy­zna stoi przy samo­cho­dzie. Nic nie widzi. Ale żyje.


Nato­miast ci na prze­ciw­nym pasie widzą bar­dzo dużo. Widzą mały, biały
samo­cho­dzik, który stoi pozor­nie nie­usz­ko­dzony wśród całej tej wciąż
tlą­cej się czerni. I to jest jak obja­wie­nie.


Kobieta roz­gląda się. Spo­gląda na innych kie­row­ców. Ich spoj­rze­nia się
spo­ty­kają i są takie podobne. Widzą to samo. Widzą biel wynu­rza­jącą się
z całej tej czerni, zza zasłony dym­nej coraz bar­dziej roz­pra­sza­ją­cych
się ciem­no­ści.


I myśli:


Samo­chód z napę­dem elek­trycz­nym.


To wtedy zdaje sobie sprawę, co musi zro­bić.
  
Trans­ak­cja


Târgu Mureș, Rumu­nia, 17 lutego


CZA­SEM LUDZIE SIĘ DZI­WIĄ, że Man­der Petu­len­gro potrafi odróż­nić świa­tło
od ciem­no­ści. Wielu uważa, że Man­der oszu­kuje, że mimo wszystko coś
jed­nak widzi. Ale tak nie jest. Uro­dził się nie­wi­domy i nie widział
ni­gdy. Nie wie nawet, co to zna­czy.


Odczuwa róż­nicę, gdy spo­tyka ludzi, któ­rzy nie­dawno stra­cili wzrok.
Naprawdę cier­pią, bar­dzo sil­nie prze­ży­wają utratę. Wciąż żyją jako
cie­nie we wszech­świe­cie widzą­cych.


On nie. Jest sam w swoim wszech­świe­cie. Cza­sem, gdy spo­tyka innych
nie­wi­do­mych od uro­dze­nia, doświad­cza cze­goś w rodzaju wspól­noty. Tak
jakby ocie­rali się o jego świat. A jed­nak ni­gdy tak naprawdę w niego nie
wkra­czają. Nie w pełni. Oni rów­nież są sami w swo­ich świa­tach.


Był taki czas, kiedy pra­gnął, by ktoś poja­wił się w jego wszech­świe­cie.
To był czas wędrówki. Mała Lumi­nitsa z Sara­jewa. Choć była rów­nie
nie­wi­doma jak on, widziała go lepiej niż kto­kol­wiek inny. Znacz­nie
lepiej niż on sam. Przez krótką chwilę znaj­do­wali się w tym samym
wszech­świe­cie.


Nie, nie zaglą­dajmy pod ten kamień.


Wyco­fał się. Ten dom opieki będzie ostat­nim miej­scem jego pobytu.
Wła­ści­wie to naj­bar­dziej czeka na następną ciem­ność. Wyczuwa, że
przej­ście nie będzie szcze­gól­nie dra­styczne.


Odsu­nął się nawet od gitary. Teraz, gdy siada na łóżku i roz­dra­puje
kolejne zupeł­nie świeże ugry­zie­nie pchły, pozwala sobie na to, by
prze­su­nąć dło­nią po krzy­wi­znach instru­mentu. Myśl o Lumi­nit­sie z Sara­jewa zostaje bru­tal­nie wyparta przez war­stwę kurzu, która sze­le­ści
mię­dzy jego pal­cami. Przez chwilę prze­peł­nia go smu­tek, bo pozwo­lił, by
gitara znów pokryła się kurzem. Potem rów­nież tę myśl odsuwa od sie­bie.
To logiczne. Wyco­fał się. Już dość się w życiu nagrał, naśpie­wał,
nawę­dro­wał. I widział znacz­nie wię­cej niż wszy­scy widzący.


Wącha kurz. Zgniata go lekko mię­dzy pal­cami. Poznaje woń brudu, naprawdę
sta­rego brudu, ale i coś jesz­cze. Pach­nie meta­lem. Jakimś cięż­kim
meta­lem. Czy to naprawdę wła­ściwe miej­sce, by udać się na spo­czy­nek?
Wszyst­kie te lata mają się skoń­czyć w tym miej­scu?


Târgu Mureș nie jest jego domem. To inna część Tran­syl­wa­nii. Jego domem
była mała wio­ska Casin, nie­da­leko Mier­cu­rea-Ciuc w okręgu Har­ghita. Ale
po tym, co się stało, wio­ska już nie ist­nieje. Nie ist­nieje na jego
mapie. Został ska­zany na wędrówkę. A teraz ją zakoń­czył. I prze­stał grać
na gita­rze. Śpie­wać.


Prze­stał żyć.


Sły­szy ich już od jakie­goś czasu. Wcho­dzą do pokoi, a za nimi dumny
kie­row­nik, mówiący takim tonem, jakiego ni­gdy dotąd nie sły­szał.
Rozu­mie, że to coś ozna­cza, i w innym życiu zare­ago­wałby szyb­ciej. Wtedy
opu­ściłby już ten dom opieki – wyszedłby tyłem, zna tę drogę jak wła­sną
kie­szeń – zanim byłoby za późno. Ale za późno na co? Co mu może tutaj
gro­zić? Czy nie jest już na samym dnie?


O wiele za późno poj­muje, że odpo­czy­nek to nie dno. Moż­li­wość
odpo­czynku. Ist­nieje dno, gdzie odpo­czynku nie ma.


Wie, że jest dzień. Wie, która jest godzina. Tuż po dru­giej. To
naj­cie­plej­sza pora dnia. A mimo to czuje chłód wni­ka­jący w stawy. Nie
jest aż taki stary. Nie powi­nien czuć chłodu wni­ka­ją­cego w stawy.


Połowa lutego, kwa­drans po dru­giej po połu­dniu. Czuje świa­tło. Dokład­nie
wie, jak jest widno. Drzwi są zamknięte, sły­szy to, zauważa to po
świe­tle, wygląda na to, że zamknęli drzwi do wszyst­kich pokoi. Czuje, że
coś się dzieje.


Ale nie czuje lęku. Czego miałby się bać? Czy nie prze­żył już
wszyst­kiego?


Gdy drzwi się otwie­rają, Man­der Petu­len­gro po raz pierw­szy od wielu lat
czuje nie tyle lęk, bo to by było za dużo powie­dziane, ile coś
nie­przy­jem­nego, wra­że­nie, że jego świa­do­mie sta­tyczna egzy­sten­cja zmieni
się w dyna­miczną.


Bo wie, że gdy drzwi się otwo­rzą, sta­nie się jaśniej. Na kory­ta­rzu jest
jaśniej, a osiem pokoi „gości” to naj­ciem­niej­sze miej­sca w domu opieki.
Ale tym razem nie robi się jaśniej. Choć sły­szy, że drzwi otwie­rają się
sze­roko, robi się ciem­niej. Jesz­cze ciem­niej.


Z początku sądzi, że jego dobrze udo­ku­men­to­wane wyczu­wa­nie świa­tła – to,
któ­rego nie powi­nien mieć – zostało wyeli­mi­no­wane. A potem zdaje sobie
sprawę, że dzieją się inne rze­czy.


Zupeł­nie inne.


Sły­szy po kro­kach, że jest ich trzech i w porów­na­niu z lek­kimi kro­kami
kie­row­nika, ważą­cego mniej wię­cej sie­dem­dzie­siąt pięć kilo (które wydają
się lżej­sze, ostroż­niej­sze), wszy­scy trzej stą­pają cię­żej. Dwaj są
naprawdę ciężcy. Ale odzywa się głos trze­ciego.


– Wodo­gło­wie jest nie­złe, poza tym nie jeste­śmy zado­wo­leni.


Basowy głos kogoś, kto przy­wykł do posłu­chu, a mimo to neu­tralny,
rze­czowy, z nie­ustan­nie wyczu­wal­nym tonem groźby. Szu­ra­nie ołówka po
kartce notesu. Man­der Petu­len­gro pró­buje sobie przy­po­mnieć, co zna­czy
„wodo­gło­wie”, i rów­no­cze­śnie węchem wyczuwa, że kie­row­nik coraz moc­niej
poci się pod pachami.


– Ale plą­sa­wica Hun­ting­tona była chyba świetna? – mówi kie­row­nik
pojed­naw­czym tonem. – Do tego jest taki mały. Można go z dobrym skut­kiem
połą­czyć z matką o odpo­wied­nio buj­nych kształ­tach.


– Orga­ni­zo­wa­nie naszej dzia­łal­no­ści to chyba nie twoja sprawa, prawda?


– To nie tak…


– Rzadko zda­rzało mi się widzieć tak paskudną achon­dro­pla­zję – prze­rywa
bas. – Naprawdę myślisz, że przy­nie­sie nam cho­ciaż centa?


Man­der Petu­len­gro sły­szy głę­boki wdech kie­row­nika i pró­buje poskła­dać
ele­menty tej ukła­danki. Co to jest? Co się dzieje? I co to ma z nim
wspól­nego? Może nic. Ma nadzieję, że nic. Chce się lekko obró­cić i znów
wygod­nie uło­żyć wśród wygłod­nia­łych pcheł. Ale tego nie robi.
Nie­ru­cho­mieje. Sku­pia się. Wodo­gło­wie, plą­sa­wica Hun­ting­tona,
achon­dro­pla­zja – to chyba jakieś ter­miny medyczne? Co to? Cho­roby?


I: „Naprawdę myślisz, że przy­nie­sie nam cho­ciaż centa?”.


Sły­szy cięż­kie kroki, pod­cho­dzą do każ­dego z ośmiu „gości” w pokoju.
Szcze­rze mówiąc, nie wie, czy cała ósemka tu jest. Jego czuj­ność była
zbyt długo uśpiona.


Sły­szy, jak kie­row­nik odchrzą­kuje i mówi:


– Ale naj­lep­sze zosta­wi­li­śmy na koniec.


Man­der nawet nie drgnie. Jego dawna czuj­ność nie umarła, leżała tylko
odło­giem. Kie­dyś rato­wała mu życie pod­czas dłu­gich wędró­wek. Ona i śpie­wa­nie. I gitara.


Po raz pierw­szy od bar­dzo dłu­giego czasu czuje potrzebę, by się­gnąć po
gitarę.


Znów skro­ba­nie ołów­kiem, potem kilka kro­ków do przodu. Pro­sto do
Man­dera. I nagle wszyst­kie kawałki ukła­danki wpa­dają na wła­ściwe
miej­sce. Każdy opada dokład­nie tam, gdzie powi­nien być. I poja­wia się
obraz. Obraz, któ­rego nie widzi nikt prócz niego.


Man­der widzi go w swój szcze­gólny spo­sób.


– Niby on? – pyta scep­tycz­nie bas.


– Jest nie­wi­domy od uro­dze­nia – mówi z zapa­łem kie­row­nik. – Pro­szę tylko
spoj­rzeć na jego oczy. Kto się oprze zupeł­nie bia­łym oczom?


– Ale ma ponoć trudną histo­rię, tak?


– Wyco­fał się – zapew­nia kie­row­nik. – Prze­żył czystki w Har­ghi­cie w sierp­niu dzie­więć­dzie­sią­tego dru­giego, wywę­dro­wał na połu­dnie i nie było
go przez pięt­na­ście lat.


– Nie pro­si­łem o kom­pletne CV – mówi bas. – Chcę tylko wie­dzieć, czy
będzie robił pro­blemy.


– To uoso­bie­nie spo­koju – zapew­nia kie­row­nik.


Na chwilę zapada cisza. Man­de­rowi Petu­len­gro wydaje się, że wyczuwa
ski­nie­nie głowy, jako drobną zmianę ciśnie­nia ciem­nego powie­trza.


– Ciprian zała­twi szcze­góły finan­sowe – mówi bas i jeden z tych o cięż­kim kroku się oddala. Za nim kroki kie­row­nika, teraz znacz­nie
szyb­sze. Odgłosy cichną.


Szyb­kie szu­ra­nie ołówka, potem kilka kro­ków do przodu. Mon­stru­alny
oddech – kuc­nął – i zdra­dziecka łagod­ność basu.


– Nie będziesz robił pro­ble­mów, co?


– Nazy­wam się Man­der Petu­len­gro – mówi Man­der.


– Nie chcę wie­dzieć, jak się nazy­wasz.


– Czyli przed chwilą pan mnie kupił?


– To ostat­nie pyta­nie, jakie zada­jesz, prawda? Kupi­li­śmy cał­kiem
obie­cu­jące wodo­gło­wie, nie­do­ro­zwi­nię­tego sze­ścio­latka z plą­sa­wicą i naprawdę wstręt­nego karła. A teraz już nie jeste­śmy tacy pewni. Ślepy z prze­ra­ża­ją­cymi, wywró­co­nymi oczami. Chodź.


Gdy zbli­żają się cięż­kie kroki, Man­der zdaje sobie sprawę, że jego życie
wcale się nie skoń­czyło w tym zapchlo­nym łóżku. Że teraz znów wszystko
się zmieni. Nagle do głowy przy­cho­dzi mu pewna myśl i wyciąga rękę na
lewo. Wyczuwa krzy­wi­zny i nagle bar­dzo wyraź­nie widzi Lumi­nitsę z Sara­jewa.


Widzi ją na swój szcze­gólny spo­sób.


– Dosta­nie­cie bonus – mówi, w chwili gdy bar­dzo ciężka ręka opada na
jego ramię. – Jestem muzy­kiem.


Przez moment jest cicho. Ręka cofa się z jego ramie­nia.


W końcu bas mówi:


– Muzy­ków zała­twiamy gdzie indziej.


– Ale nie nie­wi­do­mych muzy­ków – mówi Man­der i czuje mocne bicie serca.


Znowu cisza. Ten rodzaj ciszy, który, jak się nauczył, ozna­cza, że ktoś
wymie­nia spoj­rze­nia.


– Dobra – mówi bas i wła­ści­ciel tego głosu wstaje, oddech się odsuwa. –
Dobra, masz minutę. Pokaż, co umiesz.


Man­der Petu­len­gro sięga po gitarę. Zdmu­chuje war­stwę kurzu. Czuje w noz­drzach woń cięż­kiego metalu, gdy układa instru­ment na kola­nach.
Głasz­cze deli­kat­nie jego krzy­wi­zny i tym razem z jego wyobraźni nie
znika obraz Lumi­nitsy z Sara­jewa.


Jego wła­sny obraz.


Gdy gra pierw­szy akord, jego serce bije zupeł­nie spo­koj­nie. I jest
jasno, jak w zwy­kłe lutowe popo­łu­dnie.
  
Kon­takt


Haga – Amster­dam, 28 czerwca


CIE­NIE WYDA­WAŁY SIĘ TAKIE OBCE, gdy ostre pro­mie­nie let­niego słońca
wdzie­rały się przez okna sie­dziby Euro­polu w Hadze; każde zia­renko kurzu
wyda­wało się wiro­wać. To już nie były te same cie­nie.


W ogóle wędrówka po pomiesz­cze­niach zaj­mo­wa­nych przez grupę Opcop
wyda­wała się nie­ocze­ki­wa­nie samotna. Te same pomiesz­cze­nia, a jed­nak
nie. Było tu otwarte pomiesz­cze­nie biu­rowe, kącik spo­tkań nazy­wany przez
wszyst­kich whi­te­bo­ar­dem, lokal prze­zna­czony na więk­sze zebra­nia o sakral­nym prze­zwi­sku Kate­dra, i gabi­net szefa, wła­sny gabi­net Paula
Hjelma, z oknami wycho­dzą­cymi zarówno na otwarte pomiesz­cze­nie biu­rowe,
jak i na Raam­weg, z wido­kiem na Hagę. Teraz, gdy spo­glą­dał na mia­sto z zupeł­nie pustego gabi­netu szefa, wyda­wało mu się, że dostrzega
asy­me­tryczne zarysy nowej głów­nej sie­dziby Euro­polu kilka kilo­me­trów
dalej, po dru­giej stro­nie nie­wiel­kiego parku Sche­ve­ningse Bosjes.


To były już ostat­nie gorącz­kowe dni. Prze­pro­wadzka prak­tycz­nie dobie­gła
końca, zwłasz­cza że część zespołu przez cały czas znaj­do­wała się w Amster­da­mie i pro­wa­dziła obser­wa­cje wyma­ga­jące dużej liczby per­so­nelu.
Lokale były puste. W otwar­tym pomiesz­cze­niu biu­ro­wym, gdzie w ostat­nich
latach tak bar­dzo wysi­lali umy­sły, nie było ani jed­nego kom­pu­tera, ani
jed­nego krze­sła, nie było w nim nawet biurka. Inte­rak­tywna tablica
świe­ciła nie­obec­no­ścią; została już prze­nie­siona. Kate­dra wyglą­dała jak
po woj­nie, z dwu­dzie­stoma sied­mioma zie­ją­cymi dziu­rami, gdzie nie­gdyś
zamon­to­wane były ekrany pozwa­la­jące gru­pie połą­czyć się z przed­sta­wi­cie­lami kra­jo­wymi z dwu­dzie­stu sied­miu kra­jów człon­kow­skich
Unii Euro­pej­skiej. A pustka w gabi­ne­cie szefa przy­po­mi­nała pustkę, którą
odczu­wał Paul Hjelm.


Ale w dobrym sen­sie.


Skoń­czyła się pewna epoka. Zacznie się nowa. I zacznie się w naj­lep­szy
moż­liwy spo­sób.


Ruszył do wyj­ścia. Gdy się odwró­cił i spoj­rzał na otwarte pomiesz­cze­nie
biu­rowe, zdał sobie sprawę, że praw­do­po­dob­nie widzi je po raz ostatni.
Przez chwilę stał i chło­nął wspo­mnie­nia być może naj­waż­niej­szych lat w swoim życiu zawo­do­wym.


I naj­sa­mot­niej­szych w jego życiu pry­wat­nym.


Ale już nie­długo. Gdy jechał na pół­noc w stronę Amster­damu, czuł
nara­sta­jące wycze­ki­wa­nie, pra­wie jak nasto­la­tek. Pod­czas tych pię­ciu mil
na auto­stra­dzie wypeł­niło go czy­sto fizyczne szczę­ście, a gdy wjeż­dżał
do gminy o oso­bli­wie ryt­micz­nej nazwie Haar­lem­mer­meer, rów­nież i jego
serce zaczęło bić ina­czej. Bar­dziej ryt­micz­nie.


W Haar­lem­mer­meer mie­ści się jedno z naj­więk­szych lot­nisk w Euro­pie i to
wła­śnie na Schi­phol przy bram­kach na sali przy­lo­tów poczuł, że jego
życie zaczyna się na nowo. Druga połowa pew­nej epoki zaczęła się w chwili, gdy ją zoba­czył. Drobną, ciem­no­włosą, bez­pre­ten­sjo­nalną, a mimo
to wyda­wała się oto­czona świa­tłem, które głę­boko go wzru­szyło. Kiedy jej
twarz roz­pro­mie­niła się w uśmie­chu.


W tam­tej chwili Paul Hjelm i Ker­stin Holm wró­cili do domu.


Zwy­kle łatwo im się ze sobą roz­ma­wiało, mieli raczej pro­blemy z tym,
żeby prze­stać ze sobą roz­ma­wiać, ale w tej chwili było im trudno zna­leźć
wła­ściwe słowa. Wszystko, co mogliby powie­dzieć, zabrzmia­łoby pła­sko. A więc przez więk­szość czasu mil­czeli, póki nie wło­żył jej wali­zek do
bagaż­nika i póki nie usie­dli obok sie­bie w samo­cho­dzie. Pozwo­lili sobie
na poca­łu­nek. Długi poca­łu­nek.


Potem Ker­stin odchrząk­nęła i powie­działa:


– Jorge cię pozdra­wia i dzię­kuje.


– Za co? – zdzi­wił się Paul Hjelm, uru­cha­mia­jąc sil­nik.


– Za to, że znów może tro­chę pobyć sze­fem.


Hjelm się roze­śmiał.


– Nato­miast ty ani tro­chę nie będziesz sze­fową.


– Przez kilka tygo­dni mogę to prze­żyć – uśmiech­nęła się Ker­stin Holm.


Potem znów przez chwilę mil­czeli. To było dobre mil­cze­nie. Na wyso­ko­ści
parku Rem­brandta Ker­stin spy­tała:


– A więc hotel Ambas­sade…?


– Heren­gracht – poki­wał głową Paul. – Mały apar­ta­men­cik z wido­kiem na
kanał.


– Luk­susy – uśmiech­nęła się Ker­stin. – Ale…?


– Jakie ale?


– Zabrzmiało to tak, jak­byś miał „ale” na końcu języka.


– Nie myśla­łaś o tym, żeby zostać detek­ty­wem?


– Czyli na począ­tek nie Heren­gracht, tylko Lau­rier­gracht?


– A masz coś prze­ciwko temu? To tylko kil­ka­set metrów od hotelu.
Zaj­rzymy tam szybko. Żebyś sama mogła zoba­czyć. I do tego poznać naszych
nowych ludzi.


– Sły­sza­łam, że jeden z nich cho­ler­nie ciężko pra­cuje.


– Tak, Adrian. W tej chwili bar­dzo go potrze­bu­jemy. Żeby nie musieć
zatrud­niać tłu­ma­cza z zewnątrz.


Ker­stin Holm poki­wała głową. Nie miała nic prze­ciwko temu. Jak mogło być
ina­czej? Tyle tylko że miała nadzieję na coś innego. Jak naj­szyb­ciej.
Może nawet osten­ta­cyj­nie, w hote­lo­wej wan­nie.


Jazda samo­cho­dem po Amster­da­mie zawsze była ryzy­kow­nym przed­się­wzię­ciem.
Nie­ustanny, jed­no­kie­run­kowy chaos komu­ni­ka­cyjny, poja­wia­jące się nagle
zni­kąd tram­waje, rowe­rzy­ści igno­ru­jący wszyst­kie zasady ruchu dro­go­wego
– a do tego te wąskie uliczki wzdłuż wszyst­kich kana­łów, wszyst­kich tych
grach­ten, które tak trudno od sie­bie odróż­nić.


Lau­rier­gracht był jed­nym z naj­krót­szych. I naj­węż­szych. Można było
spo­koj­nie sie­dzieć w miesz­ka­niu po jed­nej stro­nie kanału i zaglą­dać do
miesz­ka­nia po dru­giej stro­nie. Poza tym tuż obok był most. W razie
potrzeby można było w kilka sekund pod­biec i dołą­czyć do dru­giego
zespołu, który sie­dział już w nie­wiel­kim miesz­kanku w domu naprze­ciwko.
Na pię­trze poni­żej tego obser­wo­wa­nego.


Tyle mogła instynk­tow­nie stwier­dzić Ker­stin Holm, zanim boczną uliczką
dotarli do budynku i zosta­wili potwor­nie nie­wła­ści­wie zapar­ko­wany
samo­chód swo­jemu losowi.


Na roz­grza­nej let­nim upa­łem klatce scho­do­wej pach­niało wil­go­cią, a wręcz
ple­śnią. Ker­stin weszła za swoim part­ne­rem po wąskich,
sie­dem­na­sto­wiecz­nych scho­dach i sta­nęła pod drzwiami miesz­ka­nia na
pierw­szym pię­trze, na któ­rych wid­niała tabliczka z nazwi­skiem
Bez­u­iden­hout.


Stara pani Bez­u­iden­hout od kilku tygo­dni była zakwa­te­ro­wana w znacz­nie
bar­dziej luk­su­so­wym miesz­ka­niu przy Jan Luij­ken­straat.
Osiem­dzie­się­cio­trzy­let­nia wdowa po arma­to­rze naj­praw­do­po­dob­niej nie
pozna­łaby swo­jego sta­rego miesz­ka­nia. Było naszpi­ko­wane naj­róż­niej­szym
sprzę­tem do moni­to­ro­wa­nia i nasłu­chu. Ker­stin Holm chwi­lowo nie chciało
się przy­glą­dać tym wszyst­kim urzą­dze­niom. Sku­piła się zamiast tego na
iden­ty­fi­ka­cji męż­czy­zny z ogo­loną głową, który leżał wycią­gnięty na
zupeł­nie nie­pa­su­ją­cym do dużego salonu łóżku polo­wym. Miał na gło­wie
bez­prze­wo­dowe słu­chawki i otwo­rzył oczy, jakby go przy­ła­pano na czymś
wsty­dli­wym. A dokład­niej mówiąc na tym, że je zamknął. Gdy wsta­wał z chwiej­nego łóżka, Ker­stin Holm odwró­ciła głowę i spoj­rzała w stronę
okna. Wysoka ciem­no­skóra kobieta pod­nio­sła wzrok znad cze­goś, co
przy­po­mi­nało tele­skop, i spoj­rzała ze zdu­mie­niem na nowo przy­by­łych.
Potem wypro­sto­wała plecy, uśmiech­nęła się sze­roko i powie­działa:


– Szef. I komi­sarz Holm, jak przy­pusz­czam?


– Spo­tka­ły­śmy się co naj­wy­żej cyfrowo – odparła Ker­stin, wycią­ga­jąc
rękę. – Corine Bouhaddi, prawda?


– We wła­snej oso­bie – odparła Bouhaddi i objęła dłoń Holm w nie­mal
żela­znym uści­sku.


Gdy Bouhaddi sia­dała przy wiel­kim biurku, na któ­rym stało z pół tuzina
moni­to­rów i kla­wia­tur, łysemu udało się podźwi­gnąć z łóżka polo­wego i pod­szedł do nich.


– Adrian Mari­ne­scu – przed­sta­wił się, ści­ska­jąc dłoń Ker­stin. – I sze­fie, prze­pra­szam, że wyglą­da­łem, jak­bym spał. Nie spa­łem.


– Spo­koj­nie – powie­dział Hjelm. – Ciężko pra­cu­jesz. Czyli w tej chwili
nie ma żad­nej aktyw­no­ści?


Mari­ne­scu pokrę­cił głową, popra­wił słu­chawki, które zsu­nęły się tro­chę
krzywo po jego naj­wy­raź­niej śli­skiej gło­wie, i odparł:


– Od ponad godziny.


– To się może zaraz zmie­nić – oświad­czyła Bouhaddi i wci­snęła kilka
kla­wi­szy. – To dla­tego patrzy­łam przez lor­netkę. Zbliża się coś, co
zde­cy­do­wa­nie przy­po­mina posłańca rowe­ro­wego.


Mari­ne­scu wes­tchnął cicho.


– Jestem gotowy.


Bouhaddi wci­snęła jesz­cze kilka kla­wi­szy. Na jed­nym z moni­to­rów poja­wił
się posła­niec rowe­rowy, który wszedł po scho­dach, pogrze­bał w dużej
tor­bie na ramię i zadzwo­nił do drzwi z małą tabliczką z napi­sem
„U.M.A.N. Imports”. Na sąsied­nim ekra­nie dwóch wyso­kich męż­czyzn wstało
z sofy i roz­pięło o wiele za sze­ro­kie mary­narki. Spo­mię­dzy nich wysu­nął
się trzeci i przy­lgnął do ściany przy drzwiach wej­ścio­wych. Jeden z tych
wyso­kich krył dru­giego, który pod­szedł do drzwi i spoj­rzał w wizjer.
Potem scho­wał pisto­let za plecy i otwo­rzył lewą ręką. Ode­brał kopertę
bąbel­kową for­matu C5 i rów­nież lewą ręką zło­żył elek­tro­niczny pod­pis.
Posła­niec rowe­rowy zaczął – jak to posłańcy rowe­rowi – zbie­gać po
scho­dach, a wysoki podał kopertę męż­czyź­nie sto­ją­cemu przy drzwiach,
który ją wziął i znik­nął z kadru. Bouhaddi szybko klik­nęła kla­wisz i męż­czyzna poja­wił się z zupeł­nie innej per­spek­tywy, widziany z góry.
Roz­siadł się przy biurku, na któ­rym stało kilka kom­pu­te­rów, i umie­ścił
kopertę bąbel­kową w dziw­nym urzą­dze­niu. Dwu­krot­nie prze­su­nęła się po
niej smuga świa­tła i męż­czyzna wpa­trzył się uważ­nie w jeden z moni­to­rów.
Potem zaczął roz­ry­wać kopertę i powie­dział coś baso­wym gło­sem w języku,
który przy­po­mi­nał Ker­stin Holm coś w rodzaju bar­dziej szorst­kiego
wło­skiego. Dźwięk był sto­sun­kowo słaby, ale tym gło­śniej zabrzmiało
natych­mia­stowe tłu­ma­cze­nie symul­ta­niczne Adriana Mari­ne­scu w wyraź­nej
angielsz­czyź­nie, z akcen­tem typo­wym dla daw­nego bloku wschod­niego.


– „Zaraz zoba­czymy, czy zała­twili to gówno. Jak ja mam, kurwa, dość
Skan­dy­na­wii. Skąpe skur­wy­syny. A w Gre­cji prze­cież nawet ci niby
naj­bar­dziej nadziani nie mają już kasiory”.


Potem nastą­piły dwa chrząk­nię­cia w tym samym kano­nie muzycz­nym –
moż­liwe, iż cho­dziło o śmiech. Męż­czy­zna roz­ło­żył list wyjęty z bąbel­ko­wej koperty i go prze­czy­tał. Kiwał głową, ale niczego nie
komen­to­wał.


– Bar­dzo nie­wiele robią cyfrowo albo przez komórkę – powie­działa
Bouhaddi. – Sądzimy, że pró­bują zmi­ni­ma­li­zo­wać ryzyko nasłu­chu.


– Może coś podej­rze­wają? – spy­tała Holm.


– Nic na to nie wska­zuje – odparł Hjelm. – Wygląda na to, że cho­dzi o ogólną ostroż­ność.


– A nie można by zatrzy­mać posłańca rowe­ro­wego?


– Dostawy są prze­pro­wa­dzane na cho­ler­nie wiele fan­ta­zyj­nych spo­so­bów –
powie­działa Bouhaddi. – Poza tym w Amster­da­mie jest absur­dalna ilość
firm kurier­skich. Naszym naj­bar­dziej bra­wu­ro­wym posu­nię­ciem było
wysła­nie jed­nego z naszych ludzi na drugą stronę, żeby fizycz­nie
zatrzy­mał posłańca rowe­ro­wego i sfo­to­gra­fo­wał papiery. To byłeś chyba
ty, Marek?


Na trze­cim moni­to­rze poja­wił się obraz Marka Kowa­lew­skiego. Sie­dział
przy znacz­nie mniej­szym biurku, na oko w znacz­nie mniej­szym pokoju niż
ele­gancki salon wdowy Bez­u­iden­hout. Skie­ro­wał sze­roką, rumianą twarz do
kamery i powie­dział zdzi­wiony:


– Ale was tam dużo.


– Gościnne występy – odparł Hjelm.


Z boku ekranu wyj­rzała jakaś postać, deli­katna, kobieca twarz o połu­dnio­wych rysach, któ­rej Ker­stin Holm nie znała. Domy­śliła się
jed­nak, że cho­dzi o Dona­tellę Bruno, wcze­śniej­szą sze­fową lokal­nego
biura grupy Opcop w Rzy­mie, która w końcu dała się namó­wić na
opusz­cze­nie mete­oro­lo­gicz­nie gorą­cego kli­matu Włoch na rzecz zawo­dowo
gorą­cego kli­matu w Hadze. Przed­sta­wiły się sobie szybko, a potem
Kowa­lew­ski cią­gnął:


– Tak, ja to zro­bi­łem. Zgar­ną­łem posłańca rowe­ro­wego, zanim zdą­żył wejść
na schody. Wcią­gną­łem go w uliczkę, otwo­rzy­łem ostroż­nie podobną kopertę
bąbel­kową i sfo­to­gra­fo­wa­łem list. Macie u sie­bie kopię. Potem ważne było
to, żeby dokład­nie tak samo zamknąć kopertę.


– Jak widzia­łaś, prze­świe­tlają wszyst­kie koperty, zanim je otwo­rzą –
zauwa­żyła Bouhaddi. – Ale nie wiemy, czego dokład­nie szu­kają.


– Naj­bar­dziej się oba­wia­łem – ode­zwał się z moni­tora Kowa­lew­ski – że
posła­niec spa­ni­kuje, kiedy te dra­nie otwo­rzyły drzwi. Ale wszystko
poszło dobrze. Niczego nie podej­rze­wali. Tyle że na przy­szłość coś
takiego się nie spraw­dzi. To o wiele zbyt ryzy­kowne.


– Tu jest ten list – powie­działa Bouhaddi, klik­nęła i otwo­rzyła zdję­cie
na czwar­tym ekra­nie. – Jak widzi­cie, to szyfr. Nasi eks­perci mają go już
od tygo­dnia, ale go nie zła­mali. Dwie czę­ści, coś, co wygląda jak cią­gły
tekst, i coś, co bar­dziej przy­po­mina listę.


– A jak sądzi­cie, o co cho­dzi? – spy­tała Holm, przy­glą­da­jąc się
uważ­nie pisa­nemu odręcz­nie szy­frowi lite­ro­wemu, który zupeł­nie nic jej
nie mówił.


– Praw­do­po­dob­nie to spra­woz­da­nia z dzia­łal­no­ści z róż­nych filii w całej
Euro­pie – odparł Hjelm. – Wyda­rze­nia, pro­blemy, dochody, a zwłasz­cza
nowe nabytki. Roz­ra­stają się prze­cież zdu­mie­wa­jąco szybko. I może do
tego plan ope­ra­cyjny.


– Wciąż nie poj­muję, jak można zara­biać tyle pie­nię­dzy na żebra­kach –
stwier­dziła szcze­rze Ker­stin Holm.


– Tro­chę jest tak, że to fak­tycz­nie moż­liwe – odparła z moni­tora
Dona­tella Bruno. – W kato­lic­kich kra­jach jeste­śmy hojni i w odróż­nie­niu
od Skan­dy­na­wów wciąż naj­chęt­niej uży­wamy gotówki.


– Czyli to nie dla­tego, że Skan­dy­na­wo­wie są „ską­pymi skur­wy­sy­nami” –
zauwa­żył Hjelm z ele­gancką auto­iro­nią.


– Cho­dzi raczej o wasz nie­na­ganny lute­rań­ski etos pracy – odparł
Kowa­lew­ski z bar­dzo neu­tralną iro­nią.


– A tro­chę jest tak – cią­gnęła Bruno – że po raz pierw­szy mamy realne
prze­słanki świad­czące o tym, że ta żebracka szajka ma związki z grub­szym
han­dlem żywym towa­rem. I być może z więk­szą orga­ni­za­cją prze­stęp­czą.


– Ale wciąż nie wiemy z którą i w jaki spo­sób – wyja­śnił Hjelm – i dla­tego tutaj sie­dzimy.


– Gdy­bym ja była sze­fem – zauwa­żyła Corine Bouhaddi ze słod­kim uśmie­chem
– była­bym tro­chę ostroż­niej­sza z tym „sie­dzimy”.


Ker­stin Holm ku swemu zdu­mie­niu stwier­dziła, że wybuch­nęła gło­śnym
śmie­chem. Szybko spró­bo­wała zała­go­dzić ten nie­takt pyta­niem:


– I są Rumu­nami, tak?


– Dia­lekt z Buka­resztu – poki­wał głową Adrian Mari­ne­scu. – Sami żebracy
to też pra­wie wyłącz­nie Rumuni. Tyle że to Romo­wie. Cyga­nie, jak się ich
rów­nież nazywa, rom­scy muzycy oraz mniej lub bar­dziej nie­peł­no­sprawni
Romo­wie. W tej chwili są już w każ­dym euro­pej­skim wiel­kim mie­ście.
Cho­dzi o dzie­siątki tysięcy ludzi, któ­rzy są nie­wol­ni­kami.


– Romo­wie z Rumu­nii – powie­działa Holm.


– Wiem, co masz na myśli – rzu­cił dość ostro Mari­ne­scu. – Ale nie wolno
nam zapo­mi­nać, że Rumu­nia ma naj­więk­szą popu­la­cję Romów w całej
Euro­pie… choć zależy to tro­chę od tego, czy wli­cza się do Europy
Tur­cję. Pół­tora miliona według pre­zy­denta Băsescu. Nie jest tak, że
jeste­śmy więk­szymi rasi­stami.


– Zostawmy to na razie – powie­dział pojed­naw­czo Hjelm. – Musimy już
jechać.


– Kon­fe­ren­cja już się zaczęła? – spy­tała Bouhaddi.


– Nie – powie­dział Hjelm. – Inau­gu­ra­cją jest ban­kiet dziś wie­czo­rem,
nie­da­leko Amster­damu.


– Będziemy miesz­kać w hotelu – powie­działa Holm. – Wasz szef
praw­do­po­dob­nie od wielu mie­sięcy nie sprzą­tał swo­jej kawa­lerki.


– Kon­fe­ren­cja? – spy­tał tro­chę spo­koj­niej Mari­ne­scu. – Prze­pra­szam,
sie­dzę tu od dwóch tygo­dni odizo­lo­wany od świata…


Paul Hjelm wyja­śnił:


– Przed ofi­cjalną inau­gu­ra­cją nowej głów­nej sie­dziby Euro­polu we
wspo­mnia­nej sie­dzi­bie głów­nej odbywa się trzy­dniowa kon­fe­ren­cja Euro­pean
Police Chiefs Conven­tion. Inau­gu­ra­cja będzie pierw­szego lipca. Dopiero
wtedy będzie mógł przyjść cały Opcop. To zna­czy ci z was, któ­rzy tu nie
sie­dzą.


Poże­gnali się i wyszli. Gdy zna­leźli się na ulicy, za wycie­raczką
samo­chodu tkwił man­dat. Paul Hjelm wrzu­cił go do schowka na desce
roz­dziel­czej, gdzie zda­niem Ker­stin Holm było już bar­dzo dużo podob­nych
świst­ków.


– Amster­dam – powie­dział po pro­stu Hjelm i ruszył.


Heren­gracht nie był daleko. Po krót­kiej jeź­dzie samo­cho­dem ku swemu
szcze­remu zdzi­wie­niu zna­leźli miej­sce par­kin­gowe, z któ­rego można było
dojść spa­ce­rem do hotelu. Dostali pokój, który fak­tycz­nie oka­zał się
nie­wiel­kim, gustow­nie urzą­dzo­nym apar­ta­men­tem z kil­koma wiel­kimi oknami
wycho­dzą­cymi na Heren­gracht. Natych­miast padli sobie w obję­cia, nie
zacią­gnęli nawet gru­bych zasłon. Gdy ubra­nia spa­dały na pod­łogę, Ker­stin
Holm spy­tała:


– Co powiesz na kąpiel?


– Bar­dzo chęt­nie – odparł Paul Hjelm.
  
Duń­ski pamięt­nik I


Chi­cago, 9 maja


GĘSTOŚĆ ENER­GE­TYCZNA.


Zasięg.


Czas łado­wa­nia.


Wpływ na śro­do­wi­sko.


Moje życie sku­pia się wokół tych pojęć od dzie­się­ciu lat. To było dla
mnie wszystko. Tylko to. Uzy­ska­nie tej nie­zrów­na­nej sku­tecz­no­ści, która
nagle wszystko uwal­nia i cał­ko­wi­cie zmie­nia zasady gry.


Do tej pory nie było to moż­liwe. Do tej pory cho­dziło wyłącz­nie o teo­rię. Ale teraz widzimy roz­wią­za­nie, z wielu róż­nych stron
rów­no­cze­śnie, i tego się wła­śnie dowie­dzia­łem na tej kon­fe­ren­cji.
Nauczy­łem się też innej rze­czy i to dla­tego piszę, choć ni­gdy dotąd nie
mia­łem tego w zwy­czaju. To było dziw­nie dwu­znaczne doświad­cze­nie. Ale
jesz­cze do tego wrócę, „drogi pamięt­niku”.


Szcze­rze mówiąc, na takie kon­fe­ren­cje jeź­dzi się, bo nie ma się wyj­ścia.
Czło­wiek trzyma język za zębami, nie mówi wię­cej, niż musi, słu­cha
kon­ku­ren­cji, która też pró­buje trzy­mać język za zębami, pró­buje wyczy­tać
jak najwię­cej mię­dzy wier­szami, zauwa­żyć te nie­unik­nione chwile, gdy
ktoś nie­chcący się wygada. Pio­nier­skie bada­nia ubrane w nie­zo­bo­wią­zu­jące
banały i gro­te­skowa czuj­ność.


W pew­nym sen­sie ta kon­fe­ren­cja w Chi­cago była dokład­nie taka sama, może
nawet jesz­cze bar­dziej niż zazwy­czaj. Poszcze­gólne zespoły badaw­cze
ważyły każde wypo­wia­dane słowo. Ale na innej płasz­czyź­nie wszystko się
zmie­niło. Trudno mi to spre­cy­zo­wać, zwłasz­cza że jestem bada­czem
sku­pio­nym na swo­jej pracy. A jed­nak nie umiem tego okre­ślić ina­czej niż
jako pewien nastrój, pewien duch. Sta­ro­modny duch wyna­laz­czo­ści. Albo
rów­nie sta­ro­modny szyb­ko­war. Ciśnie­nie i tem­pe­ra­tura rosną, czas
goto­wa­nia skraca się o połowę, a gdy wszystko jest gotowe, otwiera się
mały wen­tyl i gwiż­dżąc, wyrzuca z sie­bie parę goręt­szą niż zwy­kła para.


To tak, jakby wszy­scy cze­kali na ten gwizd.


I jakby nie­mal każdy z nas mógł to osią­gnąć.


Jak zwy­kle jeste­śmy tu cudzo­ziem­cami. Obecne są oczy­wi­ście zespoły
badaw­cze z wiel­kich ame­ry­kań­skich uni­wer­sy­te­tów oraz nie­któ­rych małych z całego świata. Ale ci mali są tutaj, żeby się przy­glą­dać i uczyć, a wielcy by­naj­mniej nie są nie­za­leżni. Mają swo­ich sta­łych part­ne­rów z prze­my­słu samo­cho­do­wego i naf­to­wego. A zde­cy­do­waną więk­szość obec­nych
sta­no­wią oczy­wi­ście bada­cze z czy­sto komer­cyj­nych przed­się­biorstw. Virpi
i ja stwier­dzi­li­śmy wczo­raj pod­czas kola­cji, że spo­śród głów­nych gra­czy
chyba tylko my jeste­śmy cał­ko­wi­cie nie­za­leżni.


Ale tak teraz wygląda świat.


Zresztą nikt się na poważ­nie z nami nie liczy. I bar­dzo dobrze,
zwłasz­cza jeśli wziąć pod uwagę wia­do­mość od Jovana, którą otrzy­ma­łem
dziś rano. Wła­ści­wie mia­łem ochotę wsko­czyć w samo­lot i od razu lecieć
do domu.


To jeden z powo­dów, dla któ­rych o tym piszę, choć dru­go­rzędny. Główny
powód jest inny. Będę musiał jesz­cze do tego wró­cić.


Słu­cha­nie o postę­pach poczy­nio­nych przez innych mimo wszystko jest
eks­cy­tu­jące. Można chyba powie­dzieć, że Tesla Motors na­dal pra­cuje nad
roz­wo­jem eko­lo­gicz­nie czy­stych pojaz­dów, IBM boha­ter­sko sta­wia na
bate­rie litowo-tle­nowe, wspie­rana przez inwe­sto­rów kapi­tału wyso­kiego
ryzyka Envia Sys­tems wydaje się bli­ska prze­łomu odno­śnie do gęsto­ści
ener­ge­tycz­nej sta­rych dobrych aku­mu­la­to­rów litowo-jono­wych, ale to
zespół badaw­czy z MIT przy­kuł naj­więk­szą uwagę swoim semi-solid flow
cell. Pod­czas dzi­siej­szej pre­lek­cji przed­sta­wi­cieli MIT myśla­łem sobie
po cichu: no to dopiero jeste­ście w poło­wie drogi.


Podob­nie jak zespół z MIT odse­pa­ro­wa­li­śmy dwie pod­sta­wowe funk­cje
bate­rii – maga­zy­no­wa­nie ener­gii, dopóki nie będzie potrzebna, oraz
odda­wa­nie jej, kiedy ma być uży­wana – i naj­więk­szą prze­szkodą było dla
nas wła­śnie maga­zy­no­wa­nie. Bra­ko­wało nam pew­nego drob­nego, ale istot­nego
ele­mentu. Gdyby tylko ten pro­blem został roz­wią­zany, sta­łoby się to
naprawdę moż­liwe; można by nie tyle łado­wać samo­chód o napę­dzie
elek­trycz­nym – na co na­dal sta­wia zde­cy­do­wana więk­szość – ile wymie­nić
roz­ła­do­wany płyn aku­mu­la­to­rowy na nała­do­wany. Po pro­stu zatan­ko­wać
samo­chód o napę­dzie elek­trycz­nym na pierw­szej lep­szej sta­cji ben­zy­no­wej,
gdzie roz­ła­do­wany płyn byłby ponow­nie łado­wany, che­micz­nie, bez zuży­cia
prądu. Wyłącz­nie czy­ste pro­dukty odpa­dowe. Cał­ko­wi­cie przy­jaź­nie dla
śro­do­wi­ska.


Wia­do­mość od Jovana dziś rano nie była może tym drob­nym, acz istot­nym
ele­men­tem, lecz pierw­szym kro­kiem w jego kie­runku. Nie­długo pro­blem
maga­zy­no­wa­nia prze­sta­nie ist­nieć.


Nie jestem z tego dumny, ale muszę przy­znać, że słu­cha­łem odczytu ekipy
z MIT z pewną zło­śliwą satys­fak­cją.


I było tak, jakby ten dzien­ni­karz to widział. Zaraz potem się do mnie
przy­cze­pił. To było pra­wie naj­ście. Natych­miast spy­ta­łem o jego
akre­dy­ta­cję pra­sową. To, co mi pod­su­nął pod nos, mignęło mi zbyt szybko,
bym mógł cokol­wiek prze­czy­tać. Potem spadł na mnie grad pytań. Jak
daleko się wła­ści­wie posu­nął ten wspólny euro­pej­ski pro­jekt? Jak bli­sko
jeste­śmy? Czy sądzimy, że samo­chody na ben­zynę wkrótce przejdą do
histo­rii? Jeśli tak, to jak szybko to nastąpi? I naprawdę zadał mi to
pyta­nie:


„Dla­czego pro­fe­sor się tak iro­nicz­nie uśmie­chał, kiedy pre­lek­cję
wygła­szali przed­sta­wi­ciele zespołu badaw­czego z pre­sti­żo­wego
Mas­sa­chu­setts Insti­tute of Tech­no­logy?”.


A potem jesz­cze spy­tał: „Jaką to roz­mowę tele­fo­niczną ode­brał pro­fe­sor
dziś rano pod­czas śnia­da­nia?”.


Uwa­żam się za ści­śle racjo­nal­nego czło­wieka. Nie­wielu ludzi jest tak
racjo­nal­nych jak ja. A mimo to nie potra­fię cał­ko­wi­cie racjo­nal­nie
wyja­śnić, co spra­wiło, że w tam­tej chwili chwy­ci­łem jego kartę
akre­dy­ta­cji pra­so­wej, którą nosił na szyi. Naprawdę musia­łem spraw­dzić,
jak się nazy­wał, kto to wła­ści­wie był. Jego reak­cja była, deli­kat­nie
mówiąc, obce­sowa. O ile ja zacho­wa­łem się zde­cy­do­wa­nie, ale w nie­pla­no­wany spo­sób, o tyle jego reak­cja była jesz­cze bar­dziej sta­now­cza
i wyjąt­kowo dobrze zapla­no­wana. Sądząc po sile, z jaką wyszarp­nął mi z ręki pla­sti­kową pla­kietkę, nie był to zwy­czajny dzien­ni­karz naukowy,
jestem o tym prze­świad­czony.


Nie udało mi się odczy­tać jego nazwi­ska. Ale teraz, gdy sie­dzę w pokoju
hote­lo­wym i przy­glą­dam się ska­le­cze­niu na pra­wej dłoni, prze­ma­wia to do
mnie o wiele bar­dziej niż jakie­kol­wiek nazwi­sko. To sącząca się z mojej
ręki krew spra­wia, że zaczy­nam pro­wa­dzić ten pamięt­nik. Z pew­nego punktu
widze­nia można by to uznać za zwy­czajne wyda­rze­nie pod­czas nagło­śnio­nej
przez media kon­fe­ren­cji ener­ge­tycz­nej. Ale z innego punktu widze­nia był
to pierw­szy sygnał świad­czący o tym, że nasza praca nie doty­czy już
tylko gęsto­ści ener­ge­tycz­nej, zasięgu, czasu łado­wa­nia i wpływu na
śro­do­wi­sko. Cho­dzi w niej o przy­szłość – i zaczęły dzia­łać potężne siły.


Moż­liwe, że prze­sa­dzam. To nawet bar­dzo praw­do­po­dobne, że cho­dziło po
pro­stu o jakie­goś dzien­ni­ka­rza nauko­wego, który pomy­ślał, że ma szansę
zdo­być sen­sa­cyjny mate­riał, i dla­tego był taki nabu­zo­wany. Ale nie wiem.
Mam mie­szane uczu­cia. Z jed­nej strony nie mogę się już docze­kać, by
kon­ty­nu­ować pracę w domu; teraz jeste­śmy naprawdę bli­sko.


A z dru­giej strony tro­chę się… boję.
  
Ban­kiet


Amster­dam, 28 czerwca


PLAMKA ŚWIA­TŁA PORU­SZAŁA SIĘ wyraź­nie po sufi­cie hote­lo­wego pokoju.
Odbi­cie let­niego słońca w wodach Heren­gracht cią­gle zmie­niało kąt
wzglę­dem okna. Dopro­wa­dze­nie się do porządku zajęło Ker­stin Holm tro­chę
czasu i Paul Hjelm zdą­żył obej­rzeć w tele­wi­zji cały mecz pił­kar­ski i połowę kolej­nego, leżąc w smo­kingu na łóżku. Trzy połowy ligi
holen­der­skiej. Cho­ciaż teraz mieli chyba let­nią prze­rwę. Co ozna­czało,
że to były powtórki. Ale to nie robiło żad­nej róż­nicy, bo i tak nie
wie­dział, co to za dru­żyny. Znał Ajax, PSV, Fey­eno­ord, Twente, a w ostat­nim cza­sie rów­nież klub z Hagi, ADO Den Haag. Ale to nie była żadna
z nich.


– Ile będę musiała jesz­cze cze­kać, zanim skoń­czy się ta piłka ręczna –
zabrzmiało od drzwi.


Paul Hjelm pod­niósł wzrok, spoj­rzał na ele­gancko ubraną Ker­stin Holm i pomy­ślał o drob­nych nie­spra­wie­dli­wo­ściach w życiu.


Te drobne były jego czę­ścią, te wiel­kie ni­gdy.


Wziął ją w ramiona i poca­ło­wał. Potem spoj­rzał na jej jasno­czer­woną
długą suk­nię i powie­dział:


– To było warte cze­ka­nia przez pół­tora meczu.


Uśmiech­nęła się i popra­wiła mu muszkę, po czym wyszli na wciąż
roz­grzane, zatło­czone mia­sto.


W tak­sówce z zepsutą kli­ma­ty­za­cją Paul Hjelm spy­tał pach­ną­cego tyto­niem
tak­sów­ka­rza:


– Jak daleko jest do Muider­slot?


– Jakieś pięt­na­ście kilo­me­trów – odparł ochry­ple tak­sów­karz.


– Strasz­nie sek­sow­nie to brzmi, kiedy mówisz po nider­landzku –
powie­działa po szwedzku Ker­stin.


Hjelm uśmiech­nął się i odparł:


– Choć wła­ściwe pyta­nie powinno brzmieć: co to jest Muider­slot?


– Nie doczy­ta­łeś tego? Poważ­nie? Muider­slot to śre­dnio­wieczny zamek na
małej wysepce przy połu­dnio­wym krańcu poło­żo­nego naj­bar­dziej na połu­dnie
wiel­kiego sztucz­nego jeziora IJmeer. Duże I, duże J. Kie­dyś poło­żony był
na morzu, teraz na jezio­rze.


– Śre­dnio­wieczny zamek?


– Z trzy­na­stego wieku.


– A skoro już mówimy o odle­głej prze­szło­ści – nawią­zał Hjelm –
wspo­mi­na­łem ci, że Gun­nar nagle się ode­zwał?


– Jaki Gun­nar?


– Już zapo­mnia­łaś o daw­nych towa­rzy­szach?


– O shit! Gun­nar Nyberg? – wybuch­nęła Ker­stin Holm. – Nie odzy­wał się
do mnie co naj­mniej od pół roku. Czego chciał?


– Możesz mi wie­rzyć lub nie, ale ukoń­czył swoją powieść.


– I dla­tego do cie­bie zadzwo­nił?


– Czyż­bym sły­szał iro­nię w gło­sie, madame?


– Chyba od dawna nie masz czasu na powie­ści?


– Wła­ści­wie to w mojej codzien­nej samot­no­ści czy­tam wię­cej niż
kie­dy­kol­wiek dotąd. Wpraw­dzie głów­nie poli­cyjne śledz­twa i notatki
służ­bowe. Ale Gun­nar nie­stety nie dzwo­nił z powo­dów lite­rac­kich, lecz
finan­so­wych. Pytał, czy mam jakieś dobre kon­takty, by ubie­gać się o unijne dota­cje. Poga­da­łem z paroma oso­bami.


– I co tam u mojego Gun­nara? Dalej mu się podoba życie pisa­rza?


– On i Lud­mila dopiero co wzięli ślub.


– O rany! – powie­działa Ker­stin Holm. – Dla­czego nic mi nie wspo­mniał?
Trzeba prze­cież opo­wia­dać o takich rze­czach sta­rym poli­cyj­nym part­ne­rom.


– Poza tym wygląda na to, że wszystko u nich w porządku. Czują się
wspa­niale na Chios, ale mimo to odnio­słem nie­ja­sne wra­że­nie, że mają
jakieś pro­blemy finan­sowe. I że Gun­nar nie może sobie zna­leźć miej­sca.


– Strasz­nie gwał­tow­nie przy­ha­mo­wał od setki do zera – stwier­dziła Holm.
– Efekty gwał­tow­nego hamo­wa­nia ujaw­niają się dopiero póź­niej.


Tak­sówka opu­ściła już cen­trum Amster­damu i wje­chała na auto­stradę
pro­wa­dzącą nad jeziora. Hjelma ni­gdy nie prze­stały zdu­mie­wać sztuczne
jeziora w Holan­dii oraz sztucz­nie stwo­rzone tereny – poldery. Wzięto
przy­rodę we wła­da­nie i po pro­stu zablo­ko­wano dużą mor­ską zatokę
Zuide­rzee i zmie­niono ją w duże jezioro IJs­sel­meer, zasi­lane słodką wodą
z rzeki IJs­sel. Następ­nie IJs­sel­meer zmniej­szono o dwie trze­cie, two­rząc
grunty orne, a samo jezioro podzie­lono na kilka mniej­szych. Połu­dniowa
część tego poło­żo­nego naj­bar­dziej na połu­dnie stała się jezio­rem IJmeer,
wzdłuż któ­rego teraz jechali.


Wkrótce dotarli do nie­wiel­kiej, dość ano­ni­mo­wej miej­sco­wo­ści Muiden,
przez którą trzeba było prze­je­chać, by dotrzeć na wyspę z zam­kiem
Muider­slot. Jego szare blanki wzno­siły się maje­sta­tycz­nie nad
przej­rzy­stą, nie­bie­ską wodą jeziora. Gdy zna­leźli się tro­chę bli­żej,
zoba­czyli, że cha­rak­te­ry­styczne śre­dnio­wieczne mury oto­czone są nawet
kla­syczną fosą. Przez chwilę cof­nęli się w czasy śre­dnio­wie­cza, niczym
krzy­żowcy, któ­rzy ogar­nięci tęsk­notą za domem powró­cili z dale­kich pól
bitew­nych – ale wtedy poja­wiły się żaglówki i samo­chody. Oraz
śre­dnio­wieczne bitewne cho­rą­gwie, ozdo­bione gwiaz­dami Unii Euro­pej­skiej
zamiast insy­gniów miej­sco­wego feu­dała, co wywie­rało zaska­ku­jąco
auto­iro­niczne wra­że­nie. Cho­rą­gwie nio­sła zgraja śre­dnio­wiecz­nych
kugla­rzy, któ­rzy przy­pusz­czali atak na niby na każdy nad­jeż­dża­jący
samo­chód. Więk­szość z nich sta­no­wiły nie tak­sówki, lecz limu­zyny oraz
grupa umar­twia­ją­cych się śre­dnio­wiecz­nych mni­chów krą­żą­cych po
pod­zam­ko­wym par­kingu.


Kie­rowcy limu­zyn pró­bo­wali się od nich odsu­nąć – jak od iry­tu­ją­cego
odbi­cia w krzy­wym zwier­cia­dle – gdy paląc papie­rosy, szy­ko­wali się na
dłu­gie i nużące nocne cze­ka­nie.


Hjelm i Holm wysie­dli z tak­sówki i napadł ich kolejny śre­dnio­wieczny
orszak, tym razem grupa muzy­kan­tów z wier­nymi epoce instru­men­tami,
takimi jak fidele, flety poprzeczne, dudy, sza­ła­maje, flety jed­no­ręczne
i rogi natu­ralne. Hjelma ude­rzyło, że wszy­scy muzy­kanci mają śniadą
cerę. Jakby wszy­scy byli jed­nej naro­do­wo­ści.


Para dotarła do zam­ko­wej bramy, któ­rej pil­no­wali odziani w libe­rie
lokaje. Jed­nak ich twarde spoj­rze­nia by­naj­mniej nie były spoj­rze­niami
loka­jów. Hjel­mowi wydało się nawet, że roz­po­znaje twarz, którą widział
już w kory­ta­rzach Euro­polu; pew­nie jakiś poli­cjant, któ­remu znu­dziło się
sie­dze­nie za biur­kiem. Odwró­cił się demon­stra­cyj­nie, gdy Hjelm ski­nął mu
głową. Pew­nie dora­biał sobie w nie do końca ofi­cjalny spo­sób.


– Witaj­cie pań­stwo – ode­zwał się nie­zbyt ser­decz­nym tonem jeden z loka­jów i odha­czył ich na liście. – Swoje miej­sca przy stole znaj­dzie­cie
pań­stwo na afi­szu przy bra­mie zam­ko­wej.


Na wewnętrz­nym dzie­dzińcu roiło się od ofi­cjal­nie ubra­nych dygni­ta­rzy i ogrom­nej liczby kel­ne­rek. Jedna z nich natych­miast podała im kie­liszki z szam­pa­nem. Nieco wrza­skliwa, śre­dnio­wieczna muzyka zda­wała się dobie­gać
z tak wielu stron, że Hjelm zaczął podej­rze­wać, iż kilka grup muzy­kan­tów
stoi i roz­grzewa się pod murami. Pań­stwo Hjelm i Holm balan­so­wali
kie­lisz­kami z szam­pa­nem, prze­bi­ja­jąc się przez tłum, ale nie pozna­wali
ani jed­nej twa­rzy.


W końcu dotarli do afi­sza z roz­miesz­cze­niem gości przy sto­łach i doszli
do wnio­sku, że będą sie­dzieć naprze­ciwko sie­bie przy stole w miej­scu o nazwie Wapen­zaal na dru­gim pię­trze zamku. Wtedy Hjelm poczuł, jak ktoś
kle­pie go w ramię, i spoj­rzał w mło­dzień­czą twarz dyrek­tora Euro­polu.
Przy­wi­tali się ser­decz­nie. Ker­stin Holm widziała się z nim już parę razy
i zawsze robił wra­że­nie kogoś roz­trop­nego.


– Oba­wiam się, że towa­rzysz pani Holm przy stole jest tro­chę nudzia­rzem!
– wrza­snął, żeby prze­krzy­czeć wście­kłe wycie rogów natu­ral­nych i fle­tów
poprzecz­nych. – Komen­dant główny mal­tań­skiej poli­cji Hubert Cara­bott to
przy­kład tego, jak można się przed­wcze­śnie posta­rzeć. Ale cie­kaw jestem,
czy ty, Paul, doce­nisz swoją towa­rzyszkę przy stole.


– I mówisz takie rze­czy przy mnie?! – krzyk­nęła z uśmie­chem Ker­stin
Holm. Trudno było krzy­czeć i uśmie­chać się rów­no­cze­śnie i miała
wra­że­nie, że jej twarz wykrzy­wia się w bar­dzo dziw­nym gry­ma­sie.


– Wyłącz­nie pla­to­nicz­nie, oczy­wi­ście – wyja­śnił dyrek­tor. – To gość
spe­cjalny. Marianne Barrière, komi­sarz UE z Fran­cji.


– No pro­szę! – zawo­łał Hjelm, któ­remu nie­zbyt to zaim­po­no­wało.


– Ale tak naprawdę to chciał­byś to mieć już z głowy, wiem o tym! –
krzyk­nął mu do ucha dyrek­tor i poło­żył rękę na jego ramie­niu.


– Wiesz to z wła­snego doświad­cze­nia?! – spy­tał Hjelm i poczuł, że
zaczyna chryp­nąć.


– Jestem dyrek­to­rem dużej agen­cji unij­nej! – odwrza­snął neu­tral­nym tonem
dyrek­tor. – Wtedy się tak nie myśli.


– A mimo to… – zaczął Hjelm, ale dyrek­tora zmio­tła już wez­brana fala
tłumu.


Paul i Ker­stin pró­bo­wali trzy­mać się razem, ale roz­dzie­lono ich już po
pię­ciu minu­tach. Paul zaczął roz­ma­wiać z duń­ską komen­dant poli­cji, z którą wła­śnie zaczy­nał się zapo­zna­wać, gdy porwał ją tłum. Zna­lazł się w towa­rzy­stwie grec­kiego mini­stra spraw wewnętrz­nych i musiał się
nasłu­chać tego i owego na temat Unii Euro­pej­skiej, choć wcale nie miał
na to ochoty. Nie­mniej słu­cha­nie nie­cen­zu­ral­nych angiel­skich słów w wyda­niu Greka było cał­kiem zabawne. Potem roz­legł się dźwięk dzwonka,
przy­po­mi­na­jący ostatni dzwo­nek przed roz­po­czę­ciem przed­sta­wie­nia w teatrze, i goście zaczęli tłum­nie wcho­dzić do zamku.


Wielka sze­roka brama, kamienne schody w bli­żej nie­okre­ślony spo­sób
pach­nące śre­dnio­wie­czem, kobiety na kil­ku­na­sto­cen­ty­me­tro­wych obca­sach
ubrane w dłu­gie suk­nie i usi­łu­jące wspiąć się po czymś, co zbu­do­wano na
długo przed poja­wie­niem się szpi­lek i obci­słych sukni; śmie­chy i wie­lo­ję­zyczny gwar, który przez sondę z kosmosu mimo wszystko zostałby
ode­brany jako roz­mowy pro­wa­dzone po angiel­sku, acz­kol­wiek nie w dosko­na­łej angielsz­czyź­nie. Pogoń przez kolejne sale, by zna­leźć
wła­ściwe pomiesz­cze­nie, wła­ściwy stół, wła­ściwe miej­sce.


Wapen­zaal powinna być starą zbro­jow­nią, gdzie kie­dyś, dawno temu,
ryce­rze odkła­dali swoje hala­bardy i kusze. Było to naj­więk­sze
pomiesz­cze­nie, jakie Paul Hjelm widział dotąd pod­czas swej wędrówki po
zamku. W końcu hostessa pomo­gła mu odna­leźć wła­ściwe miej­sce. Po dru­giej
stro­nie stołu stała już Ker­stin Holm. To było niczym obja­wie­nie, oaza na
pustyni. Uśmiech­nęła się do niego z lekką iro­nią, a on przez stół
ści­snął jej dłoń. Jakiś star­szy dżen­tel­men pod­pro­wa­dził ją do miej­sca,
przy któ­rym wła­ści­wie już stała; zapewne był to komen­dant główny
mal­tań­skiej poli­cji Hubert Cara­bott. Miej­sce na prawo od Hjelma wciąż
było puste, ale na pla­kietce leżą­cej na jed­nym z wielu pustych
kie­lisz­ków na wino wid­niało nazwi­sko Marianne Barrière. Uwagę Paula
pochło­nęła kobieta sie­dząca po dru­giej stro­nie, któ­rej towa­rzysz jesz­cze
nie poja­wił się przy stole. Przed­sta­wili się sobie. Była pro­ku­ra­tor
gene­ralną z Bra­ty­sławy na Sło­wa­cji i Paul nie miał naj­mniej­szych szans
zała­pać jej nazwi­ska – było zbyt nie­przy­stępne, rów­nież w for­mie
pisem­nej. Gdy wciąż na sto­jąco roz­ma­wiali o tym i owym, zer­k­nął w stronę
sie­dzą­cej po dru­giej stro­nie stołu Ker­stin i jej spoj­rze­nie oczy­wi­ście
nie powinno było być aż tak pełne wyrzutu. Ale było. Naj­bar­dziej
prze­ra­ża­jące wydało mu się to, że dopiero gdy spoj­rzał na sło­wacką
pro­ku­ra­tor gene­ralną oczami Ker­stin, zdał sobie sprawę, że była
atrak­cyjna. Ale wtedy Sło­waczkę prze­chwy­cił już jej nowo przy­były
towa­rzysz, który wyglą­dał jak szpa­ko­waty, lecz wyka­stro­wany hol­ly­wo­odzki
boha­ter. Zasta­na­wia­jąc się, skąd wzięła się ta myśl, Paul Hjelm odwró­cił
się i stwier­dził, że rów­nież jego towa­rzyszka przy stole nie­po­strze­że­nie
się zja­wiła. Była atrak­cyjną kobietą około pięć­dzie­siątki, o bar­dzo
fran­cu­skiej uro­dzie. Uśmiech­nęła się i powie­działa po angiel­sku, z bar­dzo sła­bym fran­cu­skim akcen­tem:


– Zasta­na­wia­łam się wła­śnie, kiedy zain­te­re­su­jesz się swoją towa­rzyszką
przy stole.


– Prze­pra­szam – powie­dział Paul Hjelm i wycią­gnął rękę. – Paul Hjelm.


– Marianne Barrière. Zwy­kle od męż­czy­zny wymaga się, by wcze­śniej się
dowie­dział, kim jest jego towa­rzyszka przy stole, a następ­nie ją do
niego zapro­wa­dził i wysu­nął jej krze­sło, gdy przyj­dzie pora kola­cji.
Powi­nien ją zaba­wiać roz­mową, a po kola­cji zatań­czyć z nią pierw­szy
taniec.


– Nie jestem pewny, czy zapla­no­wano tu tańce – odparł Hjelm i wysu­nął
jej krze­sło. – Ile śre­dnio­wiecz­nych tań­ców madame opa­no­wała?


– Wła­ści­wie to made­mo­iselle – odparła Marianne Barrière i nie usia­dła.
Zamiast tego zaczęła się przed­sta­wiać naj­bli­żej sie­dzą­cym oso­bom, co
oczy­wi­ście Hjelm też powi­nien był zro­bić. Mimo to udało mu się nie
poczuć jak daleki kuzyn z pro­win­cji; te czasy w jakiś spo­sób miał już za
sobą. Teraz był tego czę­ścią, czy tego chciał, czy nie. Zoba­czył, jak
Ker­stin Holm i Marianne Barrière ści­skają sobie ręce i wymie­niają kilka
słów, któ­rych nie dosły­szał, po czym obie się roze­śmiały i Ker­stin
wska­zała na Hjelma. Uśmiech­nął się tylko do nich.


W końcu, jak na dany znak, wszy­scy zasie­dli przy stole i roz­po­częło się
ser­wo­wa­nie dań. Hjelm wma­wiał sobie bez poczu­cia zaże­no­wa­nia, że prę­dzej
czy póź­niej roz­gry­zie, jak dzia­łają te „dane znaki”. Powi­nien do tego
dojść, zanim umrze.


– Wiem co nieco o panu i o pani Holm – ode­zwała się Marianne Barrière. –
I wygląda na to, że znacz­nie wię­cej, niż pan wie o mnie.


– Wiem tylko, że jest pani komi­sa­rzem EU – przy­znał Hjelm. – Z Fran­cji,
jak przy­pusz­czam? Ale dla­cze­goż to wie pani co nieco o naszych skrom­nych
oso­bach?


– Bo naprawdę wie­rzę w ideę, że powin­ni­śmy pró­bo­wać trzy­mać się razem i zacho­wać pokój w Euro­pie, i dla­tego uwa­żam, że do moich obo­wiąz­ków jako
komi­sa­rza należy orien­to­wa­nie się w całej dzia­łal­no­ści Unii
Euro­pej­skiej, a zwłasz­cza, ujmijmy to tak, w jej deli­kat­nych
aspek­tach…


– Możemy tak to ująć, jeżeli będziemy roz­ma­wiać cicho. Szcze­rze mówiąc,
nie do końca wiem, czym się zaj­muje komi­sarz EU…


– Przy­pusz­czam, że mimo wszystko zna pan rolę Komi­sji Euro­pej­skiej w całej poli­tycz­nej roz­grywce. O ile Par­la­ment Euro­pej­ski jest par­la­men­tem
UE, o tyle Komi­sja Euro­pej­ska jest jej rzą­dem. Po jed­nym komi­sa­rzu z każ­dego kraju, w sumie dwu­dzie­stu sied­miu, każdy ze swoim zakre­sem
kom­pe­ten­cji. Do tego każdy z nas ma oso­bi­sty gabi­net, odpo­wie­dzialny za
tak zwane doradz­two poli­tyczne. I każdy ma też dyrek­cję gene­ralną
odpo­wia­da­jącą za przy­go­to­wy­wa­nie pro­jek­tów aktów praw­nych.


– Mniej wię­cej tyle wie­dzia­łem – odparł Hjelm, zabie­ra­jąc się do
przy­stawki, któ­rej potem nie mógł sobie przy­po­mnieć. – Sam prze­cież
pro­wa­dzę coś w rodzaju Komi­sji Euro­pej­skiej w minia­tu­rze. Ale czym
pani się zaj­muje?


Marianne Barrière roze­śmiała się per­li­ście i odparła:


– Jestem komi­sa­rzem UE do spraw śro­do­wi­ska. I cokol­wiek się sądzi o tro­chę prze­sta­rza­łej struk­tu­rze komi­sji, o tym, że więk­szość komi­sa­rzy
wydaje się tam zasia­dać, by zgod­nie z duchem czasu się wzbo­ga­cić, i o udziale róż­nych par­tii poli­tycz­nych w komi­sji, mamy przy­naj­mniej jedną
poważną zaletę. Wciąż jeste­śmy naj­waż­niej­szą siłą w Euro­pie, jeśli
cho­dzi o euro­pej­ską legi­sla­cję. Komi­sja Euro­pej­ska ma wyłączne prawo
opra­co­wy­wa­nia wspól­nych euro­pej­skich aktów praw­nych. Praw, które są
nad­rzędne wobec wszyst­kich dwu­dzie­stu sied­miu kodek­sów państw
człon­kow­skich. To naj­po­tęż­niej­sze prawa na świe­cie.


Paul Hjelm uniósł w jej stronę kie­li­szek z winem i powie­dział:


– Wygląda na to, że szy­ku­jesz naprawdę eks­cy­tu­jący pro­jekt aktu
praw­nego.


– Nie myśla­łeś o tym, żeby zostać detek­ty­wem? – Marianne Barrière
uśmiech­nęła się do niego sze­roko i rów­nież wznio­sła kie­li­szek.


– A więc to tak – powie­dział Hjelm, upi­ja­jąc bia­łego wina, zapewne
cha­blis, ale jego kubki sma­kowe były już tro­chę prze­cią­żone.


Marianne Barrière opróż­niła swój kie­li­szek, pochy­liła się w jego stronę,
utkwiła w nim spoj­rze­nie swo­ich jasno­zie­lo­nych oczu i szep­nęła
kon­spi­ra­tor­sko:


– To tak jak z grupą Opcop. Jesz­cze za wcze­śnie, żeby o tym mówić.


Hjelm roze­śmiał się i opadł na opar­cie krze­sła. Gdy poda­wano kolejną
przy­stawkę i kolejne białe wino, ogar­nęło go bar­dzo przy­jemne uczu­cie,
któ­rego nie potra­fił dokład­nie okre­ślić. Było ono zwią­zane z poli­tyką. Z reguły od niej stro­nił, ale w swo­jej pracy spo­ty­kał wielu poli­ty­ków.
Zawsze czuł się tro­chę nie­swojo, kiedy z nimi roz­ma­wiał, jakby pro­wa­dził
kon­wer­sa­cję ze zorien­to­wa­nym na eko­no­mię urzęd­ni­kiem, który wygła­sza
długi, wyćwi­czony mono­log. Marianne Barrière była inna. Wyglą­dało na to,
że naprawdę pali się do poli­tyki, bo to dawało jej moż­li­wość uczy­nie­nia
życia jak naj­więk­szej liczby ludzi tro­chę lep­szym. Moż­liwe, że
prze­sa­dzał – do tej pory roz­mowa była zbyt krótka jak na taką ocenę –
ale nagle poczuł, jak cofa się w cza­sie i wznosi ponad wszyst­kie
naro­dowe i oso­bi­ste gierki, całą mniej czy bar­dziej wyraźną korup­cję,
lob­bing, wszel­kie machi­na­cje mające na celu zdo­by­cie pre­stiżu, oszu­stwa
podat­kowe i pułapy budże­towe, wszyst­kie cię­cia, swo­bodę wyboru i out­so­ur­cing i powraca do samego sedna. Do tego, czym powinna być
poli­tyka. Do two­rze­nia tak spra­wie­dli­wego i zrów­no­wa­żo­nego
spo­łe­czeń­stwa, jak to tylko moż­liwe. I nic wię­cej.


Uśmiech­nął się do sie­bie i pod­chwy­cił spoj­rze­nie Ker­stin Holm, sie­dzą­cej
po dru­giej stro­nie stołu. W jakiś dziwny spo­sób wyda­wało mu się, że
doświad­cza tego samego. Miał wra­że­nie, że dostrzega to w jej nie­zwy­kle
sku­pio­nej twa­rzy. Wznie­śli do sie­bie kie­liszki i jej rysy zła­god­niały.
Lekko wska­zała głową na lewo i Hjelm nie był w sta­nie powstrzy­mać
śmie­chu, gdy ujrzał komen­danta głów­nego mal­tań­skiej poli­cji Huberta
Cara­botta, z zamknię­tymi oczami i coraz moc­niej odchy­lo­nym kie­liszkiem.
Gdy Hjelm się odwró­cił i zamie­nił parę słów ze sło­wacką pro­ku­ra­tor
gene­ralną, Ker­stin sko­rzy­stała z oka­zji, by unieść się nad sto­łem, i kątem oka dostrzegł, że Marianne Barrière rów­nież pochyla się w jej
stronę. Zamie­niły kilka słów, któ­rych nie miał szansy dosły­szeć. I tak
było dobrze.


Podano główne danie i kola­cja toczyła się dalej w coraz gło­śniej­szym
gwa­rze. Z zam­ko­wego dzie­dzińca na dole wciąż od czasu do czasu dobie­gał
jakiś prze­ni­kliwy śre­dnio­wieczny ton i w miarę jak mijał letni wie­czór,
bie­lone kamienne ściany Muider­slot wyda­wały się coraz wil­got­niej­sze.
Coraz wil­got­niej­sze od obec­no­ści ludzi.


Ker­stin Holm osta­tecz­nie opu­ściła swo­jego towa­rzy­sza przy stole i brała
udział w dys­ku­sji z rów­nym zapa­łem co jej part­ner. Gdy ostatni łyk
czer­wo­nego wina połą­czył się z bez wąt­pie­nia wspa­nia­łym daniem głów­nym –
wyraź­nie śre­dnio­wieczna tema­tyka, trudne do roz­po­zna­nia, ale nie­na­gan­nie
kru­che sztuki mięsa opie­kane nad ogniem – Ker­stin Holm pochy­liła się do
przodu, wska­zała na Wapen­zaal i powie­działa:


– Jedna rzecz mnie ude­rzyła, gdy pra­co­wa­li­śmy nad pewną dużą sprawą w zeszłym roku. Że cywi­li­za­cja wal­czy cały czas wła­śnie ze śre­dnio­wie­czem.
Ist­nieją w spo­łe­czeń­stwie całe spo­łecz­no­ści z war­to­ściami z ciem­nych
wie­ków. To są światy, do któ­rych ni­gdy nie dotarły rene­sans ani
oświe­ce­nie.


– To prawda – zgo­dziła się Marianne Barrière, któ­rej udało się nie
napluć do kie­liszka. – Bo rów­no­cze­śnie w tym świe­cie jest też coś
nie­zwy­kle atrak­cyj­nego. Pod­sta­wo­wego. Pier­wot­nego. Ele­men­tar­nego.
Pozo­staje tylko pyta­nie, jak mamy powró­cić do korzeni i nie utknąć przy
tym w bar­ba­rzyń­stwie? Świat gang­ste­rów, gan­gów i fana­ty­ków ma prze­cież w sobie coś z tego. Wszystko jest ważne. Posiada się abso­lutną prawdę.
Wszystko jest kwe­stią życia i śmierci. Nie ma iro­nii, sar­ka­zmu, humoru.
To bar­dzo pier­wotny świat. Ale metody są gro­te­skowe. Masz cał­ko­witą
rację, to świat przed jakim­kol­wiek oświe­ce­niem. Jeśli ist­nieje w nim
humor, to zawsze jest bru­talny. Śre­dnio­wieczny humor prze­śla­dowcy.


– A nie jest mniej wię­cej tak? – ode­zwał się Paul Hjelm. –
Hiper­in­dy­wi­du­alizm neo­li­be­ra­li­zmu stwo­rzył silną potrzebę wspól­noty,
zwłasz­cza że jego zwy­cię­stwo opie­rało się na tym, że wszel­kie ruchy
spo­łeczne, czyli głów­nego wroga, nale­żało znisz­czyć, a naj­le­piej pożreć
od środka. Udało się pozbyć wszel­kich socjal­de­mo­kra­tycz­nych wspól­not,
zwy­cię­żyła abso­lutna samot­ność chci­wo­ści i tym samym pozo­sta­wiono wolne
pole dla fał­szy­wych wspól­not, takich jak świat rasi­zmu, fana­ty­zmu czy
gang­ste­rów.


– To prawda – przy­znała Barrière – ale posu­nę­ła­bym się o krok dalej.
Rów­nież neo­li­be­ra­ło­wie zaczęli szu­kać wspól­not i prócz orga­ni­za­cji
dobro­czyn­nych i sto­wa­rzy­szeń dla podob­nie myślą­cych ludzi z wyż­szych
sfer zauwa­żono rosnącą potrzebę wspól­noty wśród upraw­nio­nych do
gło­so­wa­nia. Ale oczy­wi­ście nie może być mowy o spo­łe­czeń­stwie, ono
zostało roz­sa­dzone na tysiące kawał­ków i jego rany nie­prędko się zagoją.
W takim wypadku to muszą być naj­prost­sze dostępne wspól­noty. Kibol­ska
logika. My prze­ciwko nim. Wy tam, my tu. Ist­nieje ści­sła histo­ryczna
logika we flir­cie euro­pej­skich par­tii pra­wi­co­wych z pra­wi­co­wym
eks­tre­mi­zmem.


– Ach! – zawo­łała Ker­stin Holm. – Tak mi się wyda­wało, że poznaję pani
nazwi­sko. Opo­zy­cja wobec Sar­kozy’ego.


– Zare­ago­wa­łam instynk­tow­nie. Cze­goś takiego nie robi się bez­kar­nie.


– Prze­pra­szam – wtrą­cił się Paul Hjem. – Teraz już zupeł­nie nie nadą­żam.


Ker­stin odparła, żywo gesty­ku­lu­jąc:


– To prze­cież wła­śnie Marianne ostro sprze­ci­wiła się Sar­kozy’emu w spra­wie depor­ta­cji Romów z Fran­cji ubie­głej jesieni.


– Sie­dzia­łam pew­nie tro­chę za wysoko, żeby mnie uci­szyć – odparła
Barrière. – Roz­krę­ci­li­śmy porządną debatę i dopro­wa­dzi­li­śmy do tego, by
wszyst­kie pań­stwa człon­kow­skie Unii Euro­pej­skiej stwo­rzyły plany dzia­łań
mające na celu inte­gra­cję Romów. Wiem, że gdy fał­szywe wspól­noty
faszy­stów przyjmą się na dobre, to Romo­wie ucier­pią na tym jako pierwsi.
Oni i Żydzi. Anty­se­mi­tyzm i anty­cy­ga­nizm idą ramię w ramię. Sar­kozy
zadbał o to, by w zeszłym roku wyda­lono z Fran­cji ponad dzie­sięć tysięcy
Romów. To wcho­dziło w skład jego „wojny z prze­stęp­czo­ścią” i powie­dział
jed­no­znacz­nie, że rom­ska mniej­szość sta­nowi we Fran­cji zagro­że­nie dla
bez­pie­czeń­stwa. W ten spo­sób chciał przy­cią­gnąć wybor­ców Le Pen. A na
Węgrzech już się przy­go­to­wuje obozy kon­cen­tra­cyjne dla Romów…


– Czy­ta­łam nie­dawno, że dzie­wię­ciu na dzie­się­ciu Romów w Euro­pie żyje w ubó­stwie – powie­działa Holm.


– W Euro­pie jest wię­cej Romów niż Szwe­dów – odparła Marianne Barrière. –
W kra­jach, gdzie jest ich najwię­cej, we Fran­cji, Wło­szech, Buł­ga­rii,
Gre­cji i oczy­wi­ście w Rumu­nii, wię­cej niż co dzie­siąte rom­skie dziecko
podaje, że nie cho­dzi ani nie cho­dziło nawet do szkoły pod­sta­wo­wej.
Skoro już o śre­dnio­wie­czu mowa.


– Być może cał­ko­wi­cie się mylę – wtrą­cił Hjelm – ale zauwa­ży­łaś może
śre­dnio­wiecz­nych muzy­kan­tów na zam­ko­wym dzie­dzińcu?


Marianne Barrière uśmiech­nęła się i przyj­rzała Pau­lowi Hjel­mowi.


– Zauwa­ży­łam ich. Tak – odparła. – I masz rację. To Romo­wie. Choć w śre­dnio­wie­czu wciąż znaj­do­wali się w dro­dze z Indii do Europy. Przy­byli
przez Egipt, stąd okre­śle­nie gyp­sies.


– Dosko­nali muzycy – stwier­dził Hjelm. – Ale nie do końca podoba mi się
to, że Euro­pol wyna­jął ich na swój ban­kiet. Wiem, że to się czę­sto wiąże
z…


– Z czym?


– Z han­dlem nie­wol­ni­kami – odparł krótko Hjelm. – Żebracy albo muzycy.
Wła­śnie pró­bu­jemy roz­bić szajkę, która tym się zaj­muje. Trudno uwie­rzyć,
że ist­nieje taki świat. Śre­dnio­wieczny świat han­dlu ludźmi.


– Nie sądzę, żeby Euro­pol stał za rekru­ta­cją muzy­ków na ten ban­kiet –
odparła Barrière. – I oczy­wi­ście ist­nieje mnó­stwo nie­za­leż­nych rom­skich
muzy­ków. Ale jeśli uda wam się schwy­tać tę szajkę, pierw­sza złożę wam
gra­tu­la­cje. Wszystko to znak naszych cza­sów. W metrze łatwo nam
przy­cho­dzi omi­ja­nie żebra­ków, bo możemy uspo­koić sumie­nie, wma­wia­jąc
sobie, że i tak kie­ruje nimi jakaś szajka, mafia. Lada moment pew­nie ich
zoba­czymy w jakiejś luk­su­so­wej restau­ra­cji, z komór­kami i kar­tami
kre­dy­to­wymi. Ale to są uspra­wie­dli­wie­nia. Pró­bu­jemy zatu­szo­wać, że
sta­li­śmy się nie­wraż­liwi na cier­pie­nie innych.


– Kilka dni temu widzia­łam sta­ruszka – powie­działa Ker­stin Holm. – Co
naj­mniej koło sie­dem­dzie­siątki, z długą, siwą brodą. Zawzię­cie cho­dził
po jezdni na naj­ru­chliw­szym skrzy­żo­wa­niu w całej Szwe­cji, skrzy­żo­wa­niu
Kungs­ga­tan i Sveavägen w Sztok­hol­mie. Pukał do okien samo­cho­dów, które
cze­kały na czer­wo­nym świe­tle. Przy­szło mi do głowy, że ktoś mu
powie­dział, że to jedyne miej­sce, gdzie Szwe­dzi wciąż mają drobne. W samo­cho­dzie. Na opłaty par­kin­gowe.


– Szajka musiała mu to powie­dzieć – stwier­dziła Marianne Barrière,
kiwa­jąc głową. – Szajka kie­ru­jąca się śre­dnio­wiecz­nymi war­to­ściami.
Han­dla­rze nie­wol­ni­ków. A my to kupu­jemy. Tak wygląda eko­no­mia, wszystko
jest na sprze­daż, czemu nie Romo­wie, czemu nie ludzie. Ale jestem
prze­ko­nana, że posia­damy wro­dzone poczu­cie spra­wie­dli­wo­ści.
Natych­miast wyczu­wamy, jeśli robimy coś, co jest moral­nie złe.
Ist­nieje jakiś wewnętrzny moralny kom­pas, w prze­ciw­nym razie rodzaj
ludzki za nic do dziś by nie dotrwał. I ten kom­pas wciąż ist­nieje, może
nawet bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek. Instynk­tow­nie czu­jemy, kiedy popeł­niamy
błędy. Ale w ciągu ostat­nich dwu­dzie­stu lat w spo­łe­czeń­stwie wyda­rzyło
się coś innego. Coraz wię­cej ludzi nauczyło się żyć z tym poczu­ciem;
coraz wię­cej ludzi wie, że dzia­łają nie­zgod­nie z wła­snymi instynk­tami.
Żeby pora­dzić sobie z coraz dzi­wacz­niej­szym sek­to­rem pry­wat­nym, jak
opro­cen­to­wa­nie kre­dy­tów hipo­tecz­nych, wybór dostawcy prądu czy spo­sób
gro­ma­dze­nia oszczęd­no­ści eme­ry­tal­nych, redu­ku­jemy po pro­stu do zera
nasze sumie­nie. Pró­bu­jemy w ten spo­sób znieść świa­do­mość, że
przy­czy­niamy się do nie­spra­wie­dli­wo­ści na świe­cie. Ale coś takiego nie
dzieje się bez­kar­nie. Żyjemy wpraw­dzie w cza­sach, które pro­du­kują coraz
wię­cej psy­cho­pa­tów, bo mimo wszystko to bez­względ­ność jest w tej chwili
nagra­dzana przez spo­łe­czeń­stwo, ale więk­szość ludzi wcale taka nie jest.
I prę­dzej czy póź­niej dotkli­wie poczują wyrzuty sumie­nia, jestem o tym
prze­ko­nana.


– Wygląda na to, że szy­ku­jesz impo­nu­jące prze­mó­wie­nie – stwier­dził
Hjelm.


– Kie­dyś musisz dać odpo­cząć swo­jemu umy­słowi detek­tywa, Paulu Hjel­mie –
roze­śmiała się Marianne Barrière.


– Dałem mu odpo­cząć. Ale teraz go obu­dzi­łaś.


– Nikt już nie rozu­mie, o co cho­dzi w poli­tyce, bo nie ist­nieje
spo­łe­czeń­stwo. Zni­kło poczu­cie auten­tycz­nej, włą­cza­ją­cej wspól­noty.
Wyraźny brak cze­go­kol­wiek wspól­nego dopro­wa­dził do powsta­nia fał­szy­wych,
wyklu­cza­ją­cych wspól­not. A korup­cja poli­ty­ków w całej Euro­pie nie zna
gra­nic, nawet w Unii Euro­pej­skiej. Lob­by­ści i wiel­kie kor­po­ra­cje kupują
sobie poli­ty­ków. Zaczyna to wyglą­dać tak jak w Sta­nach Zjed­no­czo­nych.
Ktoś musi się posta­wić i zażą­dać poli­tycz­nej przy­zwo­ito­ści. Ale
prze­pra­szam, że tyle gadam, to wino przeze mnie prze­ma­wia.


– W takim razie wino może spo­koj­nie wygło­sić to prze­mó­wie­nie – odparła
Ker­stin Holm. – Ale jak w dzi­siej­szych cza­sach spra­wić, żeby ludzie
posłu­chali? Żeby cokol­wiek usły­szeli przez zagłu­sza­jący wszystko szum
medialny?


Ku ich wiel­kiemu zdzi­wie­niu podano kolejne danie główne, tym razem
oko­nie z IJs­sel­meer sma­żone na głę­bo­kim tłusz­czu i zasty­głe w róż­nych
potwor­nych pozy­cjach. Oraz – oczy­wi­ście – wię­cej wina.


Kosz­tu­jąc nowego bia­łego wina, leciutko już wsta­wiona komi­sarz UE
dodała:


– Moż­liwe, że zna­la­złam spo­sób, by do nich dotrzeć.


Przez chwilę mil­czeli, gdy oko­nie z jeziora nakła­dano na tale­rze w róż­nych bar­dzo śre­dnio­wiecz­nych pozy­cjach.


– I prze­stań wyglą­dać jak zamy­ślony detek­tyw – dodała z uśmie­chem
Marianne Barrière.


– Prze­cież chcesz, żebym się zamy­ślał jak detek­tyw – odparł Hjelm.


– Od czasu do czasu komi­sa­rze wygła­szają tak zwane prze­mó­wie­nie przed
let­nią prze­rwą. W poło­wie lipca.


Paul Hjelm nie mógł się dłu­żej powstrzy­mać.


– I w tym roku jest twoja kolej. Bo szy­ku­jesz naprawdę eks­cy­tu­jący
pro­jekt aktu praw­nego. Który jest zwią­zany ze śro­do­wi­skiem, bo jesteś
komi­sa­rzem UE do spraw śro­do­wi­ska. I odbije się tak gło­śnym echem, że
twoje prze­mó­wie­nie o przy­zwo­ito­ści w poli­tyce i o naszym wro­dzo­nym
poczu­ciu spra­wie­dli­wo­ści naprawdę zosta­nie usły­szane. Choć raz naprawdę
zosta­nie usły­szane.


– Naj­wy­raź­niej powie­dzia­łam zbyt wiele.


– Myślę, że ja i Ker­stin możemy ci obie­cać abso­lutną dys­kre­cję, jeśli
sobie tego życzysz.


– Nie­mal się tego domy­śla­łam. Zanim przyj­dzie wła­ściwy moment, kilka
rze­czy będzie musiało się zgrać, ale kiedy już się tak sta­nie, to nie
będzie tylko pro­jekt aktu praw­nego.


– Tylko co?


– Tylko zako­twi­czony pro­jekt aktu praw­nego. Gotowy do prze­pchnię­cia.


– I nie chcesz nam powie­dzieć nic o tym, czego to doty­czy?


Marianne Barrière pochy­liła się w jego stronę i szep­nęła:


– Jeśli w pracy natkniesz się kie­dyś na okre­śle­nie „plan G”, ode­zwij się
do mnie.


– I co to ma niby być? – spy­tał Paul Hjelm.


– Teraz delek­tuj się oko­niem – odparła Marianne Barrière, zabie­ra­jąc się
do swo­jej ryby.


Okoń fak­tycz­nie oka­zał się wyjąt­kowo pyszny. Skon­su­mo­wali go przy
znacz­nie swo­bod­niej­szej, spo­koj­niej­szej roz­mo­wie. W pew­nej chwili – gdy
ryby, w już mniej wymyśl­nych pozy­cjach, uprząt­nięto ze stołu i podano
deser na bazie jakichś jagód, któ­rych Paul Hjelm z niczym nie potra­fił
sko­ja­rzyć – Barrière zawo­łała:


– Wy dwoje jeste­ście naprawdę cudowną parą!


Paul i Ker­stin popa­trzyli po sobie i przez krótką chwilę poczuli, że
naprawdę tak jest.


Że są cudowną parą.


Po dese­rze i kawie Marianne Barrière nagle wstała i oświad­czyła:


– Teraz chcę wam coś poka­zać.


Wokół nich goście wciąż sie­dzieli na swo­ich miej­scach. Ker­stin Holm
poże­gnała się z komen­dan­tem głów­nym mal­tań­skiej poli­cji Huber­tem
Cara­bot­tem. Było wyraź­nie widać, że zasta­na­wiał się, kim była.


– To tylko kilka pomiesz­czeń dalej – wyja­śniła Barrière i wypro­wa­dziła
Hjelma i Holm na kory­ta­rze, gdzie od kel­ne­rów roiło się jak od much
wokół ścierwa.


W końcu dotarli do pokoju, który poło­żony był tro­chę bar­dziej na ubo­czu.
Były tu białe, ozdo­bione por­tre­tami ściany oraz główny ele­ment wystroju,
stare biurko.


– Po śre­dnio­wie­czu i roz­kwi­cie sztuki w okre­sie rene­sansu Holan­dia
wkro­czyła w złoty wiek – powie­działa Marianne Barrière. – Na początku
sie­dem­na­stego wieku w Muider­slot zamiesz­kał Pie­ter Cor­ne­li­szoon Hooft,
naj­waż­niej­szy holen­der­ski poeta tej epoki, holen­der­ski Szek­spir. Był
huma­ni­stą i agno­sty­kiem i nie chciał zaj­mo­wać żad­nego sta­no­wi­ska w spra­wie nie­ustan­nych walk mię­dzy kato­li­kami i pro­te­stan­tami. Miesz­kał
tutaj przez czter­dzie­ści lat i zmie­nił Muider­slot ze śre­dnio­wiecz­nej
for­tecy w twier­dzę huma­ni­zmu. Nikt nie mógłby zarzu­cić P.C. Hooftowi, że
był demo­kratą, bo w tam­tych cza­sach klasy spo­łeczne były od sie­bie tak
różne jak odrębne gatunki, ale ścią­gnął tu sze­ro­kie grono
naj­waż­niej­szych arty­stów i inte­lek­tu­ali­stów tam­tych cza­sów. Nazwano ich
Muider­kring, „krąg z Muider”. To oni stwo­rzyli pod­wa­liny nowo­cze­snej
Holan­dii.


Hjelm i Holm się rozej­rzeli. Pomiesz­cze­nie wyda­wało się ano­ni­mowe. A mimo to ze ścian biła jakaś kre­atyw­ność. Doko­nały się tu ważne rze­czy,
co do tego nie było wąt­pli­wo­ści.


Komi­sarz UE wyszła z pomiesz­cze­nia. W dro­dze powrot­nej na kory­ta­rzu
powie­działa:


– W ten sam spo­sób możemy wydo­być twier­dzę Europa z trwa­ją­cego obec­nie
śre­dnio­wie­cza. To moż­liwe. – Zamiast wró­cić do Wapen­zaal, skrę­ciła w dół, na schody. Przy­sta­nęła tro­chę niżej i utkwiła w parze spoj­rze­nie
swo­ich zie­lo­nych oczu. – Gdzie miesz­ka­cie? – spy­tała.


– Hotel Ambas­sade – odparła Ker­stin Holm.


– Przy Heren­gracht – dodał Paul Hjelm.


– Świet­nie, to po dro­dze do mojego hotelu – oświad­czyła Marianne
Barrière. – Oczy­wi­ście jeśli nie woli­cie zostać i dalej się bawić w towa­rzy­stwie komen­danta głów­nego mal­tań­skiej poli­cji Huberta Cara­botta.


– Do dia­bła, jak ci się udało zapa­mię­tać jego nazwi­sko? – spy­tała Holm,
poko­nu­jąc pierw­sze stop­nie.


– Lubię być zorien­to­wana – odparła po pro­stu Barrière.


Gdy wyszli na wewnętrzny dzie­dzi­niec zamku, było zupeł­nie ciemno, na
czar­nym nie­bie pul­so­wały gwiazdy. Poczuli w noz­drzach świe­żość let­niej,
pół­noc­no­eu­ro­pej­skiej nocy i wła­śnie miała ich oto­czyć nie­ro­ze­rwal­nie z nią zwią­zana cisza, gdy od ciem­nych krze­wów ode­rwało się kilka cieni.
Gadzi mózg Paula Hjelma prze­jął kon­trolę. Wciąż stał w pozy­cji obron­nej,
gdy do jego narządu słu­chu dotarły dźwięki fle­tów jed­no­ręcz­nych i rogów
natu­ral­nych. Kiedy ryk­nęły dudy, nie potra­fił powstrzy­mać gło­śnego
śmie­chu. Śre­dnio­wieczni muzy­kanci bie­gali wokół nich jak sko­ło­wane kury
i Marianne Barrière wyjęła z torebki pięć­dzie­siąt euro w bank­no­cie.
Podała go męż­czyź­nie z bęb­nem i rzu­ciła przez ramię:


– Ist­nieje ryzyko, że to jedyna zapłata, jaką dostaną.


Hjelm przy­sta­nął i się zasta­no­wił. Potem wyjął port­fel i podał
męż­czyź­nie taki sam bank­not. Bęb­niarz zgu­bił rytm ze szczę­ścia. Albo z tłu­mio­nej zło­ści.


Kie­rowca limu­zyny Barrière spał za kie­row­nicą. Głowa opa­dła mu na piersi
i wyglą­dało to tak, jakby z nudów wpu­ścił do samo­chodu spa­liny i w ciszy
odszedł z tego świata. W ciszy się nato­miast nie obu­dził; natych­miast
wyrzu­cił z sie­bie gorącz­kowy potok uspra­wie­dli­wień, który Marianne
Barrière zbyła tylko mach­nię­ciem ręki, sia­da­jąc na obszer­nym tyl­nym
sie­dze­niu. Gestem zapro­siła Hjelma i Holm.


– Pro­po­nuję zaj­rzeć gdzieś na jakie­goś drinka, zanim wró­ci­cie do swo­jego
hete­ro­nor­ma­tyw­nego dwu­oso­bo­wego gniazdka.


Paul i Ker­stin szybko wymie­nili spoj­rze­nia i Ker­stin odparła:


– Bar­dzo chęt­nie. Co pro­po­nu­jesz?


– Powin­ni­śmy raczej uni­kać cof­fee sho­pów – odparła Marianne Barrière. –
Jutro rano mam spo­tka­nie w Bruk­seli z lob­by­stami z sek­tora jądro­wego, a wasza wspa­niała kon­fe­ren­cja dla gli­nia­rzy też się pew­nie wcze­śnie
zaczyna.


– Euro­pean Police Chiefs Conven­tion – powie­dział dziw­nym tonem Hjelm.


– W głębi ducha wcale nie jesteś takim nabz­dy­czo­nym kmiot­kiem, Paul –
roze­śmiała się Marianne Barrière.


– O tak – zgo­dziła się Ker­stin Holm. – Zapew­niam cię.


W chwili gdy limu­zyna dotarła do wia­duktu pro­wa­dzą­cego na stały ląd,
napa­dli na nią śre­dnio­wieczni biczow­nicy, chłosz­cząc biczami samo­chód i samych sie­bie. Szo­fer sklął ich wście­kle po nider­landzku, ale Barrière
opu­ściła szybę i dała im kolejny gruby bank­not. Paul Hjelm tym razem się
powstrzy­mał, mimo jej wyzy­wa­ją­cego spoj­rze­nia.


Ker­stin Holm poło­żyła rękę na sercu.


– To naprawdę ma być roz­rywka? – spy­tała.


– Bez względu na to, na czym polega ich zada­nie, trak­tują je bar­dzo
poważ­nie – stwier­dził Paul Hjelm.


– Dobro­czyn­ność polega na tym, że bogaci dają, ile chcą, temu, komu chcą
– powie­działa Marianne Barrière. – To zmie­nia każ­dego potrze­bu­ją­cego w żebraka. „Wybierz mnie, ja naj­bar­dziej cier­pię”. Spra­wie­dli­wość to coś
zupeł­nie innego.


Gdy limu­zyna wje­chała na auto­stradę, cią­gnęła:


– Gdy ostat­nim razem byłam w Amster­da­mie, odwie­dzi­łam wyjąt­kowo miłą
knajpę przy Prin­sen­gracht. Ogromny beto­nowy bar i wielka sala.
Pół­noc­no­afry­kań­skie motywy. Naprawdę świetne drinki.


– Bo Cinq – poki­wał głową Paul i dostrzegł zdu­mione spoj­rze­nie Ker­stin.


– Wła­śnie ten – ucie­szyła się Marianne Barrière. – Prze­cież mówi­łam, że
nie jesteś nabz­dy­czo­nym kmiot­kiem.


W prze­stron­nym pudle rezo­nan­so­wym limu­zyny roz­legł się krótki sygnał
komórki. SMS albo MMS. Cała trójka zaczęła grze­bać w kie­sze­niach i toreb­kach. Ale to Marianne Bar­rier klik­nęła coś w tele­fo­nie. Odchy­liła
lekko na bok tele­fon i Paul led­wie zdą­żył zare­je­stro­wać, że to zdję­cie,
nic poza tym.


– Bo Cinq? – spy­tała Ker­stin, uno­sząc brew.


– Byłem tam z Arto i z Jor­gem, kiedy Jorge ostatni raz tu był.


– Tylko wy, trzech face­tów, i nikt poza tym?


– Może był ktoś jesz­cze…


Marianne Bar­riere wsu­nęła tele­fon do małej torebki i powie­działa:


– Oba­wiam się, że będziemy musieli odło­żyć na póź­niej tego drinka.


Paul i Ker­stin oboje dostrze­gli nową zmarszczkę na jej czole. Zmie­niło
się jej spoj­rze­nie. Nastrój w limu­zy­nie dra­stycz­nie się zmie­nił.


– Nie ma pro­blemu – zapew­niła dziar­sko Ker­stin. – I tak jestem zmę­czona.


– Wszystko w porządku? – spy­tał Paul.


Marianne Barrière pokrę­ciła tylko głową i mil­czała aż do chwili, gdy
limu­zyna zaje­chała nad Heren­gracht i zatrzy­mała się kil­ka­na­ście metrów
od hotelu Ambas­sade. Gdy Ker­stin i Paul wysia­dali, pochy­liła się w ich
stronę i powie­działa:


– Przy­kro mi. Bar­dzo miło mi było was poznać.


– Dzię­ku­jemy. Nawza­jem – odparła Ker­stin. – Było mi bar­dzo miło.


– Mnie też – dodał Paul. – Powo­dze­nia we wszyst­kim, Marianne.


Komi­sarz EU kiw­nęła głową i dała znak szo­fe­rowi, ten zaś gwał­tow­nie
ruszył.


Paul i Ker­stin popa­trzyli po sobie.


– Ten MMS to naj­wy­raź­niej nie było nic dobrego – stwier­dził Paul.


– Ale będziemy mieli wię­cej czasu dla sie­bie – odparła Ker­stin. – W naszym małym, hete­ro­nor­ma­tyw­nym dwu­oso­bo­wym gniazdku.


Paul spoj­rzał na czarne, lśniące wody kanału Heren­gracht i odwró­cił się
do Ker­stin. Roze­śmiali się i objęli.


– Masz cał­ko­witą rację – zgo­dził się Paul.


A potem powo­lutku powę­dro­wali w stronę hotelu.
  
Zie­lone świa­tło


Haga – Amster­dam, 30 czerwca


Godzina 13.22


EURO­PEAN POLICE Chiefs Conven­tion wcale nie była taka nie do znie­sie­nia,
jak oba­wiał się tego Paul Hjelm. Poprzed­niego dnia setki uczest­ni­ków
podzie­lono na dwie grupy, by prze­dys­ku­to­wać dwa główne tematy kon­gresu:
„Wor­king Group on the Future of Orga­ni­sed Crime” oraz „Wor­king Group on
the Future of Ter­ro­rism”. Dys­ku­sje nie­mal bez wyjątku oka­zały się bar­dzo
inte­re­su­jące.


Paul i Ker­stin tra­fili do róż­nych grup i przez cały wczo­raj­szy dzień
pra­wie się nie widzieli. Dopiero pod wie­czór spo­tkali się w jego tak
zwa­nej kawa­lerce (którą wbrew jej podej­rze­niom sta­ran­nie posprzą­tał,
ponie­waż kon­se­kwent­nie odma­wiał zatrud­nie­nia pomocy domo­wej). Teraz
sie­dzieli daleko od sie­bie pod­czas panelu dys­ku­syj­nego na temat
przy­szło­ści prze­stęp­czo­ści zor­ga­ni­zo­wa­nej, który odby­wał się w wiel­kiej
sali kon­fe­ren­cyj­nej w nowo zbu­do­wa­nej wid­nej sie­dzi­bie Euro­polu.


Coś zaczęło wibro­wać w jego wewnętrz­nej kie­szeni. Na wyświe­tla­czu
zoba­czył nowy SMS od Ange­losa Sifa­kisa, sie­dzą­cego w nowiu­teń­kim lokalu
grupy Opcop dwa pię­tra wyżej. Paul otwo­rzył wia­do­mość. Brzmiała:


„Zie­lone świa­tło?”.


Paul Hjelm zer­k­nął w stronę panelu, gdzie pro­wa­dziło dys­ku­sję kilku
dygni­ta­rzy. Nagle nie sły­szał ani słowa z tego, co mówili. Zupeł­nie
jakby znik­nął dźwięk.


Odpi­sał:


„Zie­lone świa­tło”.


Godzina 13.14


Ange­los Sifa­kis cze­kał. Sie­dział przy swoim biurku w otwar­tym
pomiesz­cze­niu biu­ro­wym w nowym lokalu grupy Opcop i w innej sytu­acji
pozwo­liłby sobie na zdu­mie­nie tym, jak do złu­dze­nia przy­po­mi­nał ich
starą sie­dzibę. Na tę chwilę bra­ko­wało więk­szej sali kon­fe­ren­cyj­nej w stylu Kate­dry, ale otwarte pomiesz­cze­nie biu­rowe było nie­mal iden­tyczne,
może odro­binę śwież­sze, a gabi­net szefa został spe­cjal­nie zapro­jek­to­wany
dla Paula Hjelma i miał okna wycho­dzące z jed­nej strony na Hagę, a z dru­giej strony na grupę. Wszystko było tylko tro­chę bar­dziej
dwu­dzie­sto­pierw­szo­wieczne, cokol­wiek to ozna­czało.


Ale Sifa­kis nie myślał o żad­nej z tych rze­czy. Ani o tym, że ota­czała go
grupa zło­żona z Marka Kowa­lew­skiego, Corine Bouhaddi i Dona­telli Bruno,
któ­rzy bez wyjątku wpa­try­wali się w niego z napię­ciem. Jego uwaga była
sku­piona na dwóch moni­to­rach i tele­fo­nie komór­ko­wym, który leżał i mil­czał. Iry­tu­jąco mil­czał.


Na moni­to­rach wyświe­tlały się dwa różne widoki z miesz­ka­nia po dru­giej
stro­nie Lau­rier­gracht w Amster­da­mie, ponad sześć­dzie­siąt kilo­me­trów na
pół­noc. Pano­wała cał­ko­wita cisza. Na sofie wyle­gi­wało się dwóch
ochro­nia­rzy, przy biurku sie­dział nieco drob­niej­szy męż­czy­zna i czy­tał
jakiś list. Nikt nawet nie drgnął. Wyglą­dało to jak zatrzy­many kadr.


Czas mijał.


Wresz­cie zadzwo­niła komórka. Sifa­kis ode­brał.


– Her­shey i Balo­dis na miej­scu – usły­szał głos Miriam Her­shey.


– Dobra – odparł Sifa­kis. – Cze­kaj­cie na mój sygnał.


W chwili gdy się roz­łą­czył, sie­dzący przy biurku przy­wódca szajki zsu­nął
oku­lary i odło­żył je na blat. Było widać, że mówi coś do ochro­nia­rzy na
sofie. Sifa­kis znów zapa­trzył się w komórkę, jakby pró­bo­wał ją
zahip­no­ty­zo­wać.


Zadzwoń.


Minęło dwa­dzie­ścia sekund, potem zadzwo­niła. To był Felipe Navarro.


– Wygląda na to, że się zbie­rają.


– „Wygląda na to” mi nie wystar­czy – odparł Sifa­kis.


– Na razie się nie ruszyli – odparł Navarro. – Ale tłu­ma­cze­nie
symul­ta­niczne Adriana brzmi: „No nie, moi pano­wie, teraz holen­der­ska
pogoda zro­biła się zde­cy­do­wa­nie za ładna na takie rze­czy”.


– Jutta i Arto gotowi?


– Twier­dzą, że tak.


– Na mój znak, ani sekundy wcze­śniej. Zro­zu­miano?


– Przy­ją­łem, sze­fie – powie­dział Felipe Navarro i Sifa­ki­sowi nie udało
się wychwy­cić ani cie­nia iro­nii w jego gło­sie.


W miesz­ka­niu upły­nęła nie­zno­śna minuta, a potem w końcu męż­czy­zna wstał
od biurka. Ziew­nął, prze­cią­gnął się. Wycią­gnął ręce wysoko pod sufit,
tak że jego prawa dłoń na jed­nym z moni­to­rów Sifa­kisa uro­sła do
gigan­tycz­nych roz­mia­rów. Na dru­gim moni­to­rze dwóch wyso­kich panów wstało
i popra­wiło zbyt sze­ro­kie mary­narki.


– Yes! – zawo­łał Kowa­lew­ski. – Naprawdę wycho­dzą wszy­scy trzej?


– Na to wygląda – stwier­dziła Bruno. – Ale to zna­czy, że mamy trzech do
śle­dze­nia.


– A Laima i Miriam to tylko dwie – zauwa­żyła Bouhaddi.


– Praw­do­po­do­bień­stwo, żeby się roz­dzie­lili i poszli w trzy różne strony,
jest nie­wiel­kie – stwier­dził Sifa­kis, się­ga­jąc po komórkę. – Te
kar­czy­cha to ochro­nia­rze, nie ma mowy, żeby obaj opu­ścili tego, któ­rego
mają chro­nić.


Wybrał na komórce numer przez szyb­kie wybie­ra­nie. Ode­brała Her­shey.


– Już?


– Za jakąś minutę. Wszy­scy trzej. Nie zgub­cie ich. Mikro­fony kie­run­kowe
zabez­pie­czone?


– Powie­dzia­ła­bym raczej, że odbez­pie­czone – powie­działa Miriam Her­shey i roz­łą­czyła się.


Na moni­to­rach jeden z ochro­nia­rzy wyj­rzał przez wizjer w drzwiach
wej­ścio­wych i otwo­rzył je. Drugi sta­nął na klatce scho­do­wej i zer­k­nął w górę i w dół. Kiw­nął głową, a wtedy drob­niej­szy męż­czy­zna wyszedł na
schody. Z jed­nym ochro­nia­rzem z przodu, a dru­gim za ple­cami znik­nął na
scho­dach.


Po kilku sekun­dach zadzwo­niła komórka.


– Potwier­dzam przez tele­skop – ode­zwał się Felipe Navarro. – Wszy­scy
trzej wyszli na Lau­rier­gracht. Skrę­cają w stronę Café Tulp.


– Dzięki – rzu­cił Sifa­kis. Roz­łą­czył się, wybrał numer Paula Hjelma i wysłał mu krótki SMS:


„Zie­lone świa­tło?”.


Godzina 12.24


W pierw­szych dniach obser­wa­cji cała szajka dwu­krot­nie opu­ściła
miesz­ka­nie. Wtedy nie było czasu ani moż­li­wo­ści na nic innego prócz
insta­la­cji sprzętu do moni­to­ringu. Ale minęło już sporo czasu, odkąd
ostat­nio wycho­dzili. Jedze­nie i picie zama­wiali do domu i jeśli ktoś
wycho­dził, to tylko jeden z ochro­nia­rzy. Cza­sem wra­cał z kopertą
bąbel­kową, a naj­czę­ściej z zaku­pami spo­żyw­czymi, zwy­kle goto­wymi
daniami. Do tej pory grupa Opcop nie miała jesz­cze oka­zji ich śle­dzić.


Felipe Navarro był prze­ko­nany, że przy­szła naj­wyż­sza pora, by szajka
znów wyszła z miesz­ka­nia. Miał na tę oka­zję gotowy tajny plan. Sie­dział
przy panelu kon­tro­l­nym w miesz­ka­niu obser­wa­cyj­nym po dru­giej stro­nie
kanału Lau­rier­gracht i omiótł wzro­kiem sta­łych loka­to­rów. Adrian
Mari­ne­scu leżał na łóżku polo­wym, które zaczęło już przyj­mo­wać jego
musku­larne kon­tury, i nagle prze­tłu­ma­czył symul­ta­nicz­nie:


– „Obaj kom­plet­nie zgnu­śnie­je­cie, pie­przone lenie. Naj­wyż­sza pora wyjść
i pood­dy­chać tro­chę świe­żym powie­trzem”.


Felipe Navarro zare­ago­wał natych­miast. Moż­liwe, że był tro­chę za bar­dzo
napa­lony po dwu­mie­sięcz­nej nie­obec­no­ści, pod­czas któ­rej miał się
przy­sto­so­wać do swo­jej nowej sytu­acji życio­wej, ale według niego wła­śnie
nada­rzała się wspa­niała oka­zja. A mia­no­wi­cie miał pewien pomysł. Był
wła­ści­wie bar­dzo pro­sty: naj­zwy­czaj­niej w świe­cie kamery były źle
usta­wione. Teraz, gdy wyraź­nie się wykry­sta­li­zo­wała stan­dar­dowa
sytu­acja, można było obie kamery skie­ro­wać dokład­nie na kartkę papieru,
którą szef szajki czy­tał zwy­kle przy biurku, zawsze w tym samym miej­scu.
Można by dodać zdalne ste­ro­wa­nie do kamer i uzy­skać per­spek­tywę z kolej­nej kamery. Gdyby były odpo­wied­nio skie­ro­wane, grupa Opcop mogłaby
czy­tać każdą wia­do­mość, zanim ta zosta­nie spa­lona lub znisz­czona w inny
spo­sób. Zmie­ni­łoby się ukie­run­ko­wa­nie całej ope­ra­cji.


Kiedy Felipe Navarro wró­cił po nie­obec­no­ści, którą wolał nazy­wać urlo­pem
tacie­rzyń­skim – bo to jakże skan­dy­naw­skie okre­śle­nie przy­wo­ły­wało pewne
poczu­cie nor­mal­no­ści – zdał sobie sprawę, jak nie­wła­ści­wie Sifa­kis kazał
skie­ro­wać kamery. Pora na chwilę triumfu, pomy­ślał i się­gnął po komórkę.


– Sifa­kis – usły­szał.


– Ty, Felipe. Wycho­dzą, wszy­scy trzej. To nasza szansa, żeby
prze­kie­ro­wać kamery na szy­fry. Dodać zdalne ste­ro­wa­nie w już
zamon­to­wa­nej kame­rze, tak jak to oma­wia­li­śmy, i zamon­to­wać jesz­cze jedną
zdal­nie ste­ro­waną.


– Pocze­kaj chwilę – powie­dział Sifa­kis. – Strasz­nie się do tego rwiesz.


– Jak naj­bar­dziej – przy­znał Navarro. – Trzeba to zro­bić szybko. Mam
plan.


– A mia­no­wi­cie…?


– Arto i Jutta tam wejdą, prze­kie­rują jedną kamerę, doda­dzą zdalne
ste­ro­wa­nie i zain­sta­lują nową.


– Hmm – mruk­nął Sifa­kis.


– No dalej, Ange­los – przy­na­glał Navarro. – To nasza szansa, żeby
prze­ła­mać impas.


– Jutta i Arto pora­dzą sobie z tech­niką? – spy­tał Sifa­kis.


– Rany! To prze­cież Jutta. Arto pomoże jej nosić.


– Ale natych­miast wysy­łam Miriam i Laimę.


– Po co?! – wybuch­nął Navarro.


– Żeby ich śle­dziły – odparł Sifa­kis. – Podaj jakiś sen­sowny punkt.


– Jakieś pięć­dzie­siąt metrów po lewej, patrząc od nas, przy
Lau­rier­gracht jest kawia­renka. Café Tulp.


– Wysy­łam je tam. Jak je znam, będą tam za pół godziny. I uzy­skam zgodę
na akcję u Hjelma.


Navarro się roz­łą­czył i przy­glą­dał się swo­jemu nowemu kole­dze leżą­cemu
na łóżku polo­wym. Prze­krzy­wione na bok słu­chawki zosta­wiły wyraźny ślad
na jego łysej gło­wie. Teraz wyglą­dał, jakby spał.


Gdy Navarro powró­cił ze swo­jego nie­do­bro­wol­nego urlopu, Mari­ne­scu już po
pro­stu nale­żał do grupy. Navarro nie wie­dział, czy kie­dy­kol­wiek uda mu
się wyobra­zić go sobie w innym pokoju niż ten. Chyba już zawsze będzie
mu się koja­rzył z Adria­nem Mari­ne­scu.


Felipe Navarro klik­nął coś na kom­pu­te­rze. Na dwóch moni­to­rach poja­wiły
się plany miesz­ka­nia, na trze­cim twarz Jutty Beyer. Wyglą­dała, jakby
wpa­try­wała się w pustkę.


– Nudzi­cie się? – spy­tał Navarro.


Beyer się wzdry­gnęła.


– Cza­sem mam wra­że­nie, że moni­to­ru­jemy samych sie­bie – odparła, gdy już
zapa­no­wała nad twa­rzą.


– Teraz to się zmieni – oświad­czył Navarro. – Wasi dro­dzy sąsie­dzi w bar­dzo nie­da­le­kiej przy­szło­ści opusz­czą miesz­ka­nie. To się może stać w każ­dej chwili. Wtedy musi­cie tam wejść, dostroić jedną kamerę i zamon­to­wać nową. Obie mają być skie­ro­wane na biurko, dokład­nie w miej­sce, gdzie przy­wódca naszej szajki zwy­kle prze­gląda swoje papiery.
Obie mają być zdal­nie ste­ro­wane, to zna­czy, że musi­cie wymie­nić chip w sta­rej kame­rze i zain­sta­lo­wać nową z chi­pem zdal­nego ste­ro­wa­nia. Pora
prze­chwy­cić wię­cej szy­frów.


– Długo nad tym duma­łeś? – spy­tał męski głos, gdzieś obok Beyer. – Brzmi
to jak od dawna opra­co­wy­wany plan.


– Arto – powie­dział Navarro i wes­tchnął cicho. – Nada­rzyła się oka­zja.
Teraz z niej sko­rzy­stamy. O ile sza­now­nemu panu to pasuje?


– Trzeba ich śle­dzić, żeby nagle nie wró­cili – stwier­dził Arto
Söderstedt i wepchnął się do kadru obok Beyer.


– Boimy się o wła­sną skórę? – spy­tał Navarro.


– Zawsze – odparł Söderstedt. – Jest wraż­liwa.


– Natu­ral­nie pomy­śle­li­śmy już o tym – zapew­nił Navarro, czu­jąc, że
tro­chę się poci. – Miriam i Laima zaraz będą przy wej­ściu.


– Są dwie. Naszych sąsia­dów jest trzech.


– Nie roz­dzielą się. Teraz na ekra­nie poja­wiają się plany. Powinno się
udać w nie­całą godzinę, jeśli wszystko będzie dla was jasne.
Przyj­rzyj­cie się temu z bli­ska. Pierw­szy plan przed­sta­wia kamery na
chwilę obecną, z dokład­nymi usta­wie­niami, drugi poka­zuje je tak, jak
powinny być usta­wione, rów­nie dokład­nie. Chip, który należy wymie­nić w ist­nie­ją­cej kame­rze, jest wyraź­nie ozna­czony, jak sami się prze­ko­na­cie.
Dostra­ja­nie prze­pro­wa­dza się za pomocą mikro­śru­bo­krę­tów, które
znaj­dzie­cie u sie­bie. Dosta­nie­cie też sche­maty kamer, im też się
dokład­nie przyj­rzyj­cie. A przede wszyst­kim temu, jak się je insta­luje.
Wcho­dzi­cie na mój znak, ani sekundy wcze­śniej. Zro­zu­miano?


– Ja, Herr Obe­rst – powie­dział Söderstedt i strze­lił obca­sami.


Roz­łą­czył się i odwró­cił do Jutty Beyer. Miała tro­chę nie­za­do­wo­loną
minę.


– Prze­pra­szam za „Herr Obe­rsta”.


– To nie to – odparła Beyer. – I dobrze o tym wiesz.


– Uwa­żasz, że cię wypchną­łem i ukra­dłem ci show?


– To nie żaden show. O to mi wła­śnie cho­dzi. Felipe ma rację. Wszystko
się kręci wokół tych cho­ler­nych, odręcz­nie pisa­nych szy­frów, a my tu
sie­dzimy z top-notch high-tech i nic nie możemy zro­bić. Zwo­dzą nas, bo
sto­sują pry­mi­tywne metody.


– Ale teraz możemy na to coś pora­dzić?


– I to się może stać w każ­dej chwili – pod­su­mo­wała Beyer. – A teraz
czy­taj, żebym nie musiała wszyst­kiego mon­to­wać sama.


– Bo ty już to znasz na pamięć?


Jutta Beyer nie odpo­wie­działa, pogrą­żyła się tylko w stu­dio­wa­niu
sche­ma­tów na moni­to­rze. Arto Söderstedt przyj­rzał się jej i ku swemu
ogrom­nemu zado­wo­le­niu stwier­dził, że został prze­ści­gnięty. Jutta Beyer
znała się lepiej niż on na więk­szo­ści rze­czy zwią­za­nych z nowo­cze­sną
poli­cyjną robotą; sam mógł tylko zdać się na swoją rutynę. Wpraw­dzie
miał znaczne doświad­cze­nie, ale mimo wszystko nale­żało ono do
prze­szło­ści.


Szybko omiótł wzro­kiem ścianę w cia­snym, jed­no­po­ko­jo­wym miesz­kanku na
par­te­rze. Dokład­nie nad ich gło­wami obaj ochro­nia­rze – wszyst­kim lepiej
znani jako „kar­czy­cha” – mogli w każ­dej chwili wstać i ruszyć za swoim
sze­fem po scho­dach i dalej, wzdłuż Lau­rier­gracht. Wes­tchnął cicho i zabrał się do stu­dio­wa­nia sche­ma­tów.


Wciąż tak sie­dzieli, kiedy Miriam Her­shey i Laila Balo­dis dotarły do
Café Tulp przy kanale Lau­rier­gracht. Po pobi­ciu swo­jego oso­bi­stego
rekordu na tra­sie Haga – Amster­dam zauwa­żyły wolny sto­lik przy oknie,
skąd pra­wie można było obser­wo­wać wej­ście na klatkę scho­dową. Balo­dis
poszła zamó­wić kawę, a Her­shey usia­dła i użyła szyb­kiego wybie­ra­nia na
komórce.


Gdy Balo­dis wró­ciła z dwiema paru­ją­cymi fili­żan­kami, Her­shey zdą­żyła się
już roz­łą­czyć.


– Mamy cze­kać na sygnał od Sifa­kisa – powie­działa.


– Nie­sa­mo­wite – odparła Balo­dis, po czym usia­dła i poło­żyła na stole
smart­fon ze słu­chaw­kami. Wsu­nęły sobie do uszu każda po jed­nej
słu­chawce, a następ­nie Balo­dis skie­ro­wała tele­fon w stronę kąta
nie­spo­dzie­wa­nie prze­stron­nej kawiarni, gdzie pra­wie dwa­dzie­ścia metrów
dalej jakaś para – on ciem­no­skóry, ona blon­dynka – sie­działa pogrą­żona w cichej roz­mo­wie, z pozoru swo­bod­nej i peł­nej god­no­ści. W słu­chaw­kach
roz­legł się kobiecy głos mówiący po angiel­sku ze skan­dy­naw­skim akcen­tem:


– Chcę w sobie poczuć two­jego wspa­nia­łego, wiel­kiego kutasa.


Her­shey i Balo­dis pospiesz­nie wymie­niły spoj­rze­nia oraz sto­sowne miny.


– To mi przy­po­mina Marka – stwier­dziła Balo­dis.


– Co? – zdu­miała się Her­shey. – Ze wszyst­kich face­tów krę­ci­łaś aku­rat z Kowa­lew­skim?


– Oczy­wi­ście, że nie. To tylko było coś, co poczu­łam w pew­nej szafce na
kami­zelki ratun­kowe, na łodzi pły­ną­cej po Morzu Śró­dziem­nym. Ale
zapo­mnij, że to powie­dzia­łam.


– Zapo­mnij? Mówisz poważ­nie?


Ze względu na dys­kre­cję Balo­dis obró­ciła komórkę odro­binę w prawo, gdzie
za ladą stała kel­nerka i roz­ma­wiała przez tele­fon. Choć zasło­niła usta
lewą dło­nią, jej chi­chot zabrzmiał bar­dzo wyraź­nie. Co prawda Her­shey
opa­no­wała nider­landzki na bar­dzo mier­nym pozio­mie, ale udało jej się
roz­róż­nić kilka słów, które zapewne odda­wały sytu­ację: neu­ken,
kutje, snik­kel.


Balo­dis odło­żyła tele­fon na stół, wyjęła z ucha słu­chawkę i stwier­dziła:


– Bar­dzo bystre posu­nię­cie, żeby nadać mikro­fo­nowi kie­run­ko­wemu kształt
komórki. O ile nie pomie­szają ci się tele­fony.


– A czym innym można by wyma­chi­wać na mie­ście, nie zwra­ca­jąc niczy­jej
uwagi? – odparła Her­shey. – Ale jak widać, należy go uży­wać z pewną
ostroż­no­ścią.


– A tak à pro­pos, no wiesz, czu­cia tego – pod­jęła neu­tral­nie Balo­dis.
– Jak ci idzie z Nicho­la­sem?


– Cze­kamy na cele do śle­dze­nia – odparła rów­nie neu­tral­nie Her­shey. –
Nie zamie­rzam teraz roz­ma­wiać o czu­ciu tego.


Gdy wybuch­nęły śmie­chem, zadzwo­nił tele­fon Her­shey.


Tym­cza­sem Jutta Beyer pod­nio­sła wzrok znad sche­ma­tów na moni­to­rze i spoj­rzała w stronę Arto Söderstedta, który opie­ra­jąc się na skła­da­nej
dra­bince, pako­wał torbę na ramię. Wła­śnie wrzu­cił do niej iPada,
mini­ka­merę z kablami, wier­tarkę, miniod­ku­rzacz, dwa zestawy
mikro­śru­bo­krę­tów oraz dodat­kowy pisto­let.


– „Od dawna opra­co­wy­wany plan”? – spy­tała.


– Że co? – rzu­cił Söderstedt, nie odry­wa­jąc wzroku od torby.


– Dla­czego tak powie­dzia­łeś? – spy­tała Beyer. – Czyj plan?


– Navarra – odparł Söderstedt i w końcu spoj­rzał jej w oczy. – Odkąd
wró­cił, wydaje się tro­chę roz­ko­ja­rzony.


– Roz­ko­ja­rzony?


– Dia­bli wie­dzą, jak to wyra­zić po angiel­sku. Może tro­chę za bar­dzo
napa­lony. Jak pił­karz, który wcho­dzi na boisko i natych­miast dostaje
czer­woną kartkę albo strzela samo­bója.


– Chcesz powie­dzieć, że jest wytrą­cony z rów­no­wagi?


– To łagod­niej­szy spo­sób, żeby to wyra­zić – odparł Söderstedt. – Ma za
sobą trudne mie­siące.


– Ale czy ist­nieje poważne ryzyko, że błęd­nie oce­nił sytu­ację?


– Nie sądzę. Pod­syła wszystko Ange­lo­sowi, a Ange­los – Pau­lowi. Wypeł­nili
ewen­tu­alne luki.


Jutta Beyer poki­wała głową, ale Söderstedt wyraź­nie dostrzegł nową
zmarszczkę na jej poza tym tak gład­kiej twa­rzy.


Zadzwo­niła komórka. Beyer przy­su­nęła ją do ucha, a rów­no­cze­śnie
Söderstedt nie bez iro­nii powie­dział:


– „Na mój znak, ani sekundy wcze­śniej”.


– Zie­lone świa­tło – powie­dział do słu­chawki Felipe Navarro i odchy­lił
tele­skop jak naj­da­lej na lewo. Kil­ka­na­ście sekund po tym, jak trzech
Rumu­nów minęło Café Tulp, z kawiarni wyszły dwie ubrane w dżinsy kobiety
i ruszyły za nimi wzdłuż kanału. Wró­cił do panelu kon­tro­l­nego i stwier­dził, że jest godzina trzy­na­sta dwa­dzie­ścia pięć. Klik­nął coś na
kla­wia­tu­rze. Kamera na klatce scho­do­wej uak­tyw­niła się dokład­nie w chwili, gdy Jutta Beyer wcho­dziła po scho­dach z pękiem klu­czy w ręce.
Arto Söderstedt szedł za nią ze skła­daną dra­binką pod pachą i torbą
prze­rzu­coną przez ramię. Beyer szybko otwo­rzyła drzwi, Navarro zmie­nił
kamerę, prze­łą­czył słu­chawki Mari­ne­scu z mikro­fo­nów w miesz­ka­niu na
mikro­fony kie­run­kowe Her­shey i Balo­dis i poczuł jakiś nie­zbyt przy­jemny
zapach. Zer­k­nął przez ramię i powie­dział:


– Może to odpo­wied­nia pora, żeby wziąć prysz­nic, Adrian?


Adrian Mari­ne­scu zdą­żył już zdjąć słu­chawki i teraz stał, pocie­ra­jąc
łysą głowę.


– Niczego bar­dziej nie pra­gnę – odparł – ale czy zdążę? Mikro­fony
kie­run­kowe w każ­dej chwili mogą się uru­cho­mić…


– Pew­nie naj­pierw kawa­łek przejdą – odparł Navarro. – Od ponad tygo­dnia
nie wycho­dzili z miesz­ka­nia, a Amster­dam w tej chwili jest naprawdę
piękny. Zawo­łam cię, jeśli coś się będzie działo.


Mari­ne­scu z wdzięcz­no­ścią poki­wał głową i podał swoje słu­chawki Navarro,
który wziął je ostroż­nie mię­dzy kciuk i palec wska­zu­jący i szybko
odło­żył.


„Od ponad tygo­dnia nie wycho­dzili z miesz­ka­nia”, pomy­ślał Felipe Navarro
i par­sk­nął. Wielka mi rzecz. Sam nie wycho­dził od czte­rech tygo­dni.
Naprawdę nie wycho­dził. Mózg mu się goto­wał. Mógł wybrać ina­czej. Nie
musiało to na niego spaść.


Ale to było wtedy. Teraz jest teraz. Nie wtedy.


Przy­wo­łał klik­nię­ciem oba widoki z dużego pokoju w miesz­ka­niu przy
Lau­rier­gracht. Szybko minął przy­pra­wia­jącą go o lek­kie zaże­no­wa­nie
kamerę w toa­le­cie, o wiele mniej żenu­jącą w sypialni i tę, która
wła­ści­wie była nie­uży­wana i obej­mo­wała mniej wię­cej połowę kuchni. Tam
było pusto. Ale w dużym salo­nie sto­sun­kowo prze­stron­nego dwu­po­ko­jo­wego
miesz­ka­nia – teraz wyko­rzy­sty­wa­nego jako cen­trum zor­ga­ni­zo­wa­nej branży
żebrac­kiej w Euro­pie, a moż­liwe, że i cze­goś o wiele więk­szego – nie
było już pusto. Dla Feli­pego Navarro było jasne jak słońce, że treść
odręcz­nie pisa­nych wia­do­mo­ści, które szajka w różny spo­sób odbie­rała –
głów­nie przez posłań­ców – mogła zdra­dzić, że tak wła­śnie jest. Miał
nadzieję, że teraz Beyer i Söderstedt o to zadbają. Söderstedt spo­glą­dał
w dół na sche­mat na iPa­dzie i mocno trzy­mał dra­binkę, na któ­rej stała
Beyer. Znaj­do­wali się tak bli­sko okna, że Navarro mógł od sie­bie doj­rzeć
ich syl­wetki, nie uży­wa­jąc tele­skopu. Nagle twarz Jutty Beyer bar­dzo się
zbli­żyła, tyle tylko że na jed­nym z moni­to­rów. Na obra­zie w bar­dzo
sze­ro­ko­kąt­nym uję­ciu Navarro zoba­czył, jak Beyer, nie­zwy­kle
skon­cen­tro­wana, wysuwa różowy czu­bek języka w kąciku ust. Jej dło­nie
znik­nęły po obu stro­nach kamery, w pra­wej trzy­mała mikro­śru­bo­kręt. Kąt
zaczął się powoli zmie­niać, aż objął punkt na biurku, gdzie przy­wódca
szajki zwy­kle czy­tał swoje papiery. To była ta łatwa część. Teraz
przy­szła pora na zain­sta­lo­wa­nie nowej kamery. To była ta trud­niej­sza
część.


Wtedy Felipe Navarro usły­szał jakieś szumy w odło­żo­nych słu­chaw­kach
Mari­ne­scu. Sły­szał wodę pły­nącą z prysz­nica w łazience, więc nie­chęt­nie
zało­żył słu­chawki na głowę. Usły­szał jed­nak nie rumuń­ski, lecz bry­tyj­ski
akcent Miriam Her­shey:


– Roz­dzie­lają się.


Navarro szybko przy­wo­łał na jed­nym z moni­to­rów plan Amster­damu. Migały
na nim dwa punkty, czer­wony i zie­lony. Her­shey czer­wona, Balo­dis
zie­lona, i znaj­do­wały się wciąż obok sie­bie, w miej­scu, gdzie Reestraat
prze­cho­dzi w Har­ten­straat na moście nad Keizers­gracht. Kiedy jed­nak
zna­la­zły się po dru­giej stro­nie, czer­wony punkt skrę­cił na lewo, wzdłuż
Keizers­gracht, a zie­lony poru­szał się dalej pro­sto wzdłuż Har­ten­straat.


– Opisz sytu­ację – pole­cił Navarro.


– Jeden z ochro­nia­rzy skrę­cił i idzie wzdłuż kanału Keizers­gracht –
powie­działa Her­shey tro­chę nie­wy­raź­nie przez swój kie­run­kowy mikro­fon. –
Idę za nim. Dwaj pozo­stali trzy­mają się razem i kie­rują w stronę
cen­trum.


– Dobra – przy­jął Navarro. – Widzę was. Ty też mnie sły­szysz. Laimo?


– Tak – odparła rów­nie nie­wy­raź­nie Balo­dis. – Sie­dzę na ogo­nie tym dwóm.


Navarro świa­do­mie stłu­mił myśl, że Rumuni mogą się jesz­cze raz
roz­dzie­lić, i zamiast tego zaczął się zasta­na­wiać, dla­czego jeden z ochro­nia­rzy skrę­cił. Dostał oddzielne zada­nie? Ale w miesz­ka­niu nie
wspo­mnieli o tym ani sło­wem. Może mimo wszystko podej­rze­wali, że są
obser­wo­wani? Albo raczej wcho­dziło to w skład ogól­nej anty­elek­tro­nicz­nej
stra­te­gii, którą – wyda­wało mu się – pozna­wał? Jeśli tylko nie była to
jakaś oso­bi­sta sprawa typu „kupić wła­ściwe papie­rosy w odpo­wied­nim
skle­pie”, musiało cho­dzić o odbiór jakichś mate­ria­łów. A w takim
przy­padku ist­niała moż­li­wość – praw­dziwy bonus – że poznają punkt
kon­tak­towy, gdzie te mate­riały zosta­wiano. I że będzie można obser­wo­wać
ten punkt.


Patrzył, jak zie­lony i czer­wony punkt odda­lają się od sie­bie. Czer­wony
zbli­żał się do sze­ro­kiej drogi prze­lo­to­wej Raadhu­is­straat, zie­lony zaś
dalej podą­żał w stronę cen­trum wzdłuż kanału Heren­gracht. Navarro
spoj­rzał na inny moni­tor i zoba­czył Beyer i Söderstedta przy­su­wa­ją­cych
dra­binkę do biurka. Söderstedt wyjął z torby na ramię bez­prze­wo­dową
wier­tarkę i miniod­ku­rzacz. Szar­manc­kim gestem podał wier­tarkę Beyer,
która pokrę­ciła głową i wspięła się na dra­binkę.


Zie­lony punkt prze­ci­nał teraz z dużą pręd­ko­ścią Dam, jeden z naj­więk­szych pla­ców w Euro­pie, mię­dzy pomni­kiem Pamięci Naro­do­wej a zam­kiem kró­lew­skim, i wyda­wał się zmie­rzać do dziel­nicy De Wal­len,
lepiej zna­nej jako Red Light District.


Nato­miast czer­wony punkt po przej­ściu przez plac Wester­markt zna­lazł się
na skwe­rze za kościo­łem Wester­kerk, gdzie Homo­mo­nu­ment wcina się
trój­ką­tem w kanał Keizers­gracht, i tam zwol­nił. Po dru­giej stro­nie
kościoła zwol­nił jesz­cze bar­dziej i skrę­cił w prze­cznicę odcho­dzącą w stronę Prin­sen­gracht. I tam nagle się zatrzy­mał.


– Co się dzieje, Miriam? – spy­tał Navarro.


Nie uzy­skał odpo­wie­dzi.


Nie nale­gał. Wie­dział, że powody mogą być różne. Zacho­wał spo­kój.


W końcu przy­szedł SMS ze zwy­kłego tele­fonu Her­shey:


„Stoję za kar­czy­chem w kolejce, na prawo od Prin­sen­gracht. Nie mogę
gadać. Kolejka dokąd?”.


Navarro musiał dwa razy prze­czy­tać wia­do­mość, żeby ją zro­zu­mieć.
Powięk­szył obszar Amster­damu wokół czer­wo­nej nie­ru­cho­mej kropki. Wtedy
zro­zu­miał. Albo raczej nie zro­zu­miał zupeł­nie nic. To była z całą
pew­no­ścią kolejka do Domu Anny Frank.


Poin­for­mo­wał o tym Her­shey SMS-em. Długo wpa­try­wała się w komórkę,
sto­jąc kilka miejsc za ochro­nia­rzem. Ten stał zupeł­nie nie­ru­chomo w swo­jej za sze­ro­kiej mary­narce.


Dom Anny Frank. Dawna ofi­cyna, gdzie młoda Żydówka Anna Frank i jej
liczna rodzina ukry­wali się przez dwa lata w latach czter­dzie­stych,
zanim zostali zade­nun­cjo­wani i wysłani do obo­zów kon­cen­tra­cyj­nych. Z ośmiu ukry­wa­ją­cych się prze­żyła tylko jedna osoba. Ojciec Anny, nie ona
sama.


Oca­lał jed­nak szczery pamięt­nik nasto­let­niej Anny.


Prze­trwało świa­dec­two.


To było nie­po­jęte. Dla­czego kar­czy­cho stało w kolejce do Domu Anny
Frank, obec­nie jed­nego z naj­czę­ściej odwie­dza­nych muzeów w Amster­da­mie?
Her­shey się wzdry­gnęła. Obu­dziło się w niej całe żydow­skie dzie­dzic­two.
Ten han­dlarz nie­wol­ni­ków bez wąt­pie­nia wybie­rał się do Domu Anny Frank.
Było w tym coś głę­boko odstrę­cza­ją­cego. Ale wzięła się w garść, cze­kała,
stała nie­ru­chomo w upal­nym słońcu i obfi­cie się pociła.


Zie­lony punkt poru­szał się nato­miast szybko. Pro­sto w stronę klu­bów
ero­tycz­nych w Red Light District. I fak­tycz­nie, w nie­któ­rych oknach
stały mniej lub bar­dziej zmę­czone roz­ne­gli­żo­wane kobiety, a Laima
Balo­dis sta­rała się, jak mogła, zacho­wy­wać neu­tral­nie. Szła za przy­wódcą
szajki i kar­czy­chem numer dwa po Oude­zijds Ach­ter­bur­gwal, mię­dzy kana­łem
a Muzeum Haszy­szu, minęła teatr ero­tyczny Casa Rosso, potem
pię­cio­po­zio­mowe Muzeum Ero­tyki. A potem nagle – z powro­tem po dru­giej
stro­nie mostu – poja­wił się roz­le­gły kościół Oude Kerk zbu­do­wany w trzy­na­stym wieku. Naj­star­szy budy­nek w Amster­da­mie.


W innej sytu­acji Balo­dis byłaby zdu­miona kon­tra­stami, ale w tej chwili
cho­dziło wyłącz­nie o to, by mieć na oku obu Rumu­nów, któ­rzy wyda­wali się
dokądś spie­szyć. I teraz po kościel­nych scho­dach prze­dzie­rali się przez
rzekę tury­stów. Balo­dis wes­tchnęła ciężko. To będzie wyzwa­nie.


Weszła do kościoła, do któ­rego regu­lar­nie cho­dził Rem­brandt – był to
jedyny budy­nek w mie­ście, który wyglą­dał tak samo jak w cza­sach, gdy
widy­wał go mistrz – i na chwilę zdu­miało ją drew­niane skle­pie­nie.
Naj­więk­sze śre­dnio­wieczne drew­niane skle­pie­nie w Euro­pie, czy­tała gdzieś
o tym. Ale ni­gdy go nie widziała. Nie na wła­sne oczy.


Tyle tylko że teraz cho­dziło o to, by nie spusz­czać z oczu rumuń­skiego
duetu; musiała to sobie powta­rzać. Zoba­czyła ich spory kawa­łek dalej,
przy ołta­rzu. Dzie­liło ją od nich mnó­stwo ludzi. Wydo­była komórkę z kie­szeni. Tę fał­szywą komórkę. Gdy tylko przy­wódca szajki zwró­cił się do
kar­czy­cha, skie­ro­wała ją w tamtą stronę. Dokład­nie tam. Wychwy­ciła kilka
sylab, z któ­rych zupeł­nie nic nie rozu­miała. Natych­miast jed­nak roz­le­gło
się zdy­szane tłu­ma­cze­nie symul­ta­niczne Mari­ne­scu.


– „Pięć prze­ci­nek osiem. Pospiesz się. Trzy minuty”.


Zesta­wie­nie krót­kich słów, które spra­wiły, że mózg Laimy Balo­dis zaczął
pra­co­wać na naj­wyż­szych obro­tach. Mimo to nic nie potra­fiła z tego
pojąć. Lepiej obser­wo­wać. Usia­dła na kościel­nej ławie w nagim,
pro­te­stanc­kim wnę­trzu Oude Kerk i zoba­czyła, jak ochro­niarz odcho­dzi i pochyla się nad jed­nym z nie­licz­nych krze­seł w głębi kościoła. Obma­cy­wał
je od spodu. Jeśli się nie myliła, było to piąte krze­sło w ósmym
rzę­dzie. Ale trzy minuty?


Ochro­niarz wró­cił do szefa i podał mu kopertę bąbel­kową. Ten ode­brał ją
i wyjął komórkę. Balo­dis pochy­liła się do przodu, jakby pogrą­żona w modli­twie, wyce­lo­wała swoim dziw­nym tele­fo­nem w Rumu­nów i szep­nęła:


– Komórka.


Felipe Navarro dziko stu­kał w kla­wia­turę.


– Komórka, do dia­bła! Zosta­wił wła­sną w miesz­ka­niu, mamy ją namie­rzoną.
Leży w szu­fla­dzie biurka. Co to za komórka? Jakaś inna?


Adrian Mari­ne­scu sie­dział obok niego, w szla­froku i w słu­chaw­kach na
gło­wie. Roz­ło­żył ręce dokład­nie w chwili, gdy otwo­rzył się link do Hagi.
W kadrze poja­wił się Sifa­kis i syl­wetki Bouhaddi, Bruno oraz
Kowa­lew­skiego.


– Mamy jakąś szansę ją namie­rzyć? – wark­nął Navarro.


– Nie teraz – odparł Kowa­lew­ski. – Może póź­niej.


– Nasza naj­lep­sza szansa to zamknąć się i nie prze­ga­pić ani słowa –
stwier­dził Sifa­kis.


Mari­ne­scu pod­niósł palec.


– Wła­śnie dzwoni – powie­dział.


Tym­cza­sem kolejka do Domu Anny Frank znacz­nie się prze­su­nęła;
naj­wy­raź­niej zwie­dza­ją­cych wpusz­czano gru­pami. Miriam Her­shey zapła­ciła
za bilet, nie spusz­cza­jąc z oka ochro­nia­rza; z dru­giej strony łatwo go
było zauwa­żyć w tłu­mie w jego zbyt sze­ro­kiej mary­narce i przy nie­mal
dwóch metrach wzro­stu. Minęli wystawę oraz kawiar­nię od fron­to­wej strony
budynku, gdzie Otto Frank pro­wa­dził kie­dyś firmę han­dlu­jącą przy­pra­wami,
i w absur­dal­nym tłu­mie dotarli do bar­dzo wąskich scho­dów. Ochro­niarz
zaczął się po nich wspi­nać. Her­shey prze­ci­skała się za nim. To wszystko
było bar­dzo dziwne.


W cza­sach dzie­ciń­stwa dla Miriam Her­shey to był naj­waż­niej­szy dom. Jakże
wyraź­nie pamię­tała ten zapał, empa­tię i smu­tek, które czuła, gdy jako
nasto­latka żyła pamięt­ni­kiem Anny Frank. The Diary of a Young Girl.
Pamię­tała, jak szcze­rze potra­fiła pisać Anna w okre­sie mię­dzy trzy­na­stym
a pięt­na­stym rokiem życia, dzięki wymy­śle­niu sobie przy­ja­ciółki
kore­spon­den­cyj­nej Kitty, do któ­rej zwra­cała się w swoim dzien­niku.
Pamię­tała, jak jej rodzina docho­dzi do decy­zji, by zacząć się ukry­wać w ofi­cy­nie. I jak tajne drzwi za rega­łem stają się jedy­nym przej­ściem do
cia­snego miesz­ka­nia, któ­rego nikt nie opusz­czał przez dwa dłu­gie lata.


I oto tu był. Legen­darny regał.


Odsu­nięto go pra­wie cał­kiem, naj­wy­raź­niej po to, by poka­zać, jak to
kie­dyś wyglą­dało. Za rega­łem otwie­rało się przej­ście do daw­nej ofi­cyny,
Het Ach­ter­huis, i wysoki ochro­niarz wła­śnie się schy­lił, by tam­tędy
przejść. Her­shey prze­pchnęła się przez tłum i potknęła o nie­nor­mal­nie
wysoki próg owia­nego legendą aneksu. Wewnątrz pano­wał pół­mrok, który
wyda­wał się trwać od całych dzie­się­cio­leci. Nagie żarówki oświe­tlały
wąskie kory­ta­rze, ale ni­gdzie nie widziała kar­czy­cha.


Musiała się zde­cy­do­wać: w górę, po stro­mych scho­dach, czy do sąsied­niego
pokoju. Szybko pod­jęła decy­zję i wspięła się po scho­dach do ogo­ło­co­nego
i pozba­wio­nego mebli, ale dość dużego pomiesz­cze­nia, które wyglą­dało jak
dawna jadal­nia. Cho­dziła po nim i roz­glą­dała się – gorącz­kowo, ale wciąż
uda­jąc turystkę; w ręce trzy­mała komórkę, która wcale nie była komórką.


Nie było go tutaj. Musiał minąć schody. Wtedy Her­shey dostrze­gła dra­binę
pnącą się stromo ku świa­tłu i nagle prze­nio­sła się we wspo­mnie­nia z dzie­ciń­stwa. Tam na górze był strych, strych, który zapew­nił Annie Frank
samot­ność, dzięki któ­rej prze­trwała w tej cia­snej ofi­cy­nie dwa cięż­kie,
dłu­gie lata. Widok na ogród, kościół, Drzewo Anny Frank, kasz­ta­no­wiec,
który stał się sym­bo­lem wol­no­ści.


Miriam Her­shey stała o kilka sekund za długo. Oczy­wi­ście powinna była
natych­miast się zorien­to­wać, że dra­bina jest owi­nięta grubą pla­sti­kową
folią, która unie­moż­li­wia wspię­cie się na górę. Nie było wej­ścia na
strych. Minęło dzie­sięć sekund. Dzie­sięć stra­co­nych sekund, które mogły
ozna­czać, że ochro­niarz się ulot­nił.


Pospiesz­nie zawró­ciła, naj­szyb­ciej, jak mogła, zbie­gła po scho­dach i skrę­ciła w lewo, w głąb pierw­szego pię­tra aneksu. Minęła sypial­nię, w któ­rej tło­czyła się grupka tury­stów, i zna­la­zła się w pokoju Anny.


Wła­sny pokój Anny Frank. Taki mały. Taki surowy. Dwa metry sze­ro­ko­ści.
To tutaj to wszystko powstało, w tym samym pokoju, gdzie prze­by­wał też
den­ty­sta, który tak ją draż­nił i wyda­wał dziwne dźwięki, kiedy spał.
Całe to świa­dec­two dość nor­mal­nego dora­sta­nia mło­dej kobiety uro­dziło
się w tym małym, nic nie­mó­wią­cym pokoju.


Her­shey stra­ciła kolejne sekundy. Kar­czy­cha już tu nie było. Gdy pod­jęła
błędną decy­zję, by wejść na górę po scho­dach, on musiał zawró­cić, w naj­gor­szym wypadku po zała­twie­niu swo­jej sprawy, i wyjść przez
zasta­wiane rega­łem drzwi. Her­shey prze­kli­nała swoją nie­uwagę. Była
pro­fe­sjo­na­listką, do dia­bła, nie mogła pozwa­lać, by roz­pra­szały ją
wspo­mnie­nia.


Miała wła­śnie opu­ścić pokój Anny Frank, gdy nagle go zoba­czyła.
Ochro­niarz stał przy oknie nieco więk­szej sypialni, która musiała
nale­żeć do pań­stwa Fran­ków – i nie był sam. Obok niego stał niż­szy,
ele­gancko ubrany męż­czy­zna, który trzy­mał w ręce kopertę i grze­bał w kie­szeni spodni. Wyglą­dało to tak, jakby zaraz mieli zacząć roz­mowę.


Stała w złym miej­scu. Nie mogła usta­wić się w drzwiach i skie­ro­wać
komórki w stronę męż­czyzn, cały czas prze­cho­dzili tędy tury­ści, musiała
zna­leźć jakąś pozy­cję, w któ­rej nie rzu­ca­łaby się w oczy. I nie mogła
niczego prze­ga­pić, choćby urywka roz­mowy. Ale z dru­giej strony musiała
to zro­bić. Tylko na chwilę.


Wsu­nęła się z powro­tem do pokoju Anny. Wysłała szyb­kiego SMS-a –
„ochro­niarz spo­tkał męż­czy­znę zaraz roz­mowa” – wsu­nęła jedną słu­chawkę
do lewego ucha, spró­bo­wała ukryć kabe­lek, uło­żyła mikro­fon kie­run­kowy w pra­wej dłoni, kie­ru­jąc go do tyłu, zwy­kłą komórkę trzy­mała w lewej.
Cze­kała na wła­ściwy moment.


Po jakichś sied­miu, ośmiu sekun­dach w drzwiach poja­wiły się dwie
kobiety. Pode­szła do nich, celowo na nie wpa­dła – „prze­pra­szam, to moja
wina” – i zna­la­zła odpo­wied­nią pozy­cję, by zro­bić zdję­cie oko­lic okna.
Męż­czyźni wciąż tam stali, było widać, że zaraz powinna się zacząć cicha
roz­mowa. Sfo­to­gra­fo­wała ich komórką z lewej ręki.


Weszła do pokoju rodzi­ców Anny Frank. Na szczę­ście na ścia­nie było co
oglą­dać, więc nikogo nie powinno zdzi­wić, że stała wpa­trzona w tapetę.
Usta­wiła się ple­cami do męż­czyzn i spró­bo­wała skie­ro­wać mikro­fon bez
odwra­ca­nia się. W końcu ich usły­szała, dźwięk był słaby i nie­wiele
potra­fiła zro­zu­mieć. Ale z takim nagra­niem będą mogli coś zro­bić.


Wtedy zdała sobie sprawę, co widzi na ścia­nie dwa­dzie­ścia cen­ty­me­trów
przed swoją twa­rzą. Notatki ołów­kiem na tape­cie. Kre­ski, miary.


Miary poka­zu­jące, ile uro­sły dzieci pań­stwa Fran­ków.


Ponie­waż nikt nie odbie­rał pod nume­rem wybra­nym przez przy­wódcę szajki,
Laima Balo­dis mogła zagłę­bić się w modli­twie w sta­rym kościele Oude
Kerk. To zna­czy pochy­lić się jesz­cze bar­dziej do przodu i popra­wić
usta­wie­nie mikro­fonu. Tury­stów cią­gle przy­by­wało i mię­dzy nią a Rumu­nami
sie­działo teraz sporo ludzi. W końcu zna­la­zła ide­alny kąt i dała sobie
chwilę, by spoj­rzeć w górę na impo­nu­jące drew­niane skle­pie­nie.
Stwier­dziła, że nie pozo­stał w niej nawet cień reli­gij­no­ści. Po
wyzwo­le­niu od Związku Radziec­kiego kato­licka Litwa, w odróż­nie­niu od
swych pro­te­stanc­kich sąsia­dów, Esto­nii i Łotwy, stała się jed­nym z najbar­dziej reli­gij­nych kra­jów w Euro­pie, ale sama Laima poże­glo­wała w prze­ciwną stronę. I została ate­istką.


Przy­wódca szajki i drugi ochro­niarz sie­dzieli w mil­cze­niu, nie­ru­chomo.
Balo­dis sły­szała ich odde­chy; oddech ochro­niarza był nieco cięż­szy. Ale
żaden się nie odzy­wał. Dopóki szef ponow­nie nie pod­niósł komórki i nie
wybrał numeru.


Felipe Navarro odwró­cił głowę, gdy Adrian Mari­ne­scu wstał i jego
szla­frok obsce­nicz­nie się roz­chy­lił.


– Niech to szlag! Dwie roz­mowy jed­no­cze­śnie! – zawo­łał Mari­ne­scu.


– Wiem – odparł Navarro, pró­bu­jąc zacho­wać spo­kój. – Dosta­łem SMS-a od
Her­shey, że zaraz będzie roz­mowa. Wyłą­czam ją teraz. Prze­tłu­ma­czysz ją
póź­niej. Skup się.


Mari­ne­scu posłał mu ponure spoj­rze­nie i prze­tłu­ma­czył:


– „Dzwo­ni­łem przed chwilą. Ale nikt nie odbie­rał?”. (pauza) „Nie, z tym
nie było żad­nych pro­ble­mów. Zupeł­nie żad­nych”. (pauza) „Cho­dziło tylko o to, że mie­li­śmy umó­wioną porę… Tak, nie, przy­kro mi”. (pauza) „Nowe
wytyczne? Aha, rozu­miem. Ale my…”. (pauza) „Nie, to nic takiego.
Kiedy?”. (pauza) „Ciprian tam teraz jest, tak. A jak…?”.


Wtedy zadzwo­niła komórka Navarro. Ode­brał szybko.


– Tak, Miriam? – spy­tał.


– Kar­czy­cho i ten obcy wycho­dzą z Domu Anny Frank – powie­działa Her­shey.
– Roz­cho­dzą się przy kanale Prin­sen­gracht, ochro­niarz idzie w prawo,
oddala się od miesz­ka­nia. Dostał od tego obcego kopertę bąbel­kową. Kogo
mam śle­dzić?


– Mia­ły­ście roz­kaz śle­dzić naszą trójkę.


– Pomy­śla­łam tylko…


– Ja tu jestem od myśle­nia – odparł ku wła­snemu zdu­mie­niu Navarro.


Her­shey umil­kła. Roz­mowa tele­fo­niczna w kościele trwała na­dal:


– „Tak, a jak połą­czyć? Ach, listy. Tak, rozu­miem”. (pauza) „Nie, nie.
Jest bez­pieczny. Bur­ner”. (śmiech) „Zaraz potem wyrzucę kartę”.
(pauza) „Ale czy możemy wysłać wia­do­mość?”. (pauza) „Że jeśli będziemy
mieli wąt­pli­wo­ści co do…”. (pauza) „Dobra, dobra. Żad­nej wia­do­mo­ści.
Zostawmy to”. (pauza) „Następna pora wciąż aktu­alna? Dobrze, dobrze”.


Mniej wię­cej w poło­wie roz­mowy przez tele­fon Laima Balo­dis usły­szała, że
oddech ochro­nia­rza się zmie­nia. Pod­nio­sła głowę i stwier­dziła, że wstał.
Wyko­nał pyta­jący gest, a jego szef kiw­nął głową i podał mu kopertę
bąbel­kową. A potem kar­czy­cho zaczęło się odda­lać.


– Do dia­bła – wyrwało się Balo­dis, choć udało jej się na tyle stłu­mić
ten wybuch, że nikt w kościele nie zare­ago­wał. Szybko napi­sała SMS:


„Ochro­niarz wycho­dzi z kościoła. Kogo śle­dzić?”.


Jesz­cze zanim komórka zapisz­czała, Felipe Navarro już wie­dział, co
będzie w SMS-ie od Balo­dis. Pomy­ślał: worst case sce­na­rio, i zro­bił
tak wymowną minę, że Mari­ne­scu spoj­rzał na niego pyta­jąco, nie
prze­ry­wa­jąc tłu­ma­cze­nia symul­ta­nicz­nego.


Znów szybka decy­zja. Niech to dia­bli. „Ja tu jestem od myśle­nia”. Ta
iro­nia. Navarro odpi­sał:


„Zostań z sze­fem”.


– To cho­ler­nie ważna roz­mowa tele­fo­niczna – powie­dział na głos, nie
zwra­ca­jąc się do nikogo szcze­gól­nego. – Nie możemy zosta­wić jej w poło­wie.


Laima Balo­dis patrzyła, jak kar­czy­cho wycho­dzi z Oude Kerk. Trzy­mała
mikro­fon tak pro­sto, jak tylko potra­fiła, ale poczuła, jak zadrżał, i słowa na chwilę przy­ci­chły. Kar­czy­cho było już na zewnątrz.
Nie­pil­no­wane. Do miesz­ka­nia było tro­chę ponad kilo­metr. Jeśli szybko się
uwi­nie, może tam wró­cić w dzie­sięć minut. Jeśli pobie­gnie albo weź­mie
tak­sówkę – jesz­cze szyb­ciej.


Navarro prze­łą­czył się na niemy obraz z miesz­ka­nia. Na zbli­że­niu Jutta
Beyer maj­stro­wała przy nowej kame­rze. Söderstedt trzy­mał dra­binkę i poza
tym nie­wiele robił. Ale ode­brał komórkę.


– Tak, Felipe?


– Jeden ochro­niarz na swo­bo­dzie – powie­dział Navarro, czu­jąc, że
przy­spie­sza mu puls.


– Cho­lera – rzu­cił Söderstedt. – Prze­cież ci mówi­łem. Jak daleko?


– Nie wiemy nawet, czy do was idzie.


– Musimy to tak potrak­to­wać, jakby do nas szedł. Jak daleko, do dia­bła?


– Mak­sy­mal­nie dzie­sięć minut. Dacie radę?


– Dzie­sięć minut, Jutta? Jutta kiwa głową, ale prze­cież to widzisz.


I to na zbli­że­niu, pomy­ślał ponuro Navarro. Niech to szlag!


– Roz­mowa w kościele się skoń­czyła – oświad­czył Mari­ne­scu.


Navarro, tro­chę roz­ko­ja­rzony, poki­wał głową.


– Mam się teraz zająć drugą roz­mową? – spy­tał Mari­ne­scu.


– Drugą roz­mową?


– Skup się – rzu­cił Mari­ne­scu. – Roz­mowa w Domu Anny Frank.


– Tak, prze­pra­szam. Jasne – odparł Navarro i po chwili kli­ka­nia ją
uru­cho­mił.


Mari­ne­scu się wsłu­chi­wał, na chwilę jego twarz przy­brała kom­plet­nie
nie­obecny wyraz.


– Ale… – zaczął.


– Co? – spy­tał Navarro.


– To nie po rumuń­sku – odparł Mari­ne­scu.


– Nie po rumuń­sku?


– Nie – potwier­dził Mari­ne­scu. – To musi być wło­ski.


Przez kilka sekund Navarro sie­dział bez ruchu. Świat wokół niego
wiro­wał.


– Niech to szlag! – zawo­łał i wybrał numer.


– Her­shey – usły­szał.


– Nowe wytyczne – rzu­cił Navarro. – Idź za tym obcym. Powta­rzam: zostaw
ochro­nia­rza, idź za tym obcym.


– Ale już na to za późno – odparła Her­shey. – Prze­szłam za ochro­nia­rzem
jakieś dwie­ście metrów. Ten drugi dawno znik­nął.


Navarro rzu­cił komórką o biurko i potarł ręką czoło.


W Oude Kerk szef wstał z krze­sła i pokrę­cił głową. Idąc w stronę
wyj­ścia, otwo­rzył klapkę komórki. Laima Balo­dis ruszyła za nim. Wyszli
na drogę nad kana­łem i już po jakichś dwu­dzie­stu metrach cisnął coś
nie­wiel­kiego do wody. Balo­dis podą­żyła spoj­rze­niem za tym przed­mio­tem.
Gdy opa­dał na dno przez mętną wodę, zorien­to­wała się, co to było. Przez
pół sekundy zasta­na­wiała się, czy po to nie sko­czyć. Zamiast tego
zadzwo­niła:


– Potrze­bu­jemy nur­ków – powie­działa.


– Potrze­bu­jemy czego?! – wybuch­nął Felipe Navarro.


– Znam dokładną pozy­cję karty SIM przy­wódcy szajki.


– W kanale?


– Tak, dokład­nie przy czymś, co się nazywa Favo­rite Chic­ken and Ribs.
Oude­zijds Voor­bur­gwal 64.


– W którą stronę idzie?


– Oddala się od miesz­ka­nia.


– Dobra. No to zro­bimy tak – oświad­czył Navarro. – Znamy dokładne
poło­że­nie karty SIM. Wró­cimy po nią. Idź za sze­fem.


Navarro się roz­łą­czył i powie­dział na głos:


– Zarówno szef, jak i ochro­niarz z Domu Anny Frank odda­lają się od
miesz­ka­nia…


– Ale to nie zna­czy, że ochro­niarz z kościoła też się od niego oddala –
stwier­dził Mari­ne­scu. – Plan musi pozo­stać bez zmian. Zostały jesz­cze
trzy minuty. Oczy­wi­ście jeśli nie wsko­czył do tak­sówki.


Felipe Navarro poczuł, że rze­czy­wi­stość wokół niego roz­sy­puje się na
kawałki. Ale coś powstrzy­mało jej roz­pad. Doko­nał tego mały, malutki
chłop­czyk. Gdy tylko Felipe Navarro dowie­dział się, że ten malutki
chłop­czyk uro­dził się nie­wi­domy, nie odcho­dził od niego, nie opusz­czał
nawet na sekundę swo­jego nowo naro­dzo­nego syna przez dwa mie­siące.
Jedyne, o czym potra­fił myśleć, to: a ja pra­wie wybra­łem coś innego
zamiast cie­bie.


Siły powró­ciły. Przy­wo­łał obrazy z kamer w miesz­ka­niu, wypro­sto­wał się.


– Stań przy tele­sko­pie, Adrian – pole­cił. – Gdy tylko kar­czy­cho się
pokaże, chcę to usły­szeć. Gło­śno. I, do dia­bła, zakryj się porząd­nie tym
szla­fro­kiem!


Potem spoj­rzał na Juttę Beyer, która wciąż stała na dra­bince i dostra­jała kamerę. Arto Söderstedt nie trzy­mał już dra­binki, tylko
cho­dził dookoła i odku­rzał, rów­no­cze­śnie popra­wia­jąc i odsta­wia­jąc na
miej­sce różne przed­mioty. Obraz z kamery prze­su­nął się w dół, twarz
Beyer znik­nęła, a poja­wiło się biurko. Teraz dwie kamery były skie­ro­wane
tam, a trze­cia w głąb pokoju. Dzięki tej trze­ciej Navarro ujrzał, jak
Beyer i Söderstedt odsta­wiają na miej­sce biurko i roz­glą­dają się po
pokoju. Beyer wsu­nęła mini­śru­bo­kręt do torby na ramię. Navarro zer­k­nął
na zega­rek. Pół­to­rej minuty. Odwró­cił się do Mari­ne­scu, który pokrę­cił
głową, nie odsu­wa­jąc tele­skopu od oka.


Söderstedt podał Jut­cie torbę, pod­szedł do dra­binki i szybko ją
poskła­dał. Beyer cho­dziła po pokoju i roz­glą­dała się wszę­dzie, ale
przede wszyst­kim patrzyła w sufit.


– Nic nie widać? – spy­tała.


Söderstedt spoj­rzał w górę i odparł:


– Nie, nic nie widać. Według mnie skoń­czy­li­śmy.


Wziął pod pachę zło­żoną dra­binkę i ode­brał torbę od Beyer.


– Mogę ją prze­cież nieść – powie­działa Beyer.


– Wiem, co możesz, Jutto. Świetna robota. Teraz moja kolej, żeby tro­chę
popra­co­wać.


Ruszył w stronę drzwi. Tam przy­sta­nął.


– Zadzwoń na wszelki wypa­dek – powie­dział.


Beyer kiw­nęła głową i zadzwo­niła.


– Wycho­dzimy – poin­for­mo­wała.


– Wszystko zabez­pie­czone? – upew­nił się Navarro.


– Tak – potwier­dziła Beyer.


I wtedy usły­szała nie­ar­ty­ku­ło­wany okrzyk gdzieś za Navarro.


– No dobra – ode­zwał się w końcu Felipe. – Natych­miast wychodź­cie.
Adrian wypa­trzył ochro­nia­rza przez tele­skop. Pięć­dzie­siąt metrów, teraz
już czter­dzie­ści. Natych­miast wychodź­cie!


– Wyszli­śmy – odparła Jutta Beyer, czu­jąc, jak przy­spie­sza jej puls.


Roz­łą­czyła się. Söderstedt otwo­rzył drzwi, wytasz­czył dra­binkę i torbę
na ramię. Sły­szała, jak cięż­kim kro­kiem scho­dził po scho­dach do małej
kawa­lerki pię­tro niżej.


Felipe Navarro ode­brał ostat­nie słowa Jutty Beyer i wes­tchnął z ulgą.
„Wyszli­śmy”. Odło­żył komórkę i wyłą­czył obraz z wnę­trza miesz­ka­nia na
moni­to­rze.


Jego pomysł wypa­lił. Było w porządku. Wszystko się jakoś uło­żyło, a oni
zyskali mnó­stwo nowych tro­pów. Zasta­na­wiał się nawet nad tym, czy już
teraz nie wezwać nur­ków.


Jakie to było miłe uczu­cie. Chwila triumfu.


Kiedy dzwo­nił do Ange­losa Sifa­kisa, Jutta Beyer przy­sta­nęła w drzwiach i po raz ostatni zaj­rzała w głąb miesz­ka­nia.


I wtedy to zoba­czyła.


Gdy odsta­wiali na miej­sce biurko, odsło­nili mniej wię­cej cen­ty­metr
kwa­dra­towy pod­łogi, pokryty bia­łym kurzem z wier­tarki. Zda­wał się
dosłow­nie świe­cić na tle ciem­nej pod­łogi. Wyj­rzała na klatkę i znów
zer­k­nęła do miesz­ka­nia. Rzu­ciła się do środka, dmuch­nęła, zmio­tła
resztki kurzu pod biurko i zerwała się na nogi.


Wtedy zatrza­snęły się drzwi na klatce.


Jutta Beyer wyj­rzała. Nie było się gdzie scho­wać, żad­nej kry­jówki,
żad­nego zaka­marka. Nie miała szans się wytłu­ma­czyć, kiedy będzie mijać
ochro­nia­rza, który był już w poło­wie scho­dów. I za nic nie uda jej się
zdą­żyć na pię­tro wyżej.


Czuła ogar­nia­jące ją mdło­ści, gdy naj­ci­szej, jak potra­fiła, zamy­kała
drzwi wej­ściowe.


Od środka.


Prze­bie­gła przez miesz­ka­nie, wpa­dła do sypialni, do toa­lety. I na koniec
do kuchni.


Wtedy otwo­rzyły się drzwi wej­ściowe. Usły­szała, jak zdy­szany rumuń­ski
ochro­niarz wcho­dzi do środka.


Zostało tylko kilka sekund. Myśl, Jutta. Myśl!


Rumuni rzadko prze­sia­dy­wali w kuchni. Codzien­nie dostar­czano im jedze­nie
na wynos, gotowe potrawy wrzu­cali do mikro­fali, nic poza tym. Kuchenny
scho­wek był jedyną szansą. Gdy two­rzyła drzwi, wydał jej się cia­sny,
ciemny i okropny. A jed­nak to była jedyna moż­li­wość.


Beyer weszła tam, sku­liła się. Usia­dła na pod­ło­dze. Naj­ci­szej, jak
mogła, zamknęła drzwi. I pochło­nęła ją ciem­ność.


Się­gnęła po komórkę, stwier­dziła, że na wyświe­tla­czu jest godzina
czter­na­sta trzy­na­ście, i wyłą­czyła dźwięk.


Gdy Jutta Beyer przy­ci­snęła do oczu kciuk i palec wska­zu­jący, czu­jąc, że
jej serce chce się wyrwać z piersi, nie była nawet pewna, czy naprawdę
ist­nieje.


Godzina 14.13


Panele dys­ku­syjne w ramach Euro­pean Police Chiefs Conven­tion w Hadze
tro­chę się prze­cią­gały, ale wciąż były na tyle inte­re­su­jące, by Paul
Hjelm nie zasnął, cze­ka­jąc na wia­do­mość od Sifa­kisa.


W końcu przy­szła.


Treść była bar­dzo pro­sta. Brzmiała:


„Mis­sion accom­pli­shed”.


Paul Hjelm wes­tchnął i się uśmiech­nął. A potem pomy­ślał:


Cho­lera, ale oni tam mają dobrze.
  
Nożowy Södermalm


Sztok­holm, 30 czerwca


W CHA­OTYCZ­NYM i peł­nym zagu­bie­nia sie­dem­na­stym wieku małe pań­stewko,
jakim jest Szwe­cja, ubz­du­rało sobie, iż jest mię­dzy­na­ro­do­wym mocar­stwem.
Ponie­waż lud­no­ści nie star­czało na godną wiel­kiego mocar­stwa armię, król
Gustaw II Adolf był zmu­szony zasto­so­wać skrajne środki. Takim wła­śnie
środ­kiem było wpro­wa­dze­nie myta w mia­stach. Nagle sprze­daż towa­rów na
wsi została zaka­zana, a gdy wwo­żono je do miast – jedy­nego miej­sca,
gdzie wolno było han­dlo­wać – trzeba było zapła­cić myto, jedną
trzy­dzie­stą drugą war­to­ści towa­rów. Pie­nią­dze z myta szły pro­sto na
woj­sko.


Sztok­holm leży mię­dzy jezio­rem a morzem, a mia­no­wi­cie mię­dzy jezio­rem
Melar na zacho­dzie a Bał­ty­kiem na wscho­dzie. Tam posta­wiono rogatki
mor­skie. Od pół­nocy i połu­dnia można było sto­sun­kowo łatwo dostać się do
mia­sta lądem. Ist­niało ryzyko, że chłopi będą omi­jać rogatki, które
umiesz­czono przy dro­gach. Tak więc nale­żało zbu­do­wać wyso­kie płoty na
pół­noc i połu­dnie od mia­sta. Dzięki temu jedyna droga do mia­sta bie­gła
przez rogatki. Myta obo­wią­zy­wały jesz­cze długo po tym, jak przy­gasł
blask wiel­kiej potęgi, ale gdy wresz­cie je zli­kwi­do­wano, rogatki zyskały
nową rolę. Teraz sta­no­wiły natu­ralną gra­nicę mię­dzy cen­trum a przed­mie­ściami, mię­dzy „mia­stem za rogat­kami” a „mia­stem przed
rogat­kami”. Na pół­nocy stoją Nor­r­tull i Roslag­stull, na połu­dniu
Danvik­stull, Skan­stull i Horn­stull.


Wła­ści­wie żadna z roga­tek nie cie­szy się spe­cjal­nie dobrą sławą.
Pozo­stały bar­dzo ruchli­wymi miej­scami, gdzie zmo­to­ry­zo­wani codzien­nie
stoją w kor­kach, by wje­chać do cen­trum lub z niego wyje­chać. Wszyst­kie
rogatki są dość obskurne, naj­ob­skur­niej­szą zaś z nich wszyst­kich jest
Horn­stull.


A w każ­dym razie długo tak było. To tutaj mie­ściła się ostat­nia
dziel­nica przed rogat­kami, cie­szące się złą opi­nią Nożowy Södermalm,
sie­dli­sko miej­skich awan­tur­ni­ków, bez­dom­nych i pija­ków. Ale potem coś
się wyda­rzyło. Roz­ra­sta­jąca się klasa śred­nia, a zwłasz­cza roz­ra­sta­jąca
się śred­nia klasa śred­nia, odkryła Horn­stull, odkryła Nożowy
Södermalm, bul­wary Berg­sunds Strand i Horn­stulls Strand oraz bli­skość do
Reimer­sholme i Långholmen. Roz­po­czął się pro­ces gen­try­fi­ka­cji.
Miesz­ka­nie w Horn­stull stało się dro­gie, awan­tur­nicy, bez­domni i pijacy
się wynie­śli i nagle dostrze­żono, jak gro­te­skowo szka­radna jest oko­lica
przy zej­ściu do metra. Coś trzeba było z tym zro­bić.


I teraz się do tego zabrano. W ciągu dwóch lat Horn­stull miała się
grun­tow­nie zmie­nić. W miej­scu obskur­nych, śmier­dzą­cych moczem scho­dów
oraz brud­nych ławek, na któ­rych spali bez­domni, miał się wyło­nić
nowo­cze­sny, świeży plac w całym swoim bla­sku. Dzie­wią­tego maja bie­żą­cego
roku roz­po­częła się budowa nowej Horn­stull.


Ponie­waż aku­rat wtedy wyje­chał – to był czas, gdy bar­dzo wiele się
zaczęło – ni­gdy nie udało mu się w tym dobrze poła­pać. Remont trwał od
nie­ca­łych dwóch mie­sięcy i codzien­nie ist­niało ryzyko, że na ulicy
Långholmsgatan coś się zmieni: nowe przej­ścia dla pie­szych, nowe
prze­szkody, nowe prze­py­cha­nie się przez tłum, nowe korki, nowi żebracy.


Nie żeby tak naprawdę się tym przej­mo­wał. Tyle tylko że potrze­bo­wał
nie­zwy­kle dokład­nego planu dzia­ła­nia, jeśli wczo­raj­szy incy­dent nie był
jedy­nie wytwo­rem jego wyobraźni. Noc­nej roz­mowy tele­fo­nicz­nej z pew­no­ścią sobie nie wyobra­ził – zaraz potem wyłą­czył komórkę – i jeśli
te dwa wyda­rze­nia się ze sobą wią­zały, z łatwo­ścią prze­kona się o tym
przy zej­ściu do metra.


Stał nie­ru­chomo przy oknie w salo­nie, gdy ostat­nie notatki spły­wały na
jego komórkę. Zapa­trzył się na Horn­stulls Strand przez grubą war­stwę
poran­nego słońca. Pły­wa­jący budy­nek łaźni Lil­je­holms­ba­det koły­sał się
spo­koj­nie na łagod­nych falach zatoki. Od czasu do czasu jakiś jacht
prze­pły­wał w stronę jeziora Melar lub Bał­tyku. Spo­kój zatoki
Lil­je­holm­svi­ken, przy­wo­dzą­cej na myśl wido­kówkę, wyda­wał się drwiną.


Jak obraz z zupeł­nie innej epoki.


Na krótką chwilę powró­cił do Ebel­toft z cza­sów swo­jego dzie­ciń­stwa.
Piasz­czy­ste wydmy, żaglówki, sze­roki traw­nik opa­da­jący od domku dziadka
aż do morza. Szczę­ście na tym krót­kim odcinku, wieczne wspo­mnie­nie biegu
po tra­wie, gdy trawa zmie­nia się w pia­sek, pia­sek w morze…


Ist­niały trzy moż­li­wo­ści. Pierw­sza: mógł się skon­tak­to­wać z Bruk­selą –
był to skrajny śro­dek, który spa­liłby wiele mostów. Druga: mógł
zadzwo­nić po tak­sówkę. Trze­cia: mógł uni­kać jakich­kol­wiek kon­tak­tów ze
świa­tem zewnętrz­nym. Ale wtedy ni­gdy się nie dowie. Wszystko będzie po
pro­stu trwać dalej. Jeśli w ogóle ist­niało.


Doświad­czał tego uczu­cia już tak długo, że nie­mal się z nim oswoił.
Uczu­cia, że coś jest nie tak – bo to nie było nic ponad to. Do czasu,
gdy zmie­niło się w coś bar­dziej kon­kret­nego. Ale nawet ten kon­kret nie
był szcze­gól­nie kon­kretny. Jakby nie ist­niała abso­lutna gra­nica mię­dzy
wyobraź­nią a rze­czy­wi­sto­ścią. Jakby potra­fiły prze­cho­dzić jedna w drugą,
bez wyraź­nych gra­nic.


Ale to było złu­dze­nie. Nie zga­dzało się z empi­rią. Fakty po jed­nej
stro­nie, wyobraź­nia po dru­giej, tak musiało być. A fakty nie
wystar­czały. Nie do końca.


Warto by się było upew­nić.


Nie opo­wia­dał o tym żad­nemu ze współ­pra­cow­ni­ków. I nikt ani sło­wem nie
napo­mknął o podob­nych doświad­cze­niach. Tkwił w tym sam. Roz­mowa
tele­fo­niczna świad­czyła o tym, że sobie tego nie wyobra­ził. Ale czy
wią­zała się z tym uczu­ciem? Czy to naprawdę on mignął mu wczo­raj wśród
cha­otycz­nych zabu­do­wań przy remon­to­wa­nej Horn­stull?


Teraz otwiera się most Lil­je­holms­bron. Jego spoj­rze­nie jak zwy­kle tam
powę­dro­wało. Ruch po obu stro­nach się zatrzy­mał. Połowy mostu otwo­rzyły
się jak gigan­tyczne szczęki. Jaws. I gdy w końcu pasz­cza na dobre się
roz­warła, prze­pły­nął przez nią nie­zbyt impo­nu­jący jacht z o wiele za
wyso­kim masz­tem. Pasz­cza się zamknęła. Jego spoj­rze­nie powę­dro­wało w stronę zatoki, za małą łódeczką z wyso­kim masz­tem.


Tak, pomy­ślał. Tak by wła­śnie było. Gdyby poszedł na poli­cję. Tylko tyle
by zoba­czyli. Jedy­nie by się upo­ko­rzył. Wyśmia­liby go. Bo praw­dzi­wego
powodu mimo wszystko nie mógł zdra­dzić.


Powodu, dla któ­rego jego mała łódeczka miała taki wysoki maszt.


Ale dość już meta­for. Bar­dzo kon­kret­nie: zdo­być nowy numer komór­kowy,
nowy tele­fon. Zabez­pie­czyć stary. Niech to szlag, że też nie było żad­nej
wol­nej skrytki depo­zy­to­wej w Swed­banku przy Horns­ga­tan. A więc metrem na
główną sta­cję T-Cen­tra­len. Jak się dzi­siaj scho­dzi do metra? Pew­nie
zupeł­nie ina­czej niż wczo­raj. W naj­gor­szym wypadku tak­sówka, żeby
doje­chać do Ser­gels torg 2. Tylko gdzie dziś, na tym eta­pie remontu,
stały tak­sówki? Albo – znów – zadzwo­nić i wezwać tak­sówkę tutaj. Tyle
tylko że wtedy się nie dowie, czy to naprawdę on krę­cił się w oko­licy
Horn­stull. A on nie odważy się nic zro­bić w zbłą­ka­nym poran­nym tłu­mie
w godzi­nach szczytu. Lepiej było się upew­nić, niż dalej żyć w nie­świa­do­mo­ści.


Spoj­rzał na swój smart­fon. Wła­ści­wie był tro­chę zbyt nowy jak na to, że
prze­cho­dził na eme­ry­turę.


Na wcze­sną eme­ry­turę.


Zdu­mie­nie, że zacho­wał na tyle przy­tom­no­ści umy­słu, by wtedy, w środku
nocy, zna­leźć odpo­wiedni przy­cisk, zupeł­nie jakby jego pod­świa­do­mość
zdą­żyła już opra­co­wać stra­te­gię. To, że zna­lazł przy­cisk nagry­wa­nia,
ozna­czało koniec dla tele­fonu jako tele­fonu.


Teraz będzie peł­nił inne funk­cje.


Będzie zabez­pie­cze­niem.


Podwój­nym zabez­pie­cze­niem.


Z jed­nej strony roz­mowa tele­fo­niczna, z dru­giej doku­men­ta­cja.


Całe szczę­ście, że wciąż miał nie­ofi­cjalny tele­fon w biu­rze. Musiał się
tylko tam dostać.


Odwle­kał to. Chciałby się po pro­stu tele­por­to­wać do pracy; powinna do
tego ist­nieć jakaś apli­ka­cja. Pro­cesy bie­gły obec­nie wła­snym torem,
pozo­sta­wało jedy­nie cze­kać na wyniki ostat­nich testów, wła­ści­wie musiał
je tylko pod­pi­sać. Wła­śnie on, wła­śnie w naj­bliż­szych dniach. Kiedy już
przyjdą. Poza tym wszystko było gotowe. Zada­nie wyko­nane. Wkrótce każdy
ujawni swoją jedną trze­cią for­muły i nada światu nowy kie­ru­nek, kie­ru­nek
zmie­rza­jący do nowego stanu.


To cho­ro­bliwe poczu­cie rów­no­wagi. Jeśli ktoś robi coś dobrego, musi się
to odwró­cić prze­ciwko niemu. Gdy tylko ktoś zwie­trzy dobro, spod ziemi
zostają wezwane siły zła.


To, jak wszystko, można spla­mić i zgnoić.


Odwró­cił się od coraz bar­dziej nie­zno­śnego piękna za oknem i wyszedł.
Nie było odwrotu. Już nie było odwrotu.


Roz­mowa tele­fo­niczna w środku nocy.


I on, gdzieś tam.


Albo wcale nie. Praw­do­po­dob­nie wcale nie.


A w nocy dzwo­nił po pro­stu jakiś wariat.


Był prze­piękny czwar­tek, na Södermalmie, który zwano kie­dyś Nożo­wym.
Świe­ciło słońce, niebo było błę­kitne, nawet naj­drob­niej­szy podmuch
wia­tru nie poru­szał wierz­choł­kami drzew tam w dole, przy małym parku w kształ­cie trój­kąta. Skrę­cił w Berg­sunds Strand z nadzieją, że zej­ście do
metra przy Ica wciąż jest czynne. Na wyso­ko­ści sto­sun­kowo nie­dawno
otwar­tej siłowni sieci Sats odwró­cił głowę i omiótł spoj­rze­niem
Berg­sunds Strand.


On szedł drugą stroną ulicy, był pra­wie na wyso­ko­ści restau­ra­cji
Mol­dau. On. Czy widział, jak się odwraca?


Szybko prze­niósł spoj­rze­nie na ruchliwą Långholmsgatan i wcią­gnął
głę­boko powie­trze. Gdy już ruszył z miej­sca, ude­rzyła go myśl, że wciąż
nie był pewien. Czy to był naprawdę on? Czy to naprawdę był ten
nachalny dzien­ni­karz naukowy z Chi­cago, który drugi dzień z rzędu
śle­dził go na Berg­sunds Strand?


Nagle nie miał już ochoty się tego dowie­dzieć. I poża­ło­wał, że
natych­miast nie prze­szedł na drugą stronę ulicy. Wtedy mógłby
nie­zau­wa­że­nie skrę­cić za róg w lewo i dobiec do miej­sca, gdzie
praw­do­po­dob­nie w całym tym budow­la­nym cha­osie stały tak­sówki.
Oczy­wi­ście wciąż mógł to zro­bić, ale wtedy on by się domy­ślił, że
wcale nie kie­ro­wał się do zej­ścia do metra. A wtedy praw­do­po­dob­nie
natych­miast rzu­ciłby się bie­giem. Znacz­nie szyb­ciej niż kor­pu­lentny
pro­fe­sor w śred­nim wieku.


Po tej stro­nie Berg­sunds Strand mógł w każ­dym razie udać, że kie­ruje
się na schody pro­wa­dzące do przej­ścia pod Långholmsgatan i do sta­cji
metra Horn­stull. W naj­lep­szym wypadku zwabi go do przej­ścia i zła­pie
tak­sówkę, zanim on odkryje swój błąd.


Mnó­stwo ludzi, poranne godziny szczytu, sezon urlo­powy naj­wy­raź­niej
jesz­cze się na dobre nie zaczął. Schody były coraz bli­żej. Nie miał
odwagi obej­rzeć się jesz­cze raz za sie­bie. Teraz musiał się sku­pić.


Zro­bił krok w dół scho­dów, ale zaraz się zgar­bił i prze­śli­zgnął pod
porę­czą, oto­czony przez obo­jętny tłum. Na Långholmsgatan rzu­cił się
bie­giem w stronę prze­dłu­że­nia Horns­ga­tan. Jesz­cze ni­gdy nie biegł tak
szybko. Nie oglą­da­jąc się za sie­bie, dopadł do skrzy­żo­wa­nia i po jakichś
dwu­dzie­stu metrach rzu­cił się za róg. Tam tro­chę zwol­nił. W tym miej­scu
poran­nych godzin szczytu nie było widać. Na krót­kim, zapo­mnia­nym odcinku
Horns­ga­tan było bar­dzo nie­wielu ludzi. Ostroż­nie zmie­rzał w stronę
Horn­stulls Strand. Obej­rzał się za sie­bie. Nikt nie wyszedł zza rogu.
Zaczął biec truch­tem w stronę naj­bliż­szego skrzy­żo­wa­nia, które – co
wyda­wało mu się absur­dalne – sta­no­wiło nie­mal punkt wyj­ścia, było tuż
przy jego domu. Ogar­nęło go wra­że­nie, że w domu by­naj­mniej nie jest
bez­pieczny. Gdy do rogu zostało mu jakieś dzie­sięć metrów, znów zer­k­nął
przez ramię. Po dru­giej stro­nie ulicy z klatki scho­do­wej wyszła jakaś
samotna dziew­czyna. Przy Långholmsgatan nic się nie zmie­niło, prze­wi­jały
się tam tłumy, ale nikt nie kie­ro­wał się w tę stronę. Było upior­nie
pusto w porów­na­niu z tło­kiem przy scho­dach. Czy naprawdę udało mu się
zwa­bić go do zej­ścia do metra? Tro­chę doszedł do sie­bie, gdy skrę­cił
za róg w Horn­stulls Strand – jeste­śmy w domu. Tak, to była nie­mal
nadzieja. Nie­mal cień nadziei.


On stał mię­dzy jego ulu­bio­nym barem śnia­da­nio­wym Copa­ca­bana a małym
kinem, które nie­cały rok póź­niej miało się stać stu­diem pań­stwo­wej
tele­wi­zji pod­czas mistrzostw Europy w piłce noż­nej.


Ale o tym miał się ni­gdy nie dowie­dzieć.


Spo­kój w jego spoj­rze­niu, deter­mi­na­cja. Kroki, przy­spie­sze­nie. Nie­mal
uno­szący się w uśmie­chu kącik ust dzien­ni­ka­rza nauko­wego. I ten
dosko­nały krok bie­ga­cza.


Gdyby tylko dotarł do samej Horn­stull. Gdyby udało mu się dobiec na
ruchliwą Långholmsgatan. Wtedy on nie powi­nien się odwa­żyć. I wtedy
byłby bez­pieczny. Powi­nien zdą­żyć wsko­czyć do jakiejś tak­sówki – gdzie
one, kurwa, teraz stoją! – odje­chać stam­tąd, dotrzeć jakoś do banku ze
skrytką depo­zy­tową i zamknąć w niej komórkę. Miałby wtedy solidne
zabez­pie­cze­nie prze­ciwko temu, co zaraz może się tutaj stać, wła­śnie tu,
na zapo­mnia­nym prze­dłu­że­niu Horns­ga­tan. Żad­nego oglą­da­nia się przez
ramię, tylko bieg, dzi­kie, sza­lone, gro­te­skowe kroki, które wyda­wały się
spra­wiać, że na jego piersi zaci­skała się gigan­tyczna gumka, zmu­szała
go, by zwol­nił, aż miał wra­że­nie, że stoi w miej­scu, jakby kolejki do
auto­busu nie­bie­skiej linii numer cztery były ulot­nym mira­żem na coraz
bar­dziej wyschnię­tej pustyni jego duszy.


Brak dźwięku wyda­wał się bar­dziej prze­ra­ża­jący, niż byłby odbi­ja­jący się
echem huk wystrzału. To oczy­wi­ste, że on był zawo­dow­cem, że na swój
pisto­let płat­nego mor­dercy zało­żył tłu­mik. Nagle i bez­gło­śnie zacznie
try­skać z niego krew. Jego spoj­rze­nie powę­dro­wało w dół, na pierś.
Obrzy­dliwe uczu­cie, że to się może zda­rzyć w każ­dej chwili. Jakby stał
na zapadni, która w każ­dej chwili może się otwo­rzyć, pod­czas gdy sekundy
zmie­niają się w minuty. I rekiny w wodzie poni­żej.


Strzał nie padł. Klatka pier­siowa się nie otwo­rzyła. Dotarł do
Långholmsgatan. Prze­dzie­rał się w tłoku przy przy­stanku auto­bu­so­wym,
gorącz­kowo roz­glą­da­jąc się za tak­sówką. Żad­nej tu nie było. Zwy­kle stały
przy zej­ściu do metra, ale teraz wszystko zasła­niało ogro­dze­nie placu
budowy. Dawny postój tak­só­wek zmie­nił się w głę­boki dół. Gdzie teraz,
kurwa, stały tak­sówki? Omiótł spoj­rze­niem ulicę, rozej­rzał się w jedną i w drugą stronę. I wtedy je zoba­czył.


Stały po dru­giej stro­nie ulicy, kawa­łek dalej, w stronę Västerbron. Dwie
tak­sówki, jedna za drugą, z włą­czo­nym ozna­cze­niem świetl­nym na dachu.


Wolne.


Zaczął toro­wać sobie drogę w ich stronę, prze­dzie­rał się coraz
roz­pacz­li­wiej. Ruch był duży, mnó­stwo ludzi cze­kało kawa­łek dalej przy
przej­ściu dla pie­szych. Wybiegł na jezd­nię mię­dzy powoli toczące się w korku samo­chody. Odgłosy klak­so­nów, krzyki, spoj­rze­nie utkwione w tak­sówki. Ozna­cze­nie świetlne na jed­nej z tak­só­wek zga­sło, pierw­szy
samo­chód zamru­gał kie­run­kow­ska­zem i włą­czył się do cha­otycz­nego ruchu.
Została jedna. Musiał ją zła­pać.


Dotarł na drugą stronę ulicy. Piesi poru­szali się tutaj nie chod­ni­kiem,
lecz wąską ścieżką mię­dzy ogro­dze­niem placu budowy a ulicą. Sla­lom,
dziki sla­lom w poran­nym tłu­mie na wąskiej ścieżce. Jakiś rowe­rzy­sta
wje­chał mu na piętę. Nie zauwa­żył tego. Świa­tło na tak­sówce wciąż było
włą­czone, stała w miej­scu, ale on poru­szał się nie­skoń­cze­nie powoli.


To było jak zatrzy­many kadr. Zostało mu już tylko kilka metrów, ale
widział wszystko jak z bar­dzo daleka. Miej­sce, gdzie wąskie przej­ście
się roz­sze­rzało i prze­cho­dziło w praw­dziwy chod­nik, wyda­wało mu się
roz­le­głe niczym plac. Na tym placu widział wiele róż­nych rze­czy. Szyld
skle­piku Mic­kes CD & Vinyl świe­cił na żółto, szyld Helens Sushi – na
nie­bie­sko, zakładu fry­zjer­skiego Sty­lis­simo – na różowo, piesi wymi­jali
innych pie­szych i igno­ro­wa­nego żebraka, który sie­dział na chod­niku pod
skle­pem Mic­kego z miseczką w ręce, z prze­ciw­nej strony zbli­żała się
jakaś dziwna para, jakby zupeł­nie nie­wzru­szona tło­kiem, uno­sząca się nad
rzeką ludzi, i teraz zoba­czył, że kie­ro­wali się do tak­sówki. Ona była
wysoka, a on niski, i w tej krót­kiej chwili, zanim ogar­nęła go panika,
dostrzegł, że ta, którą uznał za kobietę, jest męż­czy­zną, a ten, któ­rego
uznał za męż­czy­znę, jest kobietą, para trans­we­sty­tów, któ­rzy zamie­nili
się rolami. Wysoka kobieta, która była męż­czy­zną, pochy­liła się do drzwi
tak­sówki od strony pasa­żera i dotarł do niego wła­sny krzyk „Nie!”, ale
nikt go nie sły­szał. Był sam w zamknię­tym wszech­świe­cie.


Pra­wie dotarł już do celu, stopy zda­wały się przy­kle­jać do asfaltu. Gdy
minął żebraka, dostrzegł, że niski męż­czy­zna będący kobietą lekko
pociąga za rękę wysoką kobietę. Wysoka kobieta odsu­nęła się ze
zdu­mie­niem od otwar­tego okna tak­sówki, ujrzał poiry­to­wany gest
tak­sów­ka­rza, lampa na dachu wciąż nie zga­sła. Para trans­we­sty­tów
gesty­ku­lo­wała i gdy wysoka kobieta, która była męż­czy­zną, pochy­liła się,
by poca­ło­wać niskiego męż­czy­znę, który był kobietą, zza nich wynu­rzyła
się inna postać. Dzien­ni­karz naukowy, któ­rego ostat­nim razem spo­tkał w Chi­cago. Kącik ust anioła uno­sił się w lek­kim uśmie­chu.


W krzy­wym uśmie­chu.


Odwró­cił się; gorącz­kowo szu­ka­jąc komórki, pojął, że to już koniec, że
wszystko skoń­czy się tutaj.


Naprawdę skoń­czy się tutaj.


Wciąż nie padł strzał, została jakaś sekunda na decy­zję.


Strzał nie padł, stało się coś innego. Ramię na gar­dle. Pole­ciał do
przodu, na fasadę budynku, dostrzegł odbi­cie poran­nego słońca w czymś
błysz­czą­cym, co prze­mknęło przed nim.


Nożowy Södermalm, pomy­ślał, gdy jego kolana ude­rzyły o asfalt, i czuł
już cię­cie w poprzek gar­dła, gdy dalej osu­wa­jąc się do przodu, rzu­cił
komórkę do wycią­gnię­tej miseczki żebraka. Ostat­nią rze­czą, jaką
zoba­czył, była para wytrzesz­czo­nych, zupeł­nie bia­łych, wywró­co­nych oczu.


Ciu­ciu­babka, pomy­ślał.


I uto­nął w morzu krwi.
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Nie­do­wi­dze­nie
  
Żad­nych pod­cho­dów


Amster­dam, 30 czerwca


TO SIĘ MUSIAŁO WYDA­RZYĆ. Zawsze tak było.


Zupeł­nie tak, jakby przed wyj­ściem z domu spoj­rzeć za okno, dostrzec
gro­ma­dzące się ciemne chmury, a potem stać w przed­po­koju i wahać się z para­so­lem w ręce. Jeśli weź­miemy go ze sobą, będzie słońce. Jeśli
zosta­wimy go w domu, będzie ulewa.


Para­sol i pogoda pozo­sta­wały do sie­bie w tym samym sto­sunku, co dyżur i wizyta w toa­le­cie. Innymi słowy, gdy ode­brano zgło­sze­nie alar­mowe,
bry­ga­dier straży pożar­nej Edwin van Tie­nen sie­dział w toa­le­cie. Ten,
który zawsze musiał zuży­wać wiele metrów papieru, wes­tchnął ciężko,
zda­jąc sobie sprawę, że tak się nie sta­nie. Nie tym razem.


Po pro­fe­sjo­nal­nym i szyb­kim upo­ra­niu się z dyle­ma­tem doszedł do dwóch
wnio­sków. Po pierw­sze, że budy­nek pod wska­za­nym adre­sem jest wraż­liwy –
mnó­stwo sie­dem­na­sto­wiecz­nego drewna, wiele kwar­ta­łów w stre­fie ryzyka.
Po dru­gie, że „Jan van der Heyde III” znaj­duje się w oko­licy. Wysłał tam
słynną łódź stra­żacką i rzu­cił się, by zje­chać po rurze. To ostat­nie
przy­naj­mniej w wyobraźni.


W wozie stra­żac­kim usiadł obok swo­jego zastępcy Dirka-Jana i gdy wóz z wyciem syren wje­chał nad Lau­rier­gracht, ponow­nie dwie rze­czy stały się
dla niego jasne. Po pierw­sze, że „Jan van der Heyde III” zdą­żył przed
nimi – pła­sko­denna czer­wona łódź z wiel­kimi armat­kami stała na kanale,
jakby ni­gdy nie robiła nic innego – a po dru­gie, że z budynku pod
wska­za­nym adre­sem fak­tycz­nie biją porządne kłęby dymu. „Jan van der
Heyde III” zdą­żył już skie­ro­wać armatki wodne w stronę budynku, a mimo
to coś się tutaj nie zga­dzało. Edwin van Tie­nen się­gnął po krót­ko­fa­lówkę
i powie­dział:


– Żad­nej wody, dopóki tego nie spraw­dzimy.


Pomruki z łodzi stra­żac­kiej go nie powstrzy­mały. To Edwin van Tie­nen i nikt inny był bry­ga­die­rem straży pożar­nej.


Nie zga­dzało się to, że pło­mień był nowy, świeży. Wóz stra­żacki z dra­biną dotarł na miej­sce w osiem minut i doświad­cze­nie zawo­dowe van
Tie­nena pod­po­wia­dało mu, że pożar wybuchł po zgło­sze­niu. Naj­wy­żej
cztery minuty temu. Mogło to ozna­czać wiele rze­czy, lecz przede
wszyst­kim ozna­czało, że mieli do czy­nie­nia z pod­pa­le­niem. I że sprawca
naj­praw­do­po­dob­niej wciąż znaj­do­wał się w oko­licy.


Ale po co dzwo­nić po straż pożarną? I dla­czego z czte­ro­mi­nu­to­wym
wyprze­dze­niem? Nie przy­cho­dziła mu do głowy żadna sen­sowna odpo­wiedź.
Poza tym to nie była pora na roz­my­śla­nia, tylko na dzia­ła­nie.


Wypa­dli z wozu. Pod­niósł do góry rękę, wszyst­kie pięć pal­ców, i jego
pię­ciu ludzi nało­żyło maski gazowe i wbie­gło na klatkę scho­dową w budynku. Przez chwilę przy­glą­dał się tej sce­nie ze zmarsz­czo­nymi
brwiami, a potem ruszył za nimi.


Dymu było mnó­stwo już na par­te­rze; praw­do­po­dob­nie źró­dło pożaru
znaj­do­wało się gdzieś na dole. Zady­mie­nie było jed­nak tak potężne, że
mogło ich być wię­cej. Musiał iść dalej, na górę. Gdy rzu­cił się
scho­dami, zoba­czył, że dwóch jego ludzi łomo­cze do obojga drzwi na
par­te­rze. Wyglą­dało na to, że nikogo nie ma w domu.


Na pierw­szym pię­trze kolej­nych trzech jego ludzi wypro­wa­dzało loka­to­rów
z obu miesz­kań. Z pierw­szego wyszło dwóch stra­ża­ków pod­trzy­mu­ją­cych z obu stron chwie­jącą się star­szą panią, z dru­gich drzwi, ozna­czo­nych
„U.M.A.N. Imports”, wyszedł Dirk-Jan, pro­wa­dząc trzech męż­czyzn, któ­rzy
przy­ci­skali chustki do ust i nosów. Dwaj męż­czyźni byli bar­dzo wysocy,
trzeci tro­chę mniej­szy i Edwin van Tie­nen kiw­nął głową swo­jemu zastępcy,
który zaczął spro­wa­dzać tę trójkę po scho­dach. Zaj­rzał szybko do
miesz­ka­nia i wzdry­gnął się, gdy zoba­czył wewnątrz kolej­nych dwóch
stra­ża­ków, jed­nego niskiego, a dru­giego wyso­kiego. Jak­kol­wiek liczył,
wycho­dziło sied­miu. Sied­miu stra­ża­ków.


Nie pię­ciu.


Ale wysoki stra­żak w głębi miesz­ka­nia wyko­nał uspo­ka­ja­jący gest i Edwin
van Tie­nen zdał sobie sprawę, że przy­je­chali też ludzie z innej remizy i nikt go o tym nie poin­for­mo­wał. Z lek­kim poiry­to­wa­niem rzu­cił się
scho­dami na kolejne pię­tro. Praw­do­po­dob­nie to tam znaj­do­wało się dru­gie
źró­dło pożaru.


Wysoki i niski stra­żak prze­miesz­czali się dalej w głąb miesz­ka­nia. Dym
był gęsty i nie mogli wiele widzieć. Mimo to poru­szali się bar­dzo
spraw­nie, jakby znali plan lokalu. Dotarli do kuchni i zna­leźli scho­wek.
Otwo­rzyli drzwi.


W środku ktoś był. Gwał­tow­nie kasz­lał i niż­szy stra­żak wyjął z torby
maskę gazową, którą szybko nało­żył temu komuś na twarz. Cze­kali, aż jego
oddech się unor­muje. Wtedy wycią­gnęli z torby mun­dur stra­żacki i ten
ktoś – kto bez wąt­pie­nia był kobietą – szybko wło­żył go na sie­bie i bar­dzo sta­now­czym ruchem zamknął za sobą drzwi schowka.


Gdy opusz­czali miesz­ka­nie, byli po pro­stu trzema stra­ża­kami.


Wyszli nad Lau­rier­gracht i zoba­czyli trzech wła­ści­cieli miesz­ka­nia po
dru­giej stro­nie kanału. Odda­lali się w towa­rzy­stwie stra­żaka, wciąż
zasła­niali twa­rze chust­kami. Ich spoj­rze­nia nawet na chwilę nie padły na
trzech stra­ża­ków. Ci ostatni skrę­cili za róg, prze­szli jesz­cze
kil­ka­na­ście metrów i skrę­cili za kolejny róg. Tam przy­sta­nęli.


Niż­szy stra­żak ścią­gnął maskę gazową i oka­zał się kobietą. Ciem­no­włosą
kobietą o ostrych rysach.


– Możesz ją już zdjąć, Jutta – powie­działa.


I tak się stało. Jutta Beyer ścią­gnęła maskę. Była tru­pio blada i cała
się trzę­sła.


– Miriam – wysy­czała. – Kurwa mać… Dzięki!


– To był naj­lep­szy pomysł, jaki nam w tym pośpie­chu przy­szedł do głowy –
odparła Miriam Her­shey.


Wysoki stra­żak rów­nież ścią­gnął maskę. Miał bar­dzo jasne włosy.


– Bez żad­nych pod­cho­dów – powie­dział Arto Söderstedt. – Cho­dziło tylko o to, żeby cię wycią­gnąć, Jutta. To wszystko moja wina.


– Nie zaczną teraz niczego podej­rze­wać? – wysy­czała Beyer i zgięła się
wpół w odru­chu wymiot­nym.


– Gdzie tam – powie­działa Her­shey. – Straż pożarna nie będzie wyja­śniać
szcze­gó­łów, a jeśli to zro­bią, miejmy nadzieję, że to się nie prze­bije
przez barierę języ­kową.


– Dym nie pozo­stawi żad­nych trwa­łych śla­dów – wyja­śnił Söderstedt. – Za
dzie­sięć minut się roz­wieje. Ty i ja będziemy mogli wró­cić do swo­jej
nory, a Rumuni do swo­jej.


Jutta Beyer wypro­sto­wała się powoli. Oddy­chała spo­koj­niej. Wycią­gnęła
ręce i objęła Arto Soder­stedta. Szep­nęła mu do ucha:


– Jak, u dia­bła, mogłeś prze­oczyć kurz z wier­tarki?


Söderstedt odwza­jem­nił uścisk i tro­chę prze­jęty odparł:


– Zaczy­nam się sta­rzeć, Jutto.


Tym­cza­sem bry­ga­dier straży pożar­nej Edwin van Tie­nen zdą­żył już zejść po
scho­dach. Gdy wyszedł na ulicę nad Lau­rier­gracht, podał dwa
zapie­czę­to­wane woreczki na pokład łodzi stra­żac­kiej „Jan van der Heyde
III”. Obaj stra­żacy wodni przy­glą­dali mu się scep­tycz­nie, gdy otwo­rzył
jeden z nich i wyjął z niego jakiś nie­okre­ślony, nad­pa­lony przed­miot,
który porząd­nie dymił.


– Gra­naty dymne – powie­dział. – Jeden na par­te­rze i kolejny na dru­gim
pię­trze. Strasz­nie zabawny stu­dencki dow­cip.


Stra­żacy wodni wymie­nili spoj­rze­nia. W ich oczach malo­wał się nie­smak.
Edwin van Tie­nen nie­wzru­sze­nie cią­gnął dalej:


– Całe szczę­ście, że nie zaczę­li­ście lać wodą.


– Wcale nie zamie­rza­li­śmy – oświad­czył jeden ze stra­ża­ków.


– Jasne, że nie – skwi­to­wał bry­ga­dier Edwin van Tie­nen i dum­nie odwró­cił
się na pię­cie.


Gdy był w poło­wie drogi do wozu stra­żac­kiego, drugi stra­żak wodny
zawo­łał za nim:


– Papier toa­le­towy ci wisi ze spodni!
  
Klapa


Sztok­holm, 30 czerwca


NIE­STETY, NIE BYŁO DOBREGO MIEJ­SCA na cze­ka­nie, gdy sta­wiano barierki,
by ukryć zwłoki. Kiedy zabrano ciało, ubrani na biało tech­nicy się
prze­rze­dzili, barierki usu­nięto, chod­nik wyszo­ro­wano, a nie­bie­sko-białe
pla­sti­kowe taśmy zmie­niły się w nie­sforne pta­sie gniazdo w naj­bliż­szym
kon­te­ne­rze. Na całej Horn­stull pano­wał monu­men­talny chaos i przy­go­to­wu­jąc się na dłu­gie cze­ka­nie, para mał­żeń­ska roz­sta­wiła skła­dane
krze­sełka po dru­giej stro­nie Långholmsgatan, skąd jed­nym okiem zer­kali
na miej­sce zbrodni, dru­gim zaś zaglą­dali na swoje iPady, na które – z bie­giem czasu – spły­wały pro­to­koły z prze­słu­chań.


– Cokol­wiek by mówić o sztok­holm­skiej poli­cji, naprawdę stali się
sku­tecz­niejsi – stwier­dził Jorge Cha­vez.


– Dosta­łeś do tej pory osiem zeznań? – spy­tała Sara Sven­ha­gen i prze­wi­nęła pal­cem ekran.


– Dzie­więć – odparł Cha­vez. – Wła­śnie mi wsko­czyły zezna­nia pary
trans­we­sty­tów.


– Nie podoba mi się, że twój aktu­ali­zuje się szyb­ciej niż mój.


– Ja mam wer­sję dla szefa. Tro­chę lep­szą, tro­chę szyb­szą.


– Mówią też na to „udo­god­nie­nia dla nie­peł­no­spraw­nych”.


– Sądzę, że możemy się zbli­żyć do samej zbrodni – oświad­czył zapa­trzony
w ulicę Cha­vez – i przy­pusz­czam, że możemy to zro­bić, kon­tak­tu­jąc się z Kim i Jamiem Lind­gre­nami, zamiesz­ka­łymi przy Högalidsgatan. Ale naj­pierw
przejdźmy się tam.


Ostatni radio­wóz odje­chał wła­śnie z miej­sca zbrodni po dru­giej stro­nie
Långholmsgatan, spod sklepu pły­to­wego Mic­kes CD & Vinyl. Który
nazy­wano zwy­kle Lilla Mic­kes, czyli małym skle­pem u Mic­kego, ponie­waż
jego główny sklep – Mic­kes Serier, CD & Vinyl – znaj­do­wał się po
dru­giej stro­nie Långholmsgatan. Sytu­acja się unor­mo­wała. Codzien­ność
zacią­gnęła ochronną zasłonę nad Horn­stull i ludzie w bło­giej
nie­świa­do­mo­ści dep­tali po miej­scu, gdzie jesz­cze nie­dawno wid­niały plamy
krwi na chod­niku. Cho­ciaż „plama” to nie było wła­ściwe słowo. Bar­dziej
paso­wa­łoby „morze”. Jakby to nie z czło­wieka, lecz z noso­rożca
spusz­czono całą krew. W jed­nym dzi­wacz­nym, momen­tal­nym krwo­toku.


Kiedy zoba­czyli pierw­sze poli­cyjne zdję­cie, które poka­zało się jakiś
kwa­drans po popeł­nie­niu zbrodni, zdali sobie sprawę, nie poro­zu­mie­wa­jąc
się ze sobą, że muszą tutaj przy­je­chać. Bo to było coś, co wykra­czało
poza zwy­czaj­ność.


Coś ewi­dent­nie pro­fe­sjo­nal­nego.


– Ale jesz­cze bar­dziej wymowne jest upu­blicz­nie­nie tego
pro­fe­sjo­na­li­zmu – stwier­dziła w końcu Sara Sven­ha­gen, gdy kilka godzin
temu roz­sta­wiała swoje skła­dane krze­sełko.


– Upu­blicz­nie­nie? – Cha­vez szar­pał się ze swoim krze­seł­kiem.


– Tak pro­fe­sjo­nalny mor­derca mógł rów­nie dobrze upo­zo­ro­wać zbrod­nię, by
wyglą­dała na wypa­dek. To oczy­wi­ste.


– Zga­dza się. I jakie wycią­gasz z tego wnio­ski?


– Ostrze­że­nie?


– Być może. Ale rów­nie dobrze to mógł być jakiś wariat, który wie, jak
zarzy­nać zwie­rzęta.


– Sam w to nie wie­rzysz – stwier­dziła Sara Sven­ha­gen.


Jorge Cha­vez wes­tchnął, upo­rał się z krze­seł­kiem, padł na nie i odparł:


– A więc ten duń­ski pro­fe­sor Niels Sørensen z Kró­lew­skiego Insty­tutu
Tech­no­lo­gicz­nego w Sztok­hol­mie został zabity przez zawo­do­wego mor­dercę,
żeby ostrzec… no wła­śnie, kogo?


– Dla­czego tu jeste­śmy? – spy­tała peda­go­gicz­nie Sven­ha­gen.


– Ci po dru­giej stro­nie też się nad tym zasta­na­wiają – poka­zał pal­cem
Cha­vez.


I rze­czy­wi­ście widać było, że ubraną po cywil­nemu dwójkę poli­cjan­tów po
dru­giej stro­nie ulicy drę­czy ta sama myśl. Cha­vez roz­po­znał komi­sa­rza
sztok­holm­skiej poli­cji, z któ­rym nie miał jed­no­znacz­nie pozy­tyw­nych
doświad­czeń. Poma­chał mu wesoło. Komi­sarz nie odpo­wie­dział na macha­nie.


– Wydaje mi się, że usta Benna wła­śnie uło­żyły się w słowo
„obser­wa­to­rzy” – zauwa­żyła Sven­ha­gen i rów­nież poma­chała.


– Według mnie bar­dziej to przy­po­mi­nało sfor­mu­ło­wa­nie „zasrani gli­nia­rze”
– stwier­dził Cha­vez. – Ale zapo­mnia­łem, że nazywa się Benno.


– Dzięki temu, że zosta­li­śmy sami w biu­rze, możemy bez­czel­nie
obser­wo­wać – dodała Sven­ha­gen.


– Oczy­wi­ście jeśli szef na to pozwoli – popra­wił Cha­vez.


– No to dla­czego tu jeste­śmy, sze­fie? Nic nie wska­zuje na to, by
pro­fe­sor Sørensen zaj­mo­wał się czymś, za co warto zgi­nąć z rąk
zawo­do­wego mor­dercy.


– Wła­śnie dla­tego tu jeste­śmy. Rekon­struk­cja zarówno oso­bi­stego, jak i zawo­do­wego życia Nie­lsa Sørensena znaj­duje się na razie na bar­dzo
pod­sta­wo­wym eta­pie. Nie­mniej odpo­wiedź na pyta­nie sza­now­nej pani można
chwi­lowo upro­ścić do: jeste­śmy tu, ponie­waż był czo­ło­wym duń­skim
bada­czem z dzie­dziny tech­no­lo­gii che­micz­nej i inży­nie­rii pro­ce­so­wej,
dzia­ła­ją­cym w Szwe­cji w ramach wspól­nego euro­pej­skiego pro­jektu
badaw­czego finan­so­wa­nego przez Unię Euro­pej­ską, a nam nie udało się nic
na ten temat dowie­dzieć. Jak dla mnie to wystar­czy. Na począ­tek.


– Chcesz powie­dzieć, że to powinno zostać utaj­nione?


– W tej chwili nic nie chcę powie­dzieć – odparł Cha­vez. – Jak sama
zauwa­ży­łaś, jeste­śmy obser­wa­to­rami.


– Albo zasra­nymi gli­nia­rzami – dodała Sven­ha­gen.


– To też. Ale wła­śnie jako obser­wa­to­rzy musimy dzia­łać w bia­łych
ręka­wicz­kach. Wstępne prze­słu­cha­nia musi prze­pro­wa­dzić sztok­holm­ska
poli­cja i dopiero póź­niej, w ramach ostroż­nego, dru­giego etapu, możemy
uzu­peł­nić ich śledz­two z naszej, uni­ka­to­wej per­spek­tywy.


– Chcesz powie­dzieć, że pozwo­limy im odwa­lić naj­cięż­szą robotę?


– Mniej wię­cej – przy­znał Cha­vez. – Moni­to­ru­jemy postępy śledz­twa z euro­pej­skiej per­spek­tywy.


– I uzu­peł­nimy je w razie potrzeby?


– Wła­śnie, tylko że teraz potrze­bu­jemy kubka wyśmie­ni­tej kawy z Café
Fra­pino.


Wów­czas Sara Sven­ha­gen po raz pierw­szy tego dnia prze­spa­ce­ro­wała się
Långholmsgatan. Kilka godzin póź­niej, gdy Jorge Cha­vez się podźwi­gnął i stwier­dził, że skła­dane krze­sełka nie zawsze są w stu pro­cen­tach
ergo­no­miczne, nali­czył sześć papie­ro­wych kub­ków i cztery papie­rowe
torebki.


– To naprawdę wielki postęp, że we współ­cze­snej pracy w poli­cji możemy
uży­wać table­tów – stwier­dziła Sara Sven­ha­gen, wsta­jąc ze znacz­nie
mniej­szym wysił­kiem. – Nie­mniej przy­pusz­czam, że ist­nieje inny powód,
dla któ­rego roz­bi­li­śmy tutaj obóz. I on niczym się nie różni od moty­wów
kie­ru­ją­cych naszym mor­dercą.


– Teraz nie rozu­miem, co masz na myśli – stwier­dził Cha­vez.


– Upu­blicz­nie­nie – odparła Sven­ha­gen. – Upu­blicz­nie­nie woli obser­wa­cji
Euro­polu.


– To dobrze, że nasi kole­dzy dowie­dzą się o tej woli – przy­znał Cha­vez
ze spoj­rze­niem utkwio­nym w iPa­dzie. Zosta­wił skła­dane krze­sełka i papie­rowe kubki na pastwę losu i ruszył Långholmsgatan. Za następ­nym
rogiem wska­zał w stronę Berg­sunds Strand i nawet fakt, że pra­wie
prze­wró­ciły go jakieś dwie zgar­bione i obszar­pane posta­cie, które wyszły
z klatki scho­do­wej, nie powstrzy­mał go od dal­szego oglą­da­nia cze­goś na
table­cie. Powie­dział:


– Pro­fe­sor Niels Sørensen miesz­kał przy Horn­stulls Strand i pierw­sze
zezna­nia są mniej wię­cej z tego miej­sca, gdzie wła­śnie teraz stoję.
Pro­fe­sor „prze­ci­skał się” tym frag­men­tem chod­nika z Berg­sunds Strand do
przej­ścia dla pie­szych przy Folk­sko­le­ga­tan, czyli mniej wię­cej tam,
gdzie „roz­bi­li­śmy obóz”, jak to sza­nowna pani traf­nie ujęła. Potem mamy
kolejne zezna­nia, według któ­rych był „strasz­nie blady, a mimo to
zdy­szany”, koniec cytatu. Nie wiem, co sądzić o tym „a mimo to
zdy­szany”.


– Tak zdy­szany, że powi­nien być raczej czer­wony na twa­rzy? – pod­su­nęła
Sara Sven­ha­gen.


Jej mąż, chwi­lowo peł­niący obo­wiązki jej szefa, zasta­na­wiał się przez
chwilę, jakby dopiero teraz ją dostrzegł, i odparł:


– Bystre. Praw­do­po­dob­nie masz rację. Kolej­nym świad­kiem był kie­rowca,
który, cytuję, „pra­wie prze­je­chał tego wariata”. Naj­wy­raź­niej Sørensen
wybiegł na jezd­nię w godzi­nach szczytu wła­śnie tutaj, „jakby pró­bo­wał na
coś zdą­żyć”, koniec cytatu z tego samego kie­rowcy. A po dru­giej stro­nie
ulicy był ten rowe­rzy­sta, który jechał tro­chę za bli­sko pie­szych i naje­chał pro­fe­so­rowi na piętę. Cytuję: „To nie była moja wina, rzu­cił
się prze­cież nagle na jezd­nię, żeby zła­pać tę tak­sówkę, kawa­łek dalej,
przy żebraku”. A więc jeśli mamy wie­rzyć obu świad­kom, wygląda na to, że
nasz pro­fe­sor w lek­kiej panice pró­bo­wał zła­pać tak­sówkę, i w tym punk­cie
docho­dzimy do Kim i Jamiego Lind­gre­nów, zamiesz­ka­łych przy
Högalidsgatan.


Gdy czer­wone świa­tło zmie­niło się na zie­lone, Sven­ha­gen spy­tała:


– Jak przy­pusz­czam, to ta osła­wiona para trans­we­sty­tów?


– Kobieta jest znacz­nie wyż­sza od męż­czy­zny – odparł Cha­vez. – Jamie
mówi: „Kim się uparła, żeby­śmy wzięli tak­sówkę i poje­chali nad zatokę
Vin­te­rvi­ken, ale ja uwa­ża­łem, że Långholmen jest rów­nie ład­nie. Poza tym
nie stać nas było na tak­sówkę”. Kim mówi: „Kiedy sta­li­śmy i nie mogli­śmy
się doga­dać, pochy­li­łam się, żeby poca­ło­wać tego prze­cięt­niaka, a wtedy
on nas wymi­nął”. Jamie uzu­peł­nia: „Rzu­cił się na tego bie­daka i pod­trzy­mał go pod­czas upadku. I jestem gotów się zało­żyć, że kiedy upadł
na chod­nik, nie została w nim już ani kro­pla krwi”. I na koniec puenta
Kim: „Wszystko działo się strasz­nie szybko. Ten nagły, cha­otyczny ruch,
kiedy wszystko wyglą­dało jak ucieczka. A potem został tylko męż­czy­zna
leżący w kałuży krwi”. Dokład­nie mówiąc, tutaj.


W ścia­nie budynku, poni­żej witryny Lilla Mic­kes, na pozio­mie gruntu,
tkwiła kwa­dra­towa, mniej wię­cej pół­me­trowa klapa. Na murze oraz chod­niku
obok klapy wciąż jesz­cze wid­niały led­wie widoczne kon­tury plamy krwi.


– I to jest twoje ostat­nie słowo? – spy­tała Sara Sven­ha­gen, przy­glą­da­jąc
się kla­pie.


– Tak – odparł Jorge Cha­vez. – Sørensen był spa­ni­ko­wany już jakieś
pięć­dzie­siąt metrów stąd. Zoba­czył, że zaraz uciek­nie mu tak­sówka, gdy
Kim i Jamie do niej pode­szli. Rzu­cił się bie­giem. Za Kim i Jamiem
poja­wił się mor­derca, który naj­wy­raź­niej jakoś ich wymi­nął i dopadł
Sørensena. Rzu­cił się na pro­fe­sora, wpraw­nie pode­rżnął mu gar­dło,
bły­ska­wicz­nie go obszu­kał i znik­nął, zanim kto­kol­wiek zdą­żył zwró­cić
uwagę na jego ubra­nie czy budowę ciała.


– Zga­dza się – odparła Sven­ha­gen, kuca­jąc. Zaczęła prze­su­wać dło­nią
wzdłuż coraz sła­biej widocz­nych kon­tu­rów kałuży krwi na chod­niku. Przy
ścia­nie budynku sta­wały się mniej wyraźne. Po obu stro­nach klapy w murze
widać było tylko poje­dyn­cze ślady krwi. – „Ten nagły, cha­otyczny ruch,
kiedy wszystko wyglą­dało jak ucieczka” – cią­gnęła Sven­ha­gen. – Czy można
tak powie­dzieć o jed­nym, dzia­ła­ją­cym bły­ska­wicz­nie zawo­do­wym mor­dercy?
Cha­otyczny ruch? Wszystko wyglą­dało jak ucieczka?


– Teraz za tobą nie nadą­żam – przy­znał Cha­vez.


– Tu są ślady krwi – poka­zała Sven­ha­gen. – Po obu stro­nach tej klapy.


– Widzę – odparł Cha­vez. Zaczy­nał się budzić.


– Ale na samej kla­pie nie ma nic. Nawet jed­nej kro­pli.


– Hmm – mruk­nął Cha­vez jak Sher­lock Hol­mes.


– Nie bra­kuje nam przy­pad­kiem naj­waż­niej­szego świadka? – spy­tała Sara
Sven­ha­gen.


– Hmm. Tego, który sie­dział przy ścia­nie? Praw­do­po­dob­nie oparty o klapę?
I to dla­tego nie ochla­pała jej krew?


– Czy „ten nagły, cha­otyczny ruch, kiedy wszystko wyglą­dało jak
ucieczka”, ozna­cza, że nie tylko mor­derca ucie­kał? Lecz rów­nież
naj­waż­niej­szy świa­dek?


Cha­vez zer­k­nął na swo­jego iPada i prze­wi­nął coś na ekra­nie. Potem
prze­czy­tał:


– „To nie była moja wina, rzu­cił się prze­cież nagle na jezd­nię, żeby
zła­pać tę tak­sówkę, kawa­łek dalej, przy żebraku”.


– Zezna­nia rowe­rzy­sty – poki­wała głową Sven­ha­gen.


– „Przy żebraku” – poki­wał głową Cha­vez i pod­su­mo­wał: – Moja żona jest
geniu­szem.


– Oczy­wi­ście sztok­holm­ska poli­cja też do tego doj­dzie – stwier­dziła
Sven­ha­gen, wsta­jąc. – Pozo­staje pyta­nie, dla­czego żebrak ucie­kał rów­nie
szybko jak mor­derca, choć tro­chę bar­dziej „cha­otycz­nie”?


– Jest tu nie­le­gal­nie – pod­su­nął Cha­vez. – To ktoś, kto nie chce mieć do
czy­nie­nia z wła­dzami. Ale był cały zachla­pany krwią. Ktoś go musiał
widzieć w dro­dze do metra.


– Albo kiedy się po pro­stu odda­lał – dodała Sven­ha­gen. – W jaką­kol­wiek
stronę.


– Tak czy ina­czej, mamy powód, by jak naj­szyb­ciej poroz­ma­wiać z Kim i Jamiem Lind­gre­nami.


– Benno na pewno się tym zaj­mie – zauwa­żyła Sara Sven­ha­gen.


– Jak naj­bar­dziej – przy­znał Jorge Cha­vez. – Może nawet wyśle na
Högalidsgatan swo­ich zaufa­nych ludzi. Żeby uzu­peł­nić zezna­nia. Będą to
męż­czy­zna i kobieta.


– Cał­kiem nie­wy­klu­czone – stwier­dziła Sara, zer­ka­jąc na upar­cie świe­cące
słońce.
  
Sama­ry­tanka


Sztok­holm, 30 czerwca


PORUCZ­NIK LOUISE AHL odwró­ciła wzrok od cha­otycz­nego placu budowy za
oknem i spoj­rzała w głąb sto­łówki. Nie potra­fiła na dłu­żej ode­rwać oczu
od tego dziw­nego nie­zna­jo­mego, któ­remu zgod­nie ze swoim zada­niem oraz
prze­ko­na­niami poma­gała dziś rano. Gdy zaraz po otwar­ciu drzwi ośrodka
chwiej­nym kro­kiem wszedł na salę – pra­wie nagi i zupeł­nie bez­radny –
poja­wił się niczym znak nie­bios. I nagle więk­szość rze­czy w jej życiu
znów się zga­dzała.


Wcze­śniej, gdy porucz­nik Ahl jechała kolejką pod­miej­ską na sta­cję Södra
i widziała tę samą grupkę wan­dali nisz­czą­cych wagon, czuła, że traci
wiarę – oczy­wi­ście nie w Pana, ale w stwo­rzo­nych na jego obraz i podo­bień­stwo, w mło­dzież, w ludz­kość, w całą tę dobro­czynną dzia­łal­ność,
którą żoł­nie­rze roz­po­częli osiem lat temu na bar­dzo wów­czas
przy­gnę­bia­ją­cej Horn­stull. A gdy ci mło­dzi ludzie pode­szli do niej i zaczęli ją szar­pać za nara­mien­niki z przy­pię­tym ozna­cze­niem stop­nia, z któ­rego była taka dumna – guziki odpa­dły i poto­czyły się po pod­ło­dze
wagonu – poczuła się dokład­nie tak jak w ośrodku. Cią­gły brak
jakiej­kol­wiek wdzięcz­no­ści i pokory. To nie tak Wil­liam Booth wyobra­żał
sobie ich dzia­łal­ność. Z dru­giej strony nie mógł wie­dzieć, jak świat
będzie wyglą­dał za sto pięć­dzie­siąt lat. A gdyby to potra­fił, uszłaby z niego wszelka ener­gia i padłby tru­pem.


Roz­cza­ro­wana porucz­nik Ahl dotarła do ośrodka spo­łecz­nego Armii
Zba­wie­nia przy Långholmsgatan. Przy­szy­wa­jąc nowe guziki, spo­dzie­wała
się, że wszystko będzie tak jak zwy­kle. Pół godziny krzą­ta­nia się przy
przy­go­to­wy­wa­niu śnia­da­nia, dopro­wa­dza­niu do porządku zapa­sów odzieży,
sprzą­ta­niu prysz­ni­ców i popra­wia­niu nakryć na sto­łach. Te czyn­no­ści
zawsze były jak cisza przed burzą. A potem głę­boki wdech i otwar­cie
drzwi. Cza­sem dosłow­nie wpa­dali do środka – pro­sto z ulicy, ze schro­nisk
dla bez­dom­nych, z piw­nicz­nych scho­dów i zadłu­żo­nych miesz­kań. Cza­sem
bywało też tro­chę spo­koj­niej. Ale zawsze mieli broń. Naj­czę­ściej domo­wej
roboty. Jakby zawsze cho­dziło o walkę na śmierć i życie w jakimś
rów­no­le­głym wszech­świe­cie, we współ­cze­snym śre­dnio­wie­czu, które niczym
pochód biczow­ni­ków kryło się tuż pod powierzch­nią cywi­li­za­cji. I gdy
męż­czyźni z Armii Zba­wie­nia kon­fi­sko­wali czwartą danego dnia broń
kłu­jącą lub obu­chową, porucz­nik Louise Ahl nie­kiedy pra­gnęła, by byli
praw­dzi­wymi żoł­nie­rzami. I naprawdę byli uzbro­jeni.


Byli jed­nak żoł­nie­rzami z Armii Zba­wie­nia i dopóki porucz­nik Ahl choć
raz w tygo­dniu miała oka­zję sobie przy­po­mnieć, o co w tym wszyst­kim
cho­dzi, była w sta­nie cią­gnąć to dalej. I wła­śnie to się wyda­rzyło, gdy
ten dziwny nie­zna­jomy chwiej­nie wszedł na salę, pół­nagi, w opła­ka­nym
sta­nie, i utkwił w niej spoj­rze­nie swo­ich jesz­cze dziw­niej­szych oczu.


„Nie możesz gło­sić miło­ści Bożej komuś, kto jest zmar­z­nięty i głodny”.


Kie­dyś te słowa Wil­liama Bootha wyryły się na zawsze w jej pamięci. Tak
dobrze się zga­dzały ze sło­wami Ber­tolta Brechta, które nie dawały jej
spo­koju w latach, gdy pra­co­wała w róż­nych gar­de­ro­bach teatral­nych w Sztok­hol­mie. Dopiero co prze­stała tre­no­wać karate i pra­gnęła tylko być
bli­sko teatru, ale cią­gle wpa­dała w głę­bo­kie depre­sje. Jed­nak w sło­wach
Brechta: „naj­waż­niej­sze jest żar­cie, potem moral­ność”, bra­ko­wało jed­nego
ele­mentu. I była nim miłość Boża. Więc gdy w końcu odwa­żyła się otwo­rzyć
na bez­gra­niczną miłość Pana, teatr wydał jej się grą cieni, którą był w isto­cie. Nagle na uli­cach Sztok­holmu obja­wiły się rze­czy­wi­ste tłumy
bied­nych i odna­la­zła swoje miej­sce w życiu. Poma­gać ubo­gim i tym samym
poma­gać Bogu, zgod­nie z dewizą Armii Zba­wie­nia: „Zupa, mydło i zba­wie­nie”. Jak trzy­stop­niowa rakieta, na długo zanim wyna­le­ziono takie
rze­czy.


Moż­liwe, że ten dziwny nie­zna­jomy nie otwo­rzył się jesz­cze na zba­wie­nie,
ale dostał zupę i mydło. Naj­pierw prysz­nic. I choć porucz­nik Ahl nie
wolno było wcho­dzić do pomiesz­cze­nia z prysz­nicami dla męż­czyzn, mimo
wszystko tam zaj­rzała i dostrze­gła, że woda spły­wa­jąca do odpływu w pod­ło­dze miała cał­kiem różowy kolor. Przez chwilę zasta­na­wiała się, czy
krwa­wił z jakiejś rany.


Ale to ona go przy­jęła. To ona wyszła mu na spo­tka­nie, gdy chwiej­nym
kro­kiem wszedł na salę, zaraz po otwar­ciu drzwi o dzie­wią­tej. Jako
pierw­sza napo­tkała to prze­dziwne spoj­rze­nie i póź­niej zasta­na­wiała się,
dla­czego natych­miast nie uświa­do­miła sobie, że był nie­wi­domy. Poru­szał
się, jakby widział. Na chwilę pozwo­liła, by zahip­no­ty­zo­wały ją te
prze­ra­ża­jące, białe oczy.


Powinna raczej być tym zde­ner­wo­wana. W ostat­nim cza­sie coraz bar­dziej
było to widoczne. Że ludzie pokroju tego dziw­nego nie­zna­jo­mego coraz
czę­ściej domi­nują w schro­ni­skach i prze­pę­dzają dotych­cza­so­wych bywal­ców.
Porucz­nik Ahl nie była do końca prze­ko­nana, czy rze­czy­wi­ście są tacy
potrze­bu­jący. Czę­sto miała wra­że­nie, że Cyga­nie – bo tak myślała o nich w chwi­lach sła­bo­ści – nie cier­pią jakiejś strasz­nej nędzy. Jakby
ist­niały inne siły, które się nimi zaj­mo­wały. A może raczej ich
posia­dały.


Ale ten dziwny nie­zna­jomy w ogóle nie spra­wiał wra­że­nia kogoś, kto jest
czy­jąś wła­sno­ścią. I nawet jeśli jego białe oczy były tro­chę
prze­ra­ża­jące, to sam wywie­rał dia­me­tral­nie odmienne wra­że­nie. Spo­kojny i nie­śmiały męż­czy­zna, który znał tro­chę angiel­ski. Można było się z nim
poro­zu­mieć. Powie­dział, że jest zmę­czony i głodny, wziął prysz­nic, potem
zjadł śnia­da­nie, a teraz sie­dział w jadalni i roz­ma­wiał z Jan­nem.


Porucz­nik Louise Ahl nie była tym zachwy­cona. Janne był zapewne
nie­szko­dliwy, ale nie sta­no­wił naj­od­po­wied­niej­szego towa­rzy­stwa. Chęt­nie
opo­wia­dał bujdy o tym, że kie­dyś pró­bo­wał być pisa­rzem, ale ni­gdy nie
udało mu się dotrzeć do szer­szego grona czy­tel­ni­ków i w końcu
wydaw­nic­two pod­cięło mu skrzy­dła. Porucz­nik Ahl była pewna, że kła­mał. I nie chciała pozwo­lić, by ten dziwny nie­zna­jomy został „ska­żony”
wymy­słami Jan­nego.


Gdy Janne przy­siadł się do nie­zna­jo­mego, pode­szła do nich, żeby się
prze­ko­nać, czy wszystko jest pod kon­trolą. Nie­zna­jomy kiwał głową z lek­kim uśmie­chem na twa­rzy. A angielsz­czy­zna Jan­nego była naprawdę
cał­kiem nie­zła. Gdy prze­cho­dziła obok kilka minut póź­niej, usły­szała
słowa Jan­nego:


– Let’s try the recor­ding device, then.


Dziwny nie­zna­jomy poki­wał tylko głową.


Sie­dzieli tam już pra­wie od godziny, pogrą­żeni w roz­mo­wie. Porucz­nik Ahl
zasta­na­wiała się po cichu, o czym dys­ku­tują.


Znów spoj­rzała na cha­otyczny plac budowy za oknem. Z miej­sca, w któ­rym
sie­działa, miała widok pra­wie na całą oko­licę i wie­działa, co się teraz
odbywa. Prze­pę­dza­nie bez­dom­nych. Prze­pę­dza­nie ich z cen­trum, z tej
czę­ści mia­sta, która leżała mię­dzy rogat­kami. Spo­glą­dała na przy­mu­sowy
marsz przez most Lil­je­holms­bron i tro­chę za bar­dzo przy­po­mi­nał jej on
mar­sze śmierci z koń­co­wej fazy dru­giej wojny świa­to­wej. Nazi­ści
wie­dzieli, że woj­ska alian­tów zbli­żają się do obo­zów kon­cen­tra­cyj­nych.
Nie mogli dopu­ścić, by alianci zoba­czyli te obozy, które sta­no­wiły
dobrze strze­żoną tajem­nicę. A więc zimą i wio­sną czter­dzie­stego pią­tego
roku SS ewa­ku­owało wszyst­kie obozy kon­cen­tra­cyjne. Już i tak skraj­nie
zmal­tre­to­wa­nych więź­niów zmu­szono do mar­szów śmierci, w stronę
umie­ra­ją­cej Rze­szy. Bar­dzo nie­wielu prze­żyło ten marsz.


Porucz­nik Louise Ahl rozu­miała natu­ral­nie, że takie porów­na­nie jest
bar­dzo nie­spra­wie­dliwe. Trzeba było dopro­wa­dzić Horn­stull do porządku –
sama jako pierw­sza była gotowa to przy­znać – a mimo to nie potra­fiła
pozbyć się z głowy tego obrazu. Gdy bez­domni prze­cho­dzili mostem
Lil­je­holms­bron, przy­po­mi­nało to koń­cowy taniec śmierci z Siód­mej
pie­częci Ing­mara Berg­mana.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  OEBPS/Images/image00060.jpeg
CIUCIUBABKA

przektad
Anna Krochmal
Robert Kedzierski

Wydawnictwo Czarna Owca
Warszawa 2016





OEBPS/Images/image00062.jpeg
Wydawnictwo

CZARNA
OWCA





OEBPS/Images/cover00061.jpeg
; PORUSZAMY SIE PO OMACKU
! Z OPASKA NA OCZACH,
NIEZDOLNI WIDZIEC RZECZYWISTOSC
| POSTRZEGAC ISTNIEJACE MOZLIWOSCI.






